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STEFAN DYBOWSKI

J e ż e li s p o jrz y m y  n a  o k re s  d z ia ła l­
n o śc i M in is te rs tw a  K u l t u r y  i  S z tu k i, 
k tó re  od 1948 ro k u  ro z w in ę ło  sw ą  
d z ia ła ln o ś ć  w  o p a rc iu  o de cyz ję  K o ­
m ite tu  M in is t r ó w  do  S p ra w  K u l t u r y  
m u s im y  p rzyzn a ć , że zw łaszcza  w  ro ­
k u  1949 zdo ła no  szereg in s ty tu c j i  k u l ­
tu r a ln y c h  w p ro w a d z ić  n a  d ro g ę  s ta ­
łego  ro z w o ju , u p a ń s tw a w ia ją c  te a try , 
o p e ry , f i lh a rm o n ie ,  m u zea  i  s z k o ły  
a r ty s ty c z n e . N ie  ta  je d n a k  d z ia ła l­
ność je s t  n a jw a ż n ie js z y m  z a d a n ie m  
R e s o r tu  K u l t u r y  i  S z tu k i.

Is to tn y m  za d a n ie m  M in is te rs tw a  
je r*, o b o k  a d m in is tro w a n ia  in s ty tu -  
c j  _ii w c h o d z ą c y m i w  z a k re s  tw ó r ­
czośc i k u l tu r a ln e j  i  a r ty s ty c z n e j,  
ta k ż e  o p ie k a  n a d  tw ó rc z o ś c ią  i  k ie ­
ro w a n ie  p rz e m ia n a m i, k tó re  s ię  w  
n ie j  d o k  omy w u j ą. J e s t to  p ro b le m
s z tu k i no w e go  e ta p u  h is to ry c z n e g o , 
w  k tó r y m  p o t r a f i  ona  zn a le źć  p ra w ­
d z iw y  w y ra z  a r ty s ty c z n y  d la  p rze ­
m ia n  i  d o k o n a ń  c h a ra k te ry z u ją c y c h  
naszą  rze czyw is to ść . R ów no cześn ie  
s z tu k i,  k tó r a  b y  z n io s ła  p rzepaść  d z ie ­
lą c ą  tw ó rc ę  od k o n s u m e n ta .

N ie  je s t  to  za d a n ie  ła tw e . W  p e łn i 
z d a je m y  sob ie  sp ra w ę  z tru d n o ś c i z 
n im  zw ią z a n y c h . R o z w ó j poszczegó l­
n y c h  ga łę z i s z tu k i w  m in io n y m  o k re ­
sie d o p ro w a d z ił je  do ro z w ią z a ń  f o r ­
m a ln y c h , często  n ie d o s tę p n y c h  d la  
p rz e c ię tn e g o  k o n s u m e n ta . N ie  zn a ­
c zy  to  o czyw iśc ie , a b y ś m y  z te g o  po ­
w o d u  p rz e k re ś la li c a łk o w ic ie  zd o b y ­
cze ow ego o k re su . D z is ie js z y  m u z y k , 
p la s ty k  czy  l i t e r a t  p o w in ie n  k o rz y ­
s ta ć  ze w s z y s tk ic h  o s ią g n ię ć  te c h n i­
k i  a r ty s ty c z n e j,  z d o b y ty c h  w  jego  
d z ie d z in ie  p rzez  p ra cę  p o p rz e d n ic h  
p o ko le ń , m u s i je  je d n a k  p rz e tw o rz y ć  
w  ty g lu  p rzeżyć  w ła s n y c h , a  z w ła ­
szcza p rze żyć  no w e g o  spo łeczeństw a , 
d la  k tó re g o  tw o rz y , k tó re g o  je s t  czę­
ś c ią  s k ła d o w ą .

I  te n  p rzede  w s z y s tk im  p ro b le m  
z b liż a  dz iś  do s ieb ie  ró żne  d z ie d z in y  
s z tu k i.  O n też s ta ł s ię g łó w n ą  tro s k ą  
M in is te rs tw a .

O czyw iśc ie  je s t  to  zad an ie , k tó re g o  
n ie  d o k o n a  żaden c h o ćb y  n a jg e n ia l­
n ie js z y  p ra c o w n ik  a d m in is t ra c y jn y .  
N ie  p o d o ła  m u  te ż  c h o c ia ż b y  lic z b o ­
w o  p o w a ż n y  zespół, n a jg e n ia ln ie js z y c h  
a d m in is tra to ró w , n a w e t w  o p a rc iu  o 
w y s ta rc z a ją c y  budże t.

J e s t to  p ro b le m  n o w e j tw ó rc z o ś c i 
a r ty s ty c z n e j i  d la te g o  je g o  ro z w ią ­
z a n ia  o c z e k u je m y  od sa m ych  a r ty ­
s tów . O d n ic h  będzie  zależeć ja k ie  
p o s ta w ią  sob ie  z a d a n ia  o raz  ja k  bę­
d ą  re a liz o w a ć  za d a n ia , p o s ta w io n e  
im  p rzez spo łe czeńs tw o  i epokę. D ą ­
żen ie m  M in is te rs tw a  je s t  je d y n ie  
u ła tw ić  im  tę  p ra cę  i  po m óc  zna le źć  
w ła ś c iw e  d ro g i.

R e a liz u ją c  to  dążen ie  M in is te rs tw o  
ju ż  w  1949 ro k u  w esz ło  n a  d rogę  
o rg a n iz a c ji l ic z n y c h  d y s k u s ji,  k o n fe ­
re n c ji ,  z ja zd ó w  tw ó rc ó w . Z ja z d y  k o m ­
p o z y to ró w , l i te ra tó w , p la s ty k ó w , d ra ­
m a tu rg ó w , f i lm o w c ó w , h is to ry k ó w  
s z tu k i,  F e s t iw a l m ło d e j tw ó rc z o ś c i 
a r ty s ty c z n e j w  P o z n a n iu  w y k a z a ły , 
że w  tw ó rc z e j k ry ty c e  i  s a m o k ry ty c e  
w  o g n iu  d y s k u s ji,  w  k o n f ro n ta c j i  de ­
f in i c j i  i  za łożeń  te o re ty c z n y c h  z re a l­
n ą  tre ś c ią  a r ty s ty c z n ą  o d k ry w a  się 
p ie rw sze  za łoże n ia , zaczyn a  się b u ­
d o w a ć  fu n d a m e n ty  p rz y s z łe j p o ls k ie j 
k u l t u r y  s o c ja lis ty c z n e j.

D la cze g o  ta k  w o ln o ?  D la cze g o  ta k  
t ru d n o ?

J e s t to , sądzę, w  p ie rw s z y m  rzędz ie  
t r u d n y  p ro b le m  no w e go  c z ło w ie ka . 
N o w y  c z ło w ie k  podczas o k re s u  b u rz  
i  n ie p o k o ju  o b ja w ia  s ię z c a łą  s ilą  
i  c a łą  w y ra z is to ś c ią  w  co d z ie n n e j 
s w o je j d z ia ła ln o ś c i, lecz ty lk o  z t r u ­
d e m  i  t y lk o  z n a jw ię k s z y m  w y s i ł­
k ie m  m oże te n  o k re s  o b ją ć  w  ta k  
k r ó tk im  czasie  s w o im  w ła s n y m  p rze ­
ży c ie m  a r ty s ty c z n y m  i  od p o w ie d z ie ć  
w ła s n ą  tw ó rc z o ś c ią  n a  c o d z ie n n y  b ie g  
w y d a rz e ń . N ie  w y s ta rc z y  tu  sam o 
z d e k la ro w a n ie  się, k o n ie c z n a  je s t 
s to p n io w o  n a ra s ta ją c a  w iz ja  a r t y ­
s ty c z n a  w ła s n e g o  s ta n o w is k a .

J e s t tu  za ró w n o  p ro b le m  tw ó rc y , 
ja k  i p ro b le m  o d b io rc y . P o n ie w a ż  i 
tw ó rc a  i  o d b io rc a  w  p rz e k ro ju  z ja ­
w is k  re w o lu c ji  lu d o w e j d o p ie ro  po­
w s ta ją .

I  d la te g o  o ile  re w o lu c je  spo łeczne 
są w y ra z e m  h is to ry c z n e g o  s k o k u  
o k re ś lo n e g o  w  czasie  i  p rz e s trz e n i,
0 ty le  n a  re w o lu c ję  k u l tu r a ln ą  s k ła ­
d a  s ię  d łu g i i  ż m u d n y  p roces  d o jrz e ­
w a n ia  po szczegó ln ych  e le m e n tó w  
n o w e j k u l tu r y .  P roce s  te n  m u s i za­
c h o d z ić  w  p ie rw s z y m  rzę dz ie  w  u m y ­
s ła ch  lu d z i tw o rz ą c y c h  d z ie ła  s z tu k i
1 w  g ło w a c h  lu d z i c h ło n ą c y c h  d z ie ła  
s z tu k i.

I  d la te g o  n i k t  z nas n ie  s ta w ia  za­
g a d n ie n ia  n o w e j k u l t u r y  s o c ja lis ty c z ­
n e j w  p ła szczyźn ie  b e zpośre dn ie go
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z a m ó w ie n ia  n a  o k re ś lo n e  d z ie ło  s z tu ­
k i .  N o w a  s z tu ka , s z tu k a  P o ls k i so­
c ja lis ty c z n e j m oże p o w s ta ć  w  o p a r­
c iu  o p rz e o b ra że n ia  spo łeczne k ra ju ,  
w  o p a rc iu  o u d z ia ł n a jsze rszych  m as 
w  re w o lu c ji  k u ltu ra ln e j,  t y lk o  ja k o  
a k t  in d y w id u a ln e g o  p rze życ ia , in d y ­
w id u a ln e g o  d o z n a n ia  sam ego tw ó rc y , 
k tó r y  z ro z u m ie  i  p o jm ie  is to tę  s o c ja ­
lis ty c z n e j r e w o lu c ji  w  n a szym  k ra ju .

N a s z y m  za d a n ie m  je s t  p o s ta w ić  
p rze d  a r ty s tą  p ro b le m a ty k ę  ta k  ro z ­
m a itą  w  t re ś c i i  ta k  ro z m a itą  w  f o r ­
m ie , żeby w y c z u ł, żeby p rze ży ł duszę 
o d rodzo neg o  n a ro d u , je g o  w a lk ę , je g o  
c ie rp ie n ia , je g o  ra d o ść  i  je g o  tw ó r ­
czość. Żeby tw ó rczo ść  n a ro d u  id ą ce ­
go w  p rzysz ło ść  s ta ła  się tw ó rc z o ś c ią  
p is a rz a  P o ls k i L u d o w e j, żeby p ra w d a  

' c z ło w ie k a  p ra c y , tw a rd a  p ra w d a , czę­
s to  bo lesna , a  ja k ż e  jedn o cze śn ie  w ie l­
k a  w  w a lc e  o n o w ą  lepszą  p rzysz ło ść  
s ta ła  s ię p ra w d ą  lu d z i p ę dz la  i  p ió ra . 
N a s z y m  z a d a n ie m  je s t s tw o rz e n ie  d la  
a r ty s ty  ta k ic h  w a ru n k ó w , żeby zoba­
cz y ł s ieb ie  w  tw o rz ą c y m  ' s ię o b o k  
n ie g o  życ iu , żeb y  zo b aczy ł s ieb ie  w  
w ie lk im  a k c ie  n o w y c h  fa b ry k ,  żeby 
zo b aczy ł s ieb ie  w  w ie lk im  a k c ie  p rz e ­
b u d o w a n ia  u s t r o ju  ro ln e g o , żeby w  
p rze ż y c ia c h  n a ro d u  zo b aczy ł sw o je  
p rz e ż y c ia  i  d z ię k i te m u  żeby z k o le i 
o d b io rc a  zo b aczy ł w  je g o  dz ie le  sa­
m e go  siebie .

J e ż e li to  o s ią g n ie m y , to  w y g ra m y  
w a lk ę  o  no w ą , po lską , s o c ja lis ty c z n ą  
tw ó rc z o ś ć  a r ty s ty c z n ą  i  t y lk o  d z ię k i 
te m u  w y g ra m y  w a lk ę  o k u ltu rę  na - 
rodc, -a nasze j s o c ja lis ty c z n e j ep o k i.

D ru g ie  w ie lk ie  za d a n ie  M in is te r ­
s tw a , to  s p ra w a  u d o s tę p n ie n ia  p o ­
p rzez  te a try ,  k o n c e r ty ,  w y s ta w y , f i lm  
i  w y d a w n ic tw a  w y tw o ró w  k u l t u r y  i  
s z tu k i n a js z e rs z y m  m a so m  spo łeczeń­
s tw a . N ie  je s t  to  s p ra w a  ty lk o  ilo ś c i 
m ie js c  i  ilo ś c i b ile tó w , ilo ś c i k s ią ­
ż e k  i  w y s ta w . T o  s p ra w a  p rz e k ro ju  
spo łecznego, o d b io rc ó w  i  ic h  p rz y g o ­
to w a n ia . I  t u  M in is te rs tw o  spow odo­
w a ło  ju ż  zd e cyd o w a n ą  i  s ta le  p o s tę ­
p u ją c ą  p rz e m ia n ę  w  u k ła d z ie  so c ja l­
n y m  o d b io rc ó w  d ó b r k u ltu ro w y c h .

W  c ią g u  o s ta tn ic h  d w ó ch  la t  m a sa  
o d b io rc ó w  k u ltu ro w y c h  p rz e k s z ta łc i­
ła  s ię z m ie s z c z a ń s k o - in te lig e n c k ie j 
n a  in te lig e n c k o -ro b o tn ic z ą  i p rz y  d a l­
sze j a k ty w iz a c j i  p a r t i i  i  z w ią z k ó w  
z a w o d o w ych  o ra z  n ie s ła b n ą c y c h  w y ­
s iłk a c h  M in is te rs tw a  proces te n  s ta le  
będzie  się p o g łę b ia ł, z w ię k s z a ją c  je ­
dnocześn ie  zas ięg  o d d z ia ły w a n ia  k u l ­
tu ro w e g o  ze szcze g ó ln ym  u w z g lę d ­
n ie n ie m  ś ro d o w is k a  w ie js k ie g o , z w ła ­
szcza po p rzez  s ieć  im p re z  ob ja zdo ­
w y c h .

W  k a ż d y m  ra z ie  m o że m y  ju ż  dz iś  
s tw ie rd z ić , że ze s tro n y  o d b io rc ó w  
k u ltu ro w y c h  z n ik ł  ju ż  n a c is k  m ie ­
szcza ń sk ie j m e n ta ln o ś c i i  m ieszcza ń ­
s k ic h  g u s tó w  n a  a r ty s tę . C z y te ln ik , 
w id z  i s łu ch a cz  je s t  ju ż  d z is ia j c z y n ­
n ik ie m  . w p ły w a ją c y m  d o d a tn io  n a  
u g ru n to w a n ie  w ła ś c iw e j p o s tę p o w e j 
l i n i i  a r ty s ty .  •

Z m ia n a  p rz e k ro ju  s o c ja ln e g o  od ­
b io rc ó w  s p e c ja ln ie  ja s n o  u w id o c z n iła  
s ię w  te a trze , gd z ie  u m o ż liw iła  n a m  
t rw a le  w p ro w a d z e n ie  do re p e r tu a ru  
s z tu k  ra d z ie c k ic h , k tó r y c h  lic z b a  w  
c ią g u  o s ta tn ie g o  sezonu w z ro s ła  z 18 
p re m ie r  w  1947/48 d o  41 p re m ie r  w  
1948/49 ro k u  n ie za le żn ie  od 17 p re ­
m ie r  ro s y js k ie j k la s y k i o ra z  p o z w o li­
ła  n a m  p o dn ieść  lic zb ę  w sp ó łcze ­
sn ych  p re m ie r  w a r to ś c io w y c h  spo­
łeczn ie  z 66 do 78, z m n ie js z a ją c  je ­
dnocześn ie  ilo ś ć  p re m ie r  b e z w a rto ­
ś c io w y c h  spo łe czn ie  z 99 d o  28. D ane  
te  są ty m b a rd z ie j c h a ra k te ry s ty c z n e , 
że o g ó ln a  lic z b a  p re m ie r  w  ro k u  
1948/49 sp a d la  w  re z u lta c ie  zn a czn ie  
d łuższego  o k re s u  poszczegó ln ych  
p rz e d s tw ie ń  z 571 do  301.

O czyw iśc ie  n ie m n ie j je d n a k  je s t  to  
p ro b le m  w y m a g a ją c y  s ta łe j c z u jn o ­
śc i i  n ie u s ta n n e g o  p o g łę b ie n ia .

N a s tę p n e  w ie lk ie  za d a n ia  M in is te r ­
s tw a  to :  s p ra w a  p rz y g o to w a n ia  n o ­
w y c h  k a d r  a r ty s tó w , pe da g o g ó w  i 
p ra c o w n ik ó w  k u l tu r y ,  o p ie k a  n a d  ru ­
che m  a m a to rs k im , ja k o  p o d s ta w o ­
w y m  c z y n n ik ie m  a k ty w iz a c j i  k u l t u ­
ra ln e j,  o p ie k a  nad  z a b y tk a m i w  ce lu  
u t r w a le n ia  i  u d o s tę p n ie n ia  ic h  m a ­
som , ab y  u m o ż liw ić  im  p o zn a n ie  p e r­
s p e k ty w y  p rzysz łe g o  ro z w o ju  p rzez 
p o zn a n ie  z o b ie k ty w iz o w a n y c h  m a te ­
r ia ln y c h  s z c z y to w ych  p rz e ja w ó w  m i­
n io n y c h  o k re só w , m in io n y c h  e ta p ó w  
ro z w o ju , in ic jo w a n ie  i k o o rd y n o w a ­
n ie  b a d a ń  n a u k o w y c h  w  za k re s ie  
k u l tu r y  i  w re szc ie  w zm o że n ie  p ro p a ­
g a n d y  naszego d o ro b k u  a r ty s ty c z n e ­
go  z a g ra n ic ą .

S te fa n  D y b o w s k i

Hasia —Rymy
Dziesięć minęło lat,
Wróg wciąż

o najeździe śni.
Może znowu

z wojennych szlaków 
kurz poderwą

tętniące dni.
Wróg jest gotów. i

Gdy bitwa grozi,
ucz się,

w żołnierskim szeregu
kroczyć.

Ucz się,
gdy atakuje

złośliwy gaz cię,
w oka mgnieniu

śmierci
pokazać maskę.

Kto uśmierzy burżuja,
co na odcisk

włazi nam?
Umiej dać sobie radę

z cekaemu taśmą.
Wróg się i

diabelski
szykuje do szturmu, —

umiej
bagnetem 1

wiercić w brzuchu dziury mu.
Ententa nawiewa, —

kto dopędzi teraz ją? 
wrogą szajkę gonić

ucz się, kawalerio.
Koło fabryk

dywersanta
rozlega krok się.

Towarzyszu
« '» ■ ja n e m

ucz się władać
dobrze.

W  błocku zatoki, floto,
nie wieki stać ci.

Marynarze,
flotę radziecką

wzmacniajcie!
Tylko ucichł,

lecz nie zgasł
bitwy ogień.

Komsomolcze i komsomołko,
bądźcie gotowi.

Serce
republika

z armią stopiła —  
któraż masa twardość,

jak ten stop,
zachowała?

Armia Czerwona —
to nasza siła.

Naszej ,
Arm ii Czerwonej

chwała!
1928 Przełożył Wiktor Woroszylski

■ ■ . / /  ■

W  32-gq rocznicę powsiania 
Armii Radzieckiej

Władysław Machejek

Miechowskie patrzy na Wysocice

*) F ragm ent re fe ra tu , wygłoszonego 
na K om -s ji Sejm ow ej.

P o w o li ja k  po sm o le  t łu k ł  s ię do 
M ie c h o w a  t r a k to r  w  d ó l św ieżo  re ­
m o n to w a n ą  d ro g ą  „w o lb ro m s k ą " .  Z  
t y lu  w ąż  k u rz u . S łońce  w rz e ś n io w e  
ła g o d n ie  p a li io  i  p a c h n ia ło  ja k  d o j­
r z a ły  w in n ik .  Z  ro z o ry w a n y c h  ś c ie r­
n is k  n ió s ł s ię s i ln y  a ro m a t, ja k b y  
ro z g rz e b y w a n o  p o k ła d  z ió ł.

M ło d y  t r a k to r z y s ta  d rz e m a ł p rz y  
k ie ro w n ic y .  N a g le  n a  p e łn y m  gazie  
w y c w a lo w a ł pod g ó rę  sa m o ch ó d  c ię ­
ż a ro w y . S zo fe r d a ł s y g n a ł o s trze ­
g a w czy . T r a k to r z y s ta  o c k n ą ł się, s il­
n ie j n a c is n ą ł k ie ro w n ic ę . W  ty m  m o ­
m e n c ie  c ię ż a ró w k a  z a w a d z iła  o p rzód  
t r a k to r a  i  ru n ę ła  z trz a s k ie m  n a  bok. 
U s m a ro w a n y  szo fe r z t ru d e m  w y d o ­
b y ł s ię zza k ie ro w n ic y ,  p ie rw sze  p rz e ­
ra że n ie  m in ę ło , b ó l g ło w y , k tó r ą  ude­
rz y ł o s trz a s k a n y  lic z n ik ,  p o m n o ży ł 
w śc ie k ło ść . N ie  obeszło s ię bez „ t a ­
k ic h  o w a k ic h “ . Z ro z u m ia le .

Z  ja r m a r k u  p o w o li w le k l i  s ię c h ło ­
p i n a  fu ra c h , ro z g a d a n i o cenach 
te k s ty lió w  i b u tó w  n a  s tra g a n a ch . 
F u r m a n k i  s ta w a ły  szn u re m . N a p ó r 
c iż b y  o d su n ą ł p ie n ią ce g o  się w  p rze ­
k le ń s tw a c h  s z o fe ra  od tra k to rz y s ty .  
S ta ł on  z p o k rw a w io n y m i rę k a m i 
o b o k  ro zw a lo n e g o  t ra k to ra ,  b la d y , 
t łu m a c z ą c  s ię  b e z ra d n ie . J ę z y k  k le i ł  
się do  z a la z ły c h  b ru d e m  u s t. P rz e ­
c ie ra ł b e z ra d n ie  oczy.

—  S kądżeś ty ?
' —  Z W yso c ic .

B rz u c h a ty  c h ło p  p o d s u n ą ł ło k ie ć  
pod b ro d ę  t r a k to rz y s ty ,  o b łu d n y  
u ś m ie c h  zga s ł m u  n a  tw a rz y .

—  T o  i s p ó łd z ie ln ia  s ię s k o ń c z y ła —

w y s u n ą ł d o ln ą  w a rg ę  p o g a rd liw ie  
i  s p lu n ą ł, ja k b y  n a  d ro d ze  n ie  s ta ł 
p o tłu c z o n y  c z ło w ie k , a le  leża ło  ła jn o . 
W y o ry w a c z  —  te c h n ic z n y  s ym b o l — 
n o w y c h  w a r to ś c i n a  w s i —  t ra k to r ,  
le ża ł ro z b ity ...

—  M asz p o zw o le n ie ?  —  te ra z  szo­
fe r  d o sko czy ł do  t ra k to rz y s ty .

—  N ie .
—  N o  to  ja k ż e ?
—  T rz e b a  b y ło  o rać , czas n a jw y ż ­

szy, to  i  o ra łe m , bo o ś ro d e k  m a szy­
n o w y  p o d ją ł s ię to  z ro b ić  d la  s p ó ł­
d z ie ln i —  k la ro w a ł swe s ta n o w is k o  
n ie p e w n ie . —  B y ł n ie ja k i G ia m a s  na 
k u rs ie  w  O po lu , a le  ta m  u c z y li t y l ­
k o  n a  B u ld o g g a c h  i  F e rg u sso n a ch , 
a  tu  d a li  „Z e to r " .  N ie  m ia ł p o zw o le ­
n ia  n a  „Z e to r “ , to  i  n ie  c h c ia ł orać.

T O R  z a b ra ło  G la m a sa  n a  d o d a tk o ­
w e p rze szko le n ie . A  K o m ite t  P o w ia ­
tow y ' w z ią ł n a  s ieb ie  o d p o w ie d z ia l­
ność za tego, k to  p o d e jm ie  s ię d a l­
szych  p ra c  w  p o lu  na  d ru g im  ,,Zeto- 
rze “ . Z g ło s ił się s p ry tn y ,  m a ją c y  ż y ł­
kę  do m e c h a n ik i C h w a s te k , cz łone k  
s p ó łd z ie ln i. N ie , n ie  m o g ło  b yć  „ k o ń ­
ca “  s p ó łd z ie ln i. O rk a  d o p ie ro  o b ję ia  
p ie rw s z ą  p o la ć  z ie m i.

W  p o d m ie c h o w s k ie j, b o g a te j B rz u -  
c h a n i k u ła k  N ie c h c io ł t rz ą s ł s ię na 
w ia d o m o ś ć  o k a ta s tro f ie  t ra k to ru ,

—  K r o p k a  —  p o w ie d z ia ł. —  B y ło  
b ło to  w  W y s o c ica ch , będz ie  b io to ... 
N ie  m o żna  ś w ia ta  do g ó ry  n o g a m i 
p rz e w ró c ić . K ro p k a .

W tó ro w a li m u  n a  o d le g łość  in n i 
bogacze —  z G o łczy . Z ly  u śm ie ch

^ g u o T t ió r - y
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j r  '

ro z s ie w a ł W ik to r  S yg u ła , k rz tu s z ą c  
się s ło w a m i o „d ra c e “  W ysock ie j.

—  B is k u p  K a c z m a re k  m ó w ił na  
m a jo w e j w iz y ta c j i  w  C zap la ch  W ie l­
k ic h , że n ie z n a n y  je s t  los W yso c ic , 
k tó re  dążą do spó łd z ie lczośc i. O t i 
m a c ie  fa k t ,  w y p ro ro k o w a ł.. .

B a c h u ls k i W ła d e k  z W y s o c ic  o b ra ­
ca ł p o w ą tp ie w a ją c o  k ę d z ie rz a w ą  g ło ­
w ą . W y ją ł ręce z k ie sze n i, oponow a! 
d w o m a  z m a rs z c z k a m i n ą  czole.

—  T a m c i bzdżą  n a  ta k ie  g a d a n ie  — 
p rz e ś w id ro w a l łeb  k u ła k a  ję d rn y m i 
s ło w a m i. „T a m c i“  ozn acza ło  „m y “ .

K tó ż  n ie  p a m ię ta  b is k u p a  K a c z ­
m a rk a ?  Z  te j  sa m e j k a z a ln ic y , z k tó ­
re j d a w a ł p r z ty k a  s p ó łd z ie ln i p ro ­
d u k c y jn e j,  k s ią d z  p roboszcz  o d c z y ty ­
w a ł je g o  l is t  p a s te rs k i w  1941 ro k u , 
n a w o łu ją c y  do lo ja ln o ś c i w obec H i ­
t le r a  i p o tę p ia ją c y  p ie rw s z y c h  och o­
tn ik ó w  w o ln o śc i.

❖
—  N ie  m ogę się z w a m i zg o dz ić  — 

t łu m a c z y ł ju ż  po  p rz e o ra n iu  m ied z  
G a jk o w s k i,  zd ro w y , w y ż a r ty  25 h e k - 
ta ro w ie c  z W yso c ic . Ja k ż e  się lic zyć  
ja k ie m u ś  g o lo d u p c o w i z p ó l h e k ta ­
re m  do m n ie , a ch o ćb y  i M ie tk o w i 
M a jc h ro w s k ie m u . Cóż je g o  5 h a  do 
m o je g o  p o la  i m o je g o  la su ?  N ie , nie 
m ogę się zgodzić , ch o c ia ż  s p ó łd z ie l­
czość p ię k n a  rzecz.

P rz e w o d n ic z ą c y  s p ó łd z ie ln i „P rz o ­
d o w n ik “  ś re d n ie g o  w z ro s tu  P ie tre k  
K u ra c h  m o cno  p rz y m k n ą ł oczy. M o ­
cno ta kże  w e s tc h n ą ł. Ze zboczy 
w z n ie s ie n ia  n a  w schód  od w s i pa ch ­
n ia ło  g rz y b a m i, to  zn ó w  p ie c z o n y m i

z ie m n ia k a m i. S iw y ' d y m  p lą ta ł się, 
szyb ko  za p a d a ł p o że ra n y  p rzez m o k re  
p o w ie trz e  ro z p a d lin . W o k ó ł s łońca  
k rą ż y ły ,  ja k  liś c ie  n a  w ie trz e , o d la ­
tu ją c e  p ta k i.  T o w a rz y s z o w i P ie trk o -  
w i  p r z e n ik l iw ie  b ły s ły  oczy.

—  W y  m n ie  tu  n ie  p a p rzc ie  g ło w y . 
N ie , to  n ie . I  ta k  b y  m y  w a s  te ra z  
w y la l i .  W i lk  się n ie  zgodz i ze spo­
k o jn y m  s tad em . W te d y  —  n a  p o c z ą t­
k u  o rg a n iz o w a n ia  s p ó łd z ie ln i —  b y ­
łe m  g łu p i,  ja k  d z iu ra w y  b u t. B a le m  
się o p o ru , b a le m  się w a lk i  i  tu te js z a  
p a r t ia  też s ię b a ła  w a lk i  z m o ż n y m i, 
z a tlu s z c z o n y m i f la k u n ia m i.  W yśc ie  
m ie li  b yć  p rzyn ę tą ... P ro s il iś m y  w as 
o p rze w o d ze n ie  z e b ra n iu . P fu ,  ja k im  
ja  b y ł ś lepy. T e ra z  w ie m ! S p ó łd z ie l­
n ia  m u s i m ie ć  w y ra źn e , k la s o w o  o b li­
cze, żeby b y ła  w ła s n o ś c ią  m a ło  i  ś re ­
d n io ro ln y c h . Je ż e li dz iś  u  teg o  czy 
ow ego  c z ło n k a  o b s e rw u ję  a p a tię , to  
z p o w o d u  b łęd u , ja k i  p o p e łn il iś m y  
p rz y  z a k ła d a n iu , k u m a ją c  s ię z w a ­
m i, sza n o w n y  G a jk o w s k i.. . O s ła b il iś ­
m y  p o p a rc ie  m a ło  i  ś re d n io ro ln y c h  
d la  s p ó łd z ie ln i, . t ru c iz n a  s tra c h u  
p rzed  w a m i n ie  p rz e s ta ła  jeszcze c a ł­
k o w ic ie  d z ia ła ć .

P u k n ą ł s ię z g ię ty m  p a lce m  w  sze­
ro k ie , ja sn e  czoło.

—  G dzie  sens b y l, gd z ie  ro z u m ? ! 
N ie  idea , a le  k u ła k  m ia ł być  a t r a k c ją  
no w e go  życ ia , C zy b y  się co z m ie n iło ?

—  T o  też u c z c iw ie  p o s tą p iłe m  —  
n ie  c h c ia łe m  p rz y s tą p ić  do s p ó łd z ie l­
n i, po co m ia łe m  b yć  k o m u  so lą  w  
oku ?

(D a ls z y  c ią g  n a  s tr .  Z).



W I E S i i i  8

(D a h o ń c .ttn h e  n a  s tr .  1 -e j)
—  T a k , p rz y  z a p is y w a n iu  s ię  do 

s p ó łd z ie ln i w y ś c ie  r y k n ę l i ,  że w y  
n ie ... C h c ie liś c ie  ś re d n ia .k ó w  po­
w s trz y m a ć , o d c ią ć  ic h  od b ie d o ty . Że 
to  n ib y  in n y  ro d z a j ch łop a ...

Ż a c h n ą ł się G a jk o w s k i,  p o d łu ż n a  
je g o  tw a rz  jeszcze  b a rd z ie j zb la d ła .

—  P rze c ie ż  M a jc h ro w s k i p r z y s tą p ił  
i  C h w a s te k  też, to  ś re d n ia c y .

—  W ła ś n ie , m im o  żeście s ię  p o ło ­
ż y l i  w  p o p rz e k  d ro g i.  N ie  m o g liś c ie  
p o w ie d z ie ć  „n ie  p o z w a la m “ , to  p o k a ­
z a liś c ie  ro g i in a c z e j.

—  Co za  g a d a n ie , o b ra ż a c ie  —  za ­
b ie ra ł s ię do  o d e jś c ia  bez pożegna ­
n ia .  —  S ta ry  lu d o w ie c  je s te m ... C h ło ­
p ó w  b ro n iłe m  p rze d  d z ie d z ic e m  M i ­
le w s k im .

—  W y b ro n i l iś c ie  25 h a  d la  s ie b ie —  
g lo s  K u ra c h a  s tw a rd n ia ł,  o s k a rż a ł—• 
L u -d o -w ie c , p s ia k re w ! D z iś  p ra w d z i­
w i  lu d o w c y  id ą  z n a m i, P Z P R -o w c a -  
m i.  Z re s z tą  lu d o w ie c  i... 25 h a ?

U m y s ł G a jk o w s k ie g o  b y ł ju ż  poza 
p o z o ra m i ro z s ą d n e j d y s k u s ji .  .

—  I  ta k  te  s p ó łd z ie ln ie  z m a rn ita ,  
n ie ro b y  p o sz li do  w as...

—  A le . n ie ro b y  p o t r a f i l i  p ra c o w a ć  
u  w y z y s k iw a c z y , ta k ?

.—  T rz a  ta k ic h  p iln o w a ć , le ż a łb y  
do g ó ry  b rz u c h e m .

d y . W y ło n i ła  s ię  n a jp ie rw  ja s n a  g ło ­
w a  C h w a s tk a , p ó ź n ie j po tężne  g u m y  
k ó ł.  Z  c ie m n y c h  s k ib , n a b ija n y c h  
g ę s to  m a rg le m , w y w ie w a ł p y ł,

—  T ru d n o ?  —  p y ta ł i k o n s ta to w a ł 
K u ra c h  i  b u te m  p rz e w a li ł  n ie d o b rze  
p o d o ra n ą  m iedzę . P o  p o lu  ła z i ły  ro z ­
cza p ie rzo n e  w ro n y .

C h w a s te k  z a p a li ł  p a p ie ro sa .
—  I i ,  k o n ie m  to  źle. T u  b ie rę  t r z y  

s k ib y  i  f y r k . . .  j a k  p ta sze k . In o  na  
o liw ę  trz a  z w ra c a ć  u w a g ę  —  p r z y ­
p o m n ia ł sob ie . B y łe m  w  C epeen ie  
i  z m ie n iłe m , ta m ta  zan ie czyszcza  t r y ­
by .

—  S ko ń czysz  w e d łu g  p la n u ?
— N o , d z iś  t r z y  h e k ta r y  od w a lę . 

N ie ró w n a  z ie m ia , a  n a  m ie d z a c h  
m o żn a  lem ie sze  p o ła m a ć , t rz a  o s tro ż ­
n ie .

K u ra c h  o b ró c ił się p o w o li, ze w s c h o ­
d u  na  zachód , z p o łu d n ia  n a  p ó łn o c , 
m ie r z y ł o cza m i obszar, p rz e lic z a ł na  
t r a k to ro -d n ió w k i.  P rz e lo tn ie  z e rk n ą ł 
n a  o b ło c z k i, ro zp u szcza ją ce  d y m n e  
p a se m ka . —  N ie , m ó j d r o g i —  d e c y ­
d o w a ł. —  P o g o d a  t r w a  z b y t d łu g o , 
m oże ta.k b yć  m ie s ią c , a le  i  t y lk o  t y ­
d z ień . T r z a  się posp ieszyć . P rz y ś lę  
c i tu  b ro n y , u w ią że sz  za p łu g ie m  i 
d w ie  ro b o ty  n a ra z  o d s ta w isz . J u t r o  
w y ja d z ie m y  s ie w n ik ie m  s iać... J u ż  
p ię ć  k o n i zg ło szo n o  do s p ó łd z ie ln i.

—  P e w n ie , m ie l i  ra c ję , n a  p o r t k i  
n ie  z a ro b il i,  n ie  d o je d li.. .

G a jk o w s k i u s i ło w a ł s p io ru n o w a ć  
ro z m ó w c ę  w z ro k ie m , zes iec  o cza m i 
n ic z y m  g ra d e m .

—  Z  n im i  bez c e re g ie li —  d e n e r­
w o w a ł s ię  z a z w y c z a j s p o k o jn y  C z e k a j 
T e o f i l ,  po z l ik w id o w a n iu  ro z b ija c k ie -  
go  m a n e w ru  G a jk o w s k ie g o  n a  z e b ra ­
n iu  z a ło ż y c ie ls k im . —  Ż a d n e g o  w s ty ­
d u  n ie  m a ją , a m y  się w s ty d z im y  n a ­
szych  p ra w .

T e n  w ła ś n ie  C z e k a j k r z y k n ą ł  p o d ­
n ie c o n y  na  n a s tę p n y m  z e b ra n iu , g d y  
z o b a czy ł w ś ró d  c z ło n k ó w  s p ó łd z ie ln i 
zasobnego  m ły n a rz a  K a c z m a rc z y k a .—  
T y ś  tu  jeszcze? W ś liz g n ą łe ś  się, bo  
s ię bo isz  u m rz e ć  ze s ta ry m ...  D z ic ie  
g o , s p ó ł—d z ie l— ca !

—  C hcesz ty , T e o f i l ,  ż y ć ? ?  T o  i  ja  
chcę  żyć  —  t łu m a c z y ł.

—  T a a k iś ?  c y n iz m  m ły n a rz a  z e ź li l 
p o ło w ę  z e b ra n y c h . —  T a k iś  to  ty ,  ja k  
i m y ?  T y  n a w e t dz ies ię ć  k ro k ó w  
b o isz  s ię c h o d z ić  p ieszo , żeby c i n ie  
z a s zko d z iło , o, k o n ie m  se je źd z isz  —  
i  d z ie s ię ć  r ą k  w y c ią g n ę ło  się w  k ie ­
r u n k u  o kn a , za k tó r y m  s ta ł w y p a ­
s io n y  g n ia d o s z  m ły n a rz a . —  G d yb yś  
m ó g ł, to b y ś  i  do w y c h o d k a  je ź d z ił —. 
d o c in a n o .

K u ra c h  ja k o  p rz e w o d n ic z ą c y  ze­
b ra n ia  i  s p ó łd z ie ln i z a s tu k a ł w  po ­
k r z y w io n y  s to l ik .  N a w o ły w a ł do po­
rz ą d k u . S am  z w ró c ił  s ię do  s a li, a 
p ó ź n ie j w p ro s t do m ły n a rz a .

—- J a  w  s p ra w ie  fo rm a ln e j. . .  F a k t ,  
że ź le  s ię  s ta ło , n ie z g o d n ie  ze s ta tu ­
te m . Z e b ra n ie  tu  ro zsą d z i. J a  je d n o  
jeszcze  p y ta n ie ... —  „ P rz o d o w n ik “  w  
W y s o s ic a c h  je s t  s p ó łd z ie ln ią  d ru g ie ­
go  ty p u . G d y b y ś m y  u c h w a l i l i  t rz e c i 
ty p , p rz y s tą p iłb y ś ?

—  C zem u n ie ?  —  z a c h ły s n ą ł s ię za­
p e w n ie n ie m  m ły n a rz .  —  J a  zaw sze z 
g ro m a d ą  ra zem .

—  T o  w obe c  te g o  —  K u ra c h  p o ­
w o li,  d o b itn ie  w y c ią g a ł w n io s k i z 
o ś w ia d c z e n ia  -— p rz e p is z  m ły n  n a  
s p ó łd z ie ln ię . N o  ta k ... B ę d z ie m y  ró w ­
n i.

Z e b ra n i z a p a r l i  dech . J a k  n a  k o ­
m e n d ę  z w r ó c i l i  g ło w y  n a  m ły n a rz a . 
U c ie k a ła  k re w  z je g o  tw a rz y .  N ib y  
z a s ta n a w ia ł się, a c a ły  w e w n ą trz  d y ­
g o ta ł z p rz e ra ż e n ia  i  o b u rz e n ia . W re s z ­
c ie  n ie z g ra b n ie  ja k  n ie d ź w ie d ź  u k ło ­
n i ł  się.

—  N ie s te ty ,  n ie  s k o rz y s ta m  z to w a ­
rz y s tw a . P ro szę  m n ie  s k re ś lić  z l is t y  
c z ło n k ó w  —  w y rz e k ł p a trz ą c  w  z ie ­
m ię  i w ysze d ł. O d w ią z a ł k o n ia  od 
d rz e w a  i  u d e rz y ł go  le jc a m i p rze z  
p y s k , k t ó r y  c h c ia ł l iz a ć  p a na . —  Z a ­
b a w y  c i s ię z a c h c ie w a ?  M a s z ! D o ­
s ia d ł i g a lo p e m  p o p ę d z ił w  gó rę  w s i.

Z e b ra n ie  p o w ró c iło  do  s p ra w y . 
U c h w a lo n o  je d n o m y ś ln ie  w y k lu c z e n ie  
K a c z m a rk a  z c z ło n k o s tw a  s p ó łd z ie ln i.  
B y ło  ja s n e  —  s ta tu t  d ru g ie g o  ty p u  
p rz e w id u je  p o d z ia ł 20 —  25 p ro c . d o ­
c h o d u  s p ó łd z ie ln i p ro p o rc jo n a ln ie  
w e d łu g  w n ie s io n e g o  m a ją tk u .  M ły n  
o ta k s o w a n y  n a  m il io n y ,  p rz y n o s iłb y  
n ie  m n ie js z e  z y s k i K a c z m a rc z y k o w i,  
n iż  ob ecn ie . I  to  sp ó łd z ie lc zo , p s ia ­
k r e w !  C h ło p s k a  s p ó łd z ie ln ia  p o k a z a ­
ła  k la s o w e  zęb y ! C z ło n k o w ie  p rz e p a ­
la l i  s ię  o g n ie m  w a lk i .

K u r a c h  szed ł ś c ie ż k ą  pod g ó rę  n a  
p o la  sp ó łd z ie lcze  pod  Ż a rn o w ic e . 
S ta m tą d  d o c h o d z iło  p a rs k a n ie  t r a k to ­
ra , ja k b y  z d o b y w a ł c ię ż k ie  p rz e s z k o ­

•— A  co tu  bę dz ie  s iane ?  —  C h w a ­
s te k  p o c ią g n ą ł o s ta tn i ł y k  d y m u , 
w y p lu ł k c iu k a  i  d o g o n ił c e ln ie  ś lin ą . 
Z a sycza lo .

—  T u  je d e n a ś c ie  h e k ta ró w  p s z e n i­
cy , ta m  dz ie s ię ć  h e k ta ró w  ż y ta .

—  A  ta m ?  —  C h w a s te k  p o d rz u c ił 
b ro d ę  i p o p ro w a d z ił oczy  K u ra c h a  
n a  c b s z a r s p ó łd z ie lc z y  n a  d ru g im  
p rz e c iw s ta w n y m  w z n ie s ie n iu  tu ż  p rz y  
s ta ro d a w n y m  k o ś c ie le  z b ia łe g o  k a ­
m ie n ia  c iosan ego . Z  ro z ło ż y s te g o  k a s z ­
ta n a  w y f r u n ę ły  n a ra z  c z te ry  b o c ia ­
n y . Z a w in ę ły  p ę tlę  w  p o w ie trz u , je d ­
ną , d ru g ą , trz e c ią .

—  O d le cą  —  z a u w a ż y ł C h w a s te k  
m a r tw y m  g łose m .

K u ra c h  p o k iw a ! g ło w ą . —  A le  p r z y ­
le c ą  —  p o m y ś la ł.  —  T a m  będz ie  la ­
w e n d a  —- p o w ie d z ia ł g ło śn o . Jeszcze 
in n e  z io ła  z a p la n u je m y . Z ie la rs tw o  
p o p ła tn a  rzecz, w  P o lsce  m a ło  zna na .

—  T y to ń ?
■—  T u . N o , to  ś m ig n i j  n a  te g o  s w o ­

je g o  k o n ia , je d ź ! N a  d r u g i r o k  lż e j 
c i będz ie , te ra z  jeszcze  k is z k i  m a rs z a  
g ra ją .

K u ra c h  zeszedł n a d  w ą z iu tk ą , a le
0 g łę b o k im  k o ry c ie  rze czkę  D lu b n ię . 
T a p la ły  s ię w  n ie j  gęs i, tę s k l iw ie  w y ­
d z ie ra ją c  g a rd ła  k u  k lu c z o m  ic h  d z i­
k ic h  s ió s tr .

P o  d ro d ze  s p o tk a ł c z ło n k a  z a rz ą ­
du , b e z p a r ty jn e g o  M a jc h ro w s k ie g o . 
R o z p o c z ę li ro zm o w ę .

—  B y łe m  w  K ra k o w ie ,  w iesz, 
P ie t re k .  ale... —  z a c ią ł się. P o  po życz ­
k ę  i  m a te r ia ł  n a  szopę. W ię c  je s te m  
w  C eeresie , z a ła tw ia m  g ła d k o  w s z y s t­
ko , aż tu  d o c h o d z i do  m n ie  ja k iś  ł y ­
s a w y  g u lo n  i m ó w i, p lu je  po  c h a m ­
s k u : —  „ w y  g rze b c ie  po s ta re m u  z ie ­
m ię , a n ie  o s p ó łd z ie ln i m y ś lc ie . H i—  
ś m ia ł s ię  —  ju ż  ta m  c h ło p  p o p ro w a ­
d z i in te re s ! P y s k i m a ją  ja .k  k ro w y
1 do  lu d z i s ię  ch cą  d o p y ta ć ...“  Z m i l ­
cza łem , choć k re w  m n ie  z a le w a ła .

—  Z  ta k im i  t a k  trza ... —  R ęce K u ­
ra c h a  z a c is n ę ły  s ię  w  p ięść , a  szczę k i 
c h ru p ły .

*

W  ja r m a r k  lis to p a d o w y  k u ła k  
N ie c h c io l z B rz u c h a n i s p o tk a ł w  M ie ­
c h o w ie  k u ła k a  S yg u łę  z G o łczy . Z a ­
n im  p o s z li n a  w ó d k ę , p ie rw s z y  za p y ­
ta ł  t r a d y c y jn ie ;

—  J a k  rz e c z y  s to ją ?
—  N ie  s to ją , leżą  o d p o w ie d z ia ł S y- 

g u ła . —  U  nas ju ż  b id o k i p rz e m y ś li-  
w a ją  s p ó łd z ie ln ię  ro b ić .

—  R o z b ro ić  s ię  ic h  n ie  da ?  —  
N ie c h c io l o d s u n ą ł z a w a d ia c k o  n a  ty !  
g ło w y  czap kę .

—  T ru d n o .
W ia t r  s ia rc z y ś c ie  d m u c h n ą ł od  za­

ch o d u , w ła ś n ie  od W y s o c ic . D eszcz 
z a c in a ł k ru s z y n k a m i lo d u . K u ła c y  
m ie c h o w s c y  w t u l i l i  g ło w y  w  ra m io n a  
i  s k r y l i  s ię  w  c ia s n y  za u łe k .

—  D o  nas to  jeszcze  n ie  d o sz ło  —  
z p e w n ą  s a ty s fa k c ją  za zn a czy ! N ie c h -  
c io ł i  p rz e że g n a ł się.

—  D o jd z ie  —  a u to ry ta ty w n ie  za­
p e w n i!  S y g u la . —  T o  n ib y  n ic , zd a je  
się, że w s z y s c y  w e  w s i p rz e c iw , k to ś  
ta m  ty lk o  ra z  b ą k n ą ł i  in n i  go za- 
k rz y c z e li.  A  tu  p rze z  je d e n  w ie c z ó r 
w zb ie rz e , ja k  p o to c z e k  w  rze kę  i h a j-  
że n a  nas p o to p e m . —  P o— to — pem .

W y k r z y w i!  s a rk a s ty c z n ie  u s ta .

W ła d y s ła w  M a c h e je k
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U Ź R Ó D E Ł W  I  C  I*)
T7 T O  s ta n o w ił  b a zę  s p o łe czn ą
■ •-^ Z w ią z k u  M ło d z ie ż y  W ie js k ie j?  

J a k  k s z ta łto w a ła  go  p a n u ją c a  w  k r a ­
j u  s a n a c ja ?  C z y  m ło d z ie ż y  w ie js k ie j  

.w y s ta r c z a  id e o lo g ia  p ro p o n o w a n a  
p rz e z  C e n t ra lę ,  c zy  te ż  m e c h a n iz m  
k a p ita l is ty c z n e g o  d z ia ła n ia  g o s p o ­
d a rc z e g o  w y d rz e  ją  id e i s o l id a r y z ­
m u  sp o łe c z n e g o  ł  r z u c i w  o b ję c ia  
w a lk  k la s o w y c h ?

W  1921 r e k u  g o s p o d a rs tw  ro ln y c h  
d o  2 h a  b y ło  1.108.758, o d  2 d o  5 h a
—  1.001.851, o d  5 d o  10 h a  —  733.256, 
a p o n a d  10 h a  387.986 g o s p o d a rs tw  
P r a w ie  65 p ro c . o g ó ln e j i lo ś c i s ta ­
n o w ią  g o s p o d a rs tw a  o m n ie js z e j 
p o w ie rz c h n i n iż  5 ha . J e s t to , p o za  
n ie l ic z n y m i w y ją t k a m i ,  k a te g o r ia  
g o s p e d a rs tw , n a  k tó r y c h  ż y je  p ó l-  
p r o le ta r ia t  r o ln y .  G o s p o d a rs tw a  
ś re d n ia c k ie  s ta n o w ią  22.5 p ro c ., a 
g o s p o d a rs tw a  o o b sza rze  p o n a d  10 
h a . w  o lb r z y m ie j  p rz e w a d z e  u t r z y ­
m u ją c e  s ta łe  s i ły  n a je m n e , s ta n o w ią  
n ie c a łe  12 p ro c .

T a k  w y g lą d a ła  s t r u k tu r a  r o ln a  
g o s p o d a rs tw  c h ło p s k ic h  w  1921 r .  
S ty ś  w y k a z a ł, * )  że w  c lk re s ie  w k r a ­
c z a n ia  k a p it a l iz m u  d o k o n y w a ło  s ię  
b a rd z o  g w a łto w n ie  ro z d ra b n ia n ie  
t y c h  g o s p o d a rs tw , c z y l i  m o ż n a  
m ie ć  u z a s a d n ia n ą  p e w n o ś ć , że w  
1925 r .  i le ś '  g o s p o d a rs tw  d ro b n y c h  
i  k a r ło w a ty c h  p o w ię k s z y ła  s ię  —  
p rz e w a ż n ie  k o s z te m  w ła s n y m  i 
k o s z te m  ś re d n ta k a . S t r u .  u r y  t e j  z 
c a łą  p e w n o ś c ią  n ie  u r a to w a ła  o  ię -  
ż a le  r e a liz o w a n a  r e fo r m a  ro ln a ,  
r e a l iz o w a n a  z re s z tą  z m y ś lą  o i n ­
te re s a c h  d z ie d z ic a  i  c h ło p a  b o g a ­
teg o .

P o p a trz m y  n a  te  s p r a w y  p rz e z  
l ic z b y  p o d a n e  w  „S p r a w o z d a n iu  
Z M W “  za  r e k  1925. Z o b a c z y m y  
k im  je s t  m ło d z ie ż  tw o rz ą c a  w  ty m  
o k re s ie  K o ła  M ło d z ie ż y  W ie js k ie j ,  
a  je d n o c z e ś n ie  s p ó jr z m y  n a  o r g a ­
n iz a c y jn ą  s t ro n ę  te g o  Z w ią z k u .  
Lźczb a  k ó ł  w  1918 r o k u  w y n o s i ła  
167, w  1919 —  470, w  1920 —  616, w  
1921 —  960, w  1922 —  1C58, w  1923
—  807, w  1924 —  953, w  1925 —  
1320. J e ż e li c h o d z i o i lo ś ć  k ó ł  i  
c z ło n k ó w  n a  te re n ie  p o s z c z e g ó ln y c h  
w o je w ó d z tw ,  to  w  d n iu  1.1.1926 r .  
b y ła  o n a  n a s tę p u ją c a :
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L u be lsk ie 436 13.300 30
W arszau  skie 234 6 31 27
K ie le ck ie 189 5.K 0 27
Łódzk ie 167 5 260 31
B ia ło s to ck ie 90 3 000 33
W  o łyń sk ie 84 1 860 22
W ile ń sk ie 61 1.340 22
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N ow o g ro d zk ie 31 380 12
Poznańskie 17 270 23
Poleskie 9 1 0 16
P om orsk ie 6 72 12

R a z e m 1 3 i 0 37.050 28
Z a  r o k  1925 s p ra w o z d a n ie  z ło ż y ło  

447 K ó ł .  N ie  ś w ia d c z y  to  o c z y w iś ­
c ie , że re s z ta , c z y l i  873 k o ła  n ie  
is tn ia ły .  K o ła  te  b o w ie m  b y ły  z a ­
re je s t ro w a n e  i  p ra c ę  w e w n ę trz n ą  
p r o w a d z i ły ,  a n ie  d a ły  z  n ie j  s p ra ­
w o z d a n ia  ze w z g lę d u  n a  b r a k  w e w ­
n ę t r z n e j p o trz e b y  re g u lo w a n ia  s w o ­
je j  d z ia ła ln o ś c i f o r m a ln y m i  s p ra ­
w o z d a n ia m i i  ze w z g lę d u  n a  n ie ­
chę ć  w  s to s u n k u  do  „ p a p ie r k ó w “ , 
is tn ie ją c ą  n a  w s i do  d z iś . N ie  - u le ­
ga  je d n a k  w ą tp l iw o ś c i,  że w  te g o  
ro d z a ju  K o ła c h  p ra c e  są p ro w a d z o ­
n e , le c z  w  spo sób  ja k b y  „ n a t u r a ln y “  
n ie o c z e k iw a n y  i  n ie s y s te m a ty c z n y . 
S ta d  te", i  w a r to ś ć  ty c h  871 k ó ł  je s t  
m n ie js z a  n iż  447, k tó r e  s p ra w o z d a ­
n ia  z ło ż y ły .

* ) F r a g m e n t  w ię k s z e j p ra c y .

Poniże j poda ję  dane dotyczące w s i ty c h  447 K ó ł:
ludności łącznie z dziećm i, — 250 tys,

ogólny obszar użytk. przez n ich  z ie m i— 230 „  ha.
ogólna ilość gospodarstw  — 30 „  ,ha

przecię tna w ie lkość gospodarstwa — 7,7 ha
gospodarstw  do 2 ha. —  5886

„  od 2 —  5 ha. —  10753
od 5 —  10 ha. — 8574
„  pow yże j 10 ha. — 4131 

K ó łek  R o ln iczych —  200
Stowarzyszeń m leczarsk ich—  81 —  81

Kas S tefczyka —  6
S pó łdz ie ln i budow lanych — 2
Stowarzyszeń sportowych —  89
Straży ogniow ych — 140
W ychow anków  szkół ro ln .—- 557

447 K ó ł  s k u p ia ło  ra z e m  12 007 
c z ło n k ó w . U k ła d  p o d  w z g lę d e m  
w ie k u  p r z e d s ta w ia ł s ię  n a s tę p u ją c o :

O d  16 —  18 la t —  2881 cz ł.
„  21 —  25 „ —  2551
„  18 —  21 „ —  3805 „
„  25 —  30 „ —  1324 „
„  30 - 35 „ —  225 „
p o w y ż e j 35 la t —  131 „
n ie  p o d a ło  w ie k u —  10S0 „
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R e g u la m in  n ie  o g ra n ic z a ł w ie k u .  
U k ła d  te n  je s t  u k ła d e m  n a tu r a ln y m .  
E le m e n t  m ł_ d z ie ż o w y  w  o w y c h  447 
K o ła c h  s z c z e g ó ln ie  p o d  w z g lę d e m  
o r g a n iz a c y jn y m  b y ł b a rd z o  m ło d y .  
Ś w ia d c z y  o ty m  p o n iż s z a  ta b e lk a :

w o je w ó d z tw a  w a rs z a w s k ie g o ,  a 
z n a c z n ie  m n ie j  o d  lu b e ls k ie g o .

2) S p ra w o z d a n ie  z ło ż y ła  n ie w ie l ­
k a  ilo ś ć  k ó ł,  b o  34 p ro c . o g ó ln e j 
i lo ś c i.

3) U k ła d  p o d  w z g lę d e m  w ie k u  
p o k a z u je  d u ż ą  ro zp ie .to ść .

4) W  k o ła c h  is tn ie je  o g ro m n a  
p rz e w a g a  e le m e n tu  p ie rw s z o ro c z -  
ne g o  (55,5 p ro c ) .

5) Z M W  je s t  z w ią z k ie m  z rz e s z a ­
ją c y m  m ło d z ie ż  ze w s z y s tk ic h  z a ­
w o d ó w  i  ze w s z y s tk ic h  k a te g o r i i  
g o s p o d a rs tw . C h ę tn ie j  je d n a k  n a le ­
ż y  do Z M W  m ło d z ie ż  ś re d n io - ro ln a  
i  k u ła c k a  n iż  m a ło ro ln a  i  p r o le ta ­
r ia c k a .

O s ta tn i p u n k t  m a  ta k  p o d s ta w o ­
w e  z n a c z e n ie , że trz e b a  go  o m ó w ić  
d o k ła d n ie .  N a  ja k ie j  p o d s ta w ie  w y ­
p ro w a d z a  s ię  te n  w n io s e k ?

o k re s  n ie w ia d o m y

Z  p o w y ż s z e g o  w id z im y ,  że K o ło  
tw o r z ą  d w o ja k ie g o  t y p u  c z ło n k o ­
w ie ;  p ie r w s i  p o s ia d a ją  s taż , p r a k ­
ty k ę ,  a co za  ty m  id z ie  i  a u to r y te t  
w ś ró d  m ło d s z y c h  k o le g ó w , i  d r u ­
d z y , k tó r z y  z d o b y w a ją  s o b ie  o s t ro ­
g i d z ia ła c z y  o rg a n iz a c y jn y c h .  P ie r w  
s zy  ty p  je s t  s ta ły  i  w  o r g a n iz a c j i  
z a d o m o w io n y , d r u g i  zaś p ły n n y  i  
ja k b y  „n a  d o r o b k u “  o r g a n iz a c y jn y m .

B a rd z o  in te re s u ją c y c h  d a n y c h  d o ­
ty c z ą c y c h  g o s p o d a rc z e g o  i  z a w o d o ­
w e g o  z ró ż n ic o w a n ia  c a łe j m ło d z ie ­
ż y  ty c h  447 k ó ł,  d o s ta rc z a  s p ra w o ­
z d a n ie  Z M W  za  r o k  1925. P o d a ję  
je  d o s ło w n ie ,  g d y ż  c h a r a k te r y z u je
1 c z ło n k ó w  K ó ł ,  ja k  r ó w n ie ż  i .  p i ­
s z ą c y c h  s p ra w o z d a n ie :  „ A  te ra z  
b ę d z ie  d la  nas c ie k a w e , i le  i  i j a ­
k ie j  m ło d z ie ż y  p o d  w z g lę d e m  z a ­
w o d o w y m  n a le ż y  d o  K ó ł .  O tó ż : 
1). r o ln ik ó w  8497; 2) r z e m ie ś ln ik ó w  
w ie js k ic h ,  a w ię c ;  k o w a l i ,  s to la rz y ,  
s te lm a c h ó w  i tp .  1431; 3) w y r o b n ik ó w  
r o ln y c h  —  513; 4) in te l ig e n c j i  z a ­
w o d o w e j —  587; p o z o s ta ła  ilo ś ć  w y  
n o szą ca  979 c z ło n k ó w  —  n ie  p o d a ła  
s w e g o  z a w o d u . D la  u z u p e łn ie n ia  
te g o  o b ra z u  d o d a je m y  jeszcze , że 
w ś ró d  g r u p y  c z ło n k ó w  r o ln ik ó w ,  
z n a jd o w a ło  s ię  609 c z ło n k ó w , k t ó ­
r y c h  ro d z ic e  p o s ia d a l i  d o  2 h a . z ie ­
m i ;  2295 —  d o  5 h a .; 2950 —  10 h a  
1993 —  p o w y ż e j 10 h a ; w re s z c ie  
650 c z ło n k ó w  r o ln ik ó w  s a m o d z ie l­
n ie  ju ż  g o s p o d a ru ją c y c h , p o m ię d z y  
k t ó r y m i  b y ło  108 p o s ia d a ją c y c h  do
2 h a  z ie m i;  203 —  5 h a ; 186 —  10 
h a  i  153 p o s ia  ’ a ją c y c h  p o w y ż e j 10 
h a  z i e m i * * ) ,  ( ta b e la  n a  p r a w o )

O  c z y m  ś w ia d c z ą  p rz y to c z o n e  
c y f r y ?

1) O  d u ż y m  n a s ile n iu  K ó ł  w  w o ­
je w ó d z tw a c h  C e n t r a ln e j  P o ls k i,  S ie ­
d e m  o s ta tn ic h  w o je w ó d z tw  p o s ia ­
d a  k ó ł  w  s u m ie  n ie w ie le  w ię c e j o d

n iż  1 r o k  b y ło 6669
2 la ta  „ 2520
3 „ 1100
4 „ 511
5 „ 369
6 „ 167
7 „  „ 158
8 „ 253

260
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P o  p ie rw s z e ś w ia d c z y  o ty m
fa k t ,  że w s ie , z k t ó r y c h  o w e  447 
K ó ł  z d a ły  s p ra w o z d a n ie  są z a ~ o ż -  
n ie js z e  o d  p r z e c ię tn y c h  w  P o lsce , 
g d y ż  ś re d n ia  ic h  g o s p o d a rs tw  w y n o ­
s i 7,7 h a ., p o d cza s  g d y  ś re d n ia  w  
c a łe j P o lsce  1°21 r o k u  - -y n o s iła  
4,9 h a . C z y l i  a k ty w n o ś ć  m lo d z ie -  
żc w a je s t  w ię k s z a  w e  w s ia c h  b o ­
g a ts z y c h , n iż  b ie d n ie js z y c h .

P o  d ru g ie ,  ś re d n ia  w ie lk o ś ć  g o ­
s p o d a rs tw a  ro d z ic ó w  c z ło n k ó w  k ó ł  
z  ty c h  447 w s i je s t  je szcze  w y ż s z a  
i  w y n o s i 11,5 ha . C h o c ia ż  d o  m e ­
c h a n ic z n ie  w y p ro w a d z o n y c h  p rz e ­
c ię tn y c h  n a le ż y  s ię  za w sze  o d n o s ić  
z z a s trz e ż e n ie m . M o ż n a  .^ łu s z n ie  
w n io s k o w a ć ,  że do  K ó ł  w  ty c h  447 
w s ia c h  n a le ż y  m ło d z ie ż  b o g a ts z a .. 
S z c z e g ó ło w a  a n a liz a  l ic z b  p o tw ie r ­
d za  tę  h ip o te z ę  w  c a łe j ro z c ią g ło ś c i.  
W e ź m y  p rz y to c z o n e  tu  l ic z b y  w  
w ie lk o ś c ia c h  s to s u n k o w y c h .

P rz y  p o r ó w n a n iu  o ro c . o g ó ln e j 
i lo ś c i g o s p o d a rs tw  c h ło p s k ic h  w

P o ls c e  w  1321 r o k u  z p ro c . o g ó l­
n e j i lo ś c i g o s p o d a rs tw  w  447 w s ia c h  
o b ję ty c h  s p ra w o z d a n ie m , o ra z  p ro c . 
o g ó ln e j i lo ś c i g o s p o d a rs tw  r o d z i ­
c ó w  c z ło n k ó ” '  k ó ł  w  447 w s ia c h  
w id z im y  w  k a te g o r i i  g o s p o d a rs tw  
p ó lp r o le ta r ia c k ic h  g w a łto w n y  s p a ­
d e k  p ro c e n to w e j i lo ś c i g o s p o d a rs tw  
n a  n ie k o rz y ś ć  ro d z ic ó w  c: io n k ó w  
K ó ł ,  ja k  r ó w n ie ż  s p o ry  s p a d e k  g o ­
s p o d a rs tw  te j  w ie lk o ś c i w  o b ję ty c h  
s p ra w o z d a n ie m  447 w s ia c h  w  og ó le . 
S to s u n e k  s p a d k u  w y ra ż a  s ię  c y f r a ­
m i  34; 20; 8,4. K a te g o r ia  d ru g a  je s t  
m n ie j  w ię c e j w y ró w n a n a .  O k r - ś la  
ją  s to s u n e k  C l; 36,7; 29,4; G o s p o ­
d a rs tw a  ś re d n ie  d a ją  ju ż  z d e c y d o ­
w a n ą  w ię k s z o ś ć  p ro c e n to w ą  r o ­
d z ic o m  c z ło n k ó w  k ó ł.  O to  o b ra z : 
23:29, 3:36,9. P o s ta w io n a  te ra  o b o - 
g a c k ic h  s y m p a t ia c h  d o  Z M W  n a  
w s ia c h  p o tw ie rd z o n a  je s t  n a jw y r a ź ­
n ie j  p rz e z  u k ła d  g o s p o d a rs tw  p o ­
w y ż e j  10 ha . C y f r y  w y ra ż a ją c e  te n  
s to s u n e k  są n a s tę p u ją c e : 12:14:25,3.

W id z im y  z a te m , że w  o b ję ty c h  
s p ra w o z d a n ie m  447 w s ia c h  g o s p o ­
d a rs tw a  d o  2 h a  o d d a ją  d o  p ra c y  
w  o r g a n iz a c j i  m ło d z ie ż y  n a jm n ie js z ą  
s to s u n k o w o  i lo ś ć , b o  z a le d w ie  12,2 
p ro c . g o s p o d a rs tw a  o d  2 —  5 h a  
d a ją  ju ż  23,2 p ro c ., ś re d n ia c k ie  o d  
5 —  10 h a  34,2 p ro c . a z g o s p o d a rs tw  
k u ła c k ic h  z n a jd u ją c y c h  s ię  w  k a te ­
g o r i i  p o n a d  10 h a * * * )  o d d a n o  aż 
51,9 p ro c . w s z y s tk ie j  z t e j  k a te g o ­
r i i  g o s p o d a rs tw  m ło d z ie ż y .

W  „S p r a w o z d a n iu “  n ie  t y lk o  w i ­
d a ć  s t r u k tu r ę  k la s o w ą  m ło d z ie ż y  
n a le ż ą c e j do  K ó ł  w ie js k ic h ,  a le  
r ó w n ie ż  z u p e łn ą  n ie c z u ło ś ć  n a  te  
s p r a w y  k ie r o w n ic tw a  Z M W . la  
tw o rz ą c y c h  a rk u s z  s p ra '-  .z d a w c z y  
i  o p ra c o w u ją c y c h  p ó ź n ie j s p r a w o ­
z d a n ie  w a ż n y  je s t  t y lk o  z a w ó d : 
r o ln ik ,  r z e m ie ś ln ik ,  w y r o b n ik  r o ln y  
in te l ig e n t .  W  z a w o d z ie  „ r o l n i k “  m ie  
śc i s ię  k a ż d y  c h ło p  o d  0 d o  50 h a .

S p ra w a  k la s o w e g o  r o z w a r s tw ie n ia  
w s i  je s t  z u p e łn ie  n ie is to tn a  i  d la ­
te g o  p o d a n a  je s t  m im o c h o d e m  ia k o  
„ u z u p e łn ie n ie  o b ra z u “ . A  to  „ u z u ­
p e łn ie n ie “  p o  g r u n to  n ie js z y m  ro z ­
p a t r z e n iu  o k a z u je  s ię  w ła ś n ie  o b ra ­
zem .

Dyzma G alaj

*) W  S ty ś  —  „ D r o g i  p o s tę p u  g o ­
s p o d a rc z e g o  w s i ‘\

* * )  S p ra w o z d a n ie  Z .M .W . r o c z n ik  
V I I I  za r .  1925.

* * * )  P rz e c ię tn a  w ie lk o ś ć  te j  k a te ­
g o r i i  g o s p o d a rs tw  w y n o s i 29 6 h a . 
Ś re d n ia  ta  w y p a d ła  z d a n y c h  d o ­
ty c z ą c y c h  s ta n u  p o s ia d a n ia  w  o m a  
w ia n y c h  447 w s ia c h . O b s z a r g o sp o ­
d a rs tw  o d  0 d o  10 h a  w y n o s i (po  
p r z y ję c iu  ś re d n ie j I  go spod . —  1 
h a ., I I  —  3,5 h a ., I I I  —  7,5 ha .) 
107.826,5 ha . N a to m ia s t  o b s z a r o g ó l­
n y  w s z y s tk ic h  g o s p o d a rs tw  m a  
230.000 h a . R ó ż n ic a  - i ię d z y  ty .  -i 
o b s z a ra m i w y n o s z ą c a  122.173,5 h a . 
p o d z ie lo n a  n a  4.131 g o s p o d a rs tw  
p o w y ż e j 10 ha . d a je  w  w y n ik u  l i ­
czb ę  29,6. , ., ,i '
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Maksym Rylski

Jeździec miedziany
Gdzie Mickiewicz i Puszkin w mrokach nocy 
Pod jednym płaszczem, wziąwszy się za ręce 
Stali na mokrej petersburskiej mgle 
I  wymieniali owe słowa, których 
Nie zachowała dziś dla nas historia,
Gdzie Żukowskiego i Briułowa druh,
Artysta —  batrak, szlachetny nasz taras 
Siadywał nieraz wśród posępnych dumań 

— I  dziś On stoi, wieków światodzierżca, 
Podrywa konie nad przepaścią pustą 
I  dłoń unosi władczo nad toń Newy —

Miedziany Jeździec, wszechpotężny Piotr.

Dłuto Falconta, majaku Puszkina,
Nieprzedawniona chlubo Petersburga,
Co stał się dziś przesławnym Leningradem,

Gdy spadła na nas wojny zawierucha

Obracająca w perzynę, krusząca 
Wszystko, co zrodził znój i geniusz ludu —«
Ciebie w  dniach walki ludzie leningradcy
Bezsenną, czujną troską osnuwali
Od ócz niedobrych, od bomb i kartaczy —

Chronili Ciebie z tąż czułą tkliwością,

Co matka swoje dziecię ukochane 
Od złej przyrody chroni i gorączki,
Od pstrych wiatrów i łapczywych spojrzeń.

Jeźdźcze Miedziany, ty, coś zwykł nad światem 
Piętrzyć się burzą zaklętą w kamieniu,

Skryty gdzieś w głębi ustronnej piwnicy, 
Słuchałeś, jak wiązały się nad tobą,
W  śmiertelnej zwadzie dwa straszne żywioły,
Jak raził grom i świszczał deszcz ołowiu...

Aż powróciły znowu jasne dni—

I  wynurzyłeś się w  łagodny 
Ucieleśnienie piękna, dumy, siły,
Pozieleniały, nieśmiertelny brązie.
Też same linie, ostre,
Ten pęd, co dawniej i klasyczny spokój 
Czarują oczy...

A wokoło praca
Wre...

Cieśla saardamski bierze

Mistrzowski topór, by z ruin podźwignąć 
Swe miasto...

Toż to młoda Leningradka

Krząta się, dźwiga kamień i budulec 
Wygładzr blizny murów, wprawia okna,
By Gród Lenina znów jaśniał nad światem 
V/ promieniach szczęścia niewyrażalnego 
I  dzieci leningadzkie, z których liczek 
Nie zdążył jeszcze spełznąć odcień głodu 
U stóp pomnika bawią się beztrosko 
Jak młode wróble...

Leningrad 1945.
Nieśmiertelne miasto.

Przełożył
Tadeusz Chróścielewiiki
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C E N  A P O L S K A )
LEOPOLD LEWIN

A T E N Y
Z a k w itły  og rod y  A ten 
K w iatem  różowym  i b ia łym .
U lica  w ystrzela kw iatem  —
K iedy zakw itn ie  w ystrzałem ?

W śród m urów  —  barwne rabaty. 
Prom ień zachwyca się rosą. 
M iędzy te m ury i  kw ia ty ,
K rw ią  znacząc barwne rabaty,
Za N ike rozwianowłosą 
W ta rgną  żołnierze zapłaty.

I  zagrzm i grecka sym fonia 
Na B ałkan i na św iat cały.
Kob ie ty będą p łaka ły ,
Z radości będą p łaka ły ,
K iedy nad placem Omonia 
Zm ilkną ostatnie w ystrza ły .

Z. P. BAZILIEWA

H E R

Hercen

Jeszcze n a  d łu g o  p rzed  1863 r. s p ra ­
w a  p o ls k a  z a jm o w a ła  w  „K o ło k o -  
le “  w y ją tk o w e  m ie js c e : pod  w p ły w e m  
zda rzeń , k tó re  zasz ły  w  P o lsce , za­
in te re s o w a n ie  tą  k w e s t ią  w  p iśm ie  
H e rc e n a  w z ra s ta . J u ż  w  k o ń c u  1860 
r .  i  n a  p o c z ą tk u  1861 r. zw ię k s z a  się 
lic z b a  a r ty k u łó w  n a  te m a ty  p o ls k ie  
i  w z ra s ta  ilo ś ć  n a jb a rd z ie j a k tu a ln y c h  
in fo r m a c j i  z P o ls k i,  g d z ie  re p re s je  
rz ą d u  c a rs k ie g o  p r z y b ra ły  w  ty m  cza­
s ie  n o w y  c h a ra k te r .

N ie  p o p rz e s ta ją c  n a  z n ie s ie n iu  ty c h  
n ie z n a c z n y c h  u lg , k tó re  n a dane  zo­
s ta ły  P o lsce  p rz y  w s tą p ie n iu  n a  tro n  
ca ra , a  ta k ż e  n ie  z a d a w a la ją c  się 
t łu m ie n ie m  w s ze lk ie g o  ro d z a ju  o b ja ­
w ó w  ż y c ia  spo łecznego, a d m in is t ra c ja  
m ie jsco w a , p rze ch o d z i często  n a  s y ­
s te m  k rw a w e g o  te r ro ru .  O d k w ie tn ia  
1861 r .  s to so w a n ie  s i ły  z b ro jn e j w  
P o lsce  zo s ta ło  u ła tw io n e , g d yż  K o ­
m ite t  M in is t r ó w  z a tw ie rd z ił  za rządze­
n ie  o m e to d a ch  p o s tę p o w a n ia  w  w y ­
p a d k u  og ło sze n ia  s ta n u  w o je n n e g o  w  
ja k ic h k o lw ie k  m ie js c o w o ś c ia c h  G u ­
b e rn i Z a c h o d n ic h ?

D e m o n s tra c je , k tó re  z o s ta ły  z o rg a ­
n iz o w a n e  w  o d p o w ie d z i p rzez  n a ró d  
p o ls k i,  w y w o ła ły  now e re p re s je . W  
re z u lta c ie  z m ie s ią ca  n a  m ie s ią c  co­
ra z  b a rd z ie j z a o g n ia ła  s ię a tm o s fe ra  
p o lity c z n a  n a  te r y to r iu m  „K ró le s tw a  
P o ls k ie g o “ .

S iedząc u w a ż n ie  s p ra w y  p o ls k ie  
„ K o ło k o ł“  n ie  o g ra n ic z a  s ię  do o g ło ­
szen ia  p rz y c h y ln y c h  in fo rm a c j i ,  n ie  
p o p rz e s ta je  n a  r o l i  p rzy ja zn e g o , ale 
p o s tro n n e g o  o b s e rw a to ra .

W rę c z  p rz e c iw n ie , s i ln y  w ia rą  w  
s łuszność i  ż y w o tn o ś ć  s w o ic h  zasad, 
s ta je  s ię c z y n n y m  u c z e s tn ik ie m  ro z ­
w i ja ją c y c h  s ię  zda rzeń .

N a  w ie ść  o p ie rw s z y c h  w y s trz a ła c h  
w  W a rs z a w ie  n a  w io s n ę  1861 r. ,,K o ­
ło k o ł“  z w ra c a  się do  P o la k ó w  z p rz y ­
ja c ie ls k im  w sp ó łczu c ie m . „W s z y s t­
k ie  te  g ru b ia ń s k ie , p rz y m u s o w e  z je d ­
n o cze n ia  —  p isze  w  s w o im  a r ty k u le  
H e rc e n  —  p ro w a d z ą  n ie  do  je d n o śc i, 
a le  u t r w a la ją  n ie n a w iść .:. P o c h ło n ię ­
c ie  P o ls k i p rzez  R o s ję  c a rs k ą  je s t 
n ie d o rze czn o śc ią , p rz e m o c ą “ . W  in ­
n y m  a r ty k u le  H e rc e n  p isze, że ro z ­
s trz e liw a n ia  w  W a rs z a w ie  z a t r u ły  m u  
ra d o ść  z o k a z ji  osw o b o d ze n ia  c h ło ­
p ó w : „N a sze  ś w ię to  b y ło  s m u tn e . N ie  
z n a m  d n ia , w  k tó r y m  b y  ro z trzę s ie - 
n ie  d u s iło  o k r u tn ie j  i  c ięże j, w  k tó ­
r y m  b y  la m p io n y  b y ły  ta k  b lis k ie  łez... 
R ado ść  nasza  z b la d ła  w obe c  w ie ś c i 
o w a rs z a w s k ic h  z a b ó js tw a c h “ .

T a k a  p o d s ta w a  po w a żneg o  p is m a  
b y ła  n a ty c h m ia s t u z n a n a  przez  d z ia ła ­
czy  ru c h u  p o lsk ie g o , ja k o  je g o  czyn ­
ne p o p a rc ie .

P rz e d ru k o w u ją c  po  p o ls k u  z „K o ło -  
k o łu “  a r t y k u ł  H e rc e n a  „M a te r  d o lo - 
ro sa “ , p is m o  p o ls k ie  „P rz e g lą d  R ze­
c zy  P o ls k ic h "  (z  dn . 22 m a ja  1861 r.)  
p o d k re ś la , że a r ty k u ł  te n  d o w o d z i, iż  
z o s ta ły  z lik w id o w a n e  w s z e lk ie  ro z ­
b ie żn o śc i m ię d z y  n im  a „K o ło k o łe m “ . 
H e rc e n  o tr z y m u je  c a ły  szereg  lis tó w  
d z ię k c z y n n y c h . Jed en  z n ic h , od p o l­
s k ic h  e m ig ra n tó w  z a m ie s z k a ły c h  w e 
F r a n c j i ,  —  n a z y w a  w p ro s t a r ty k u ły  
H e rc e n a  w  „K o ło k o le “  c z y n a m i bo ha ­
te r s k im i:  „N ie c h  będzie  b ło g o s ła w io ­
n y  W a sz  czyn  b o h a te rs k i,  —  czyn  
ś w ię ty  i  p a tr io ty c z n y , g d y ż  n ie w o la , 
w  k tó r ą  z o s ta ła  w trą c o n a  P o ls k a  je s t  
n ie w o lą , c ią żą cą  n a d  s a m ą  R o s ją . 
M y ś m y  ze s w o je j s t ro n y  w  1831 r .  w y ­
p is a li n a  n a szych  s z ta n d a ra c h : „Z a  
na szą  w o ln o ść  i  w a szą “ . —  „ V iv a t  
P o lo n ia “  —  ta k i  je s t  w a sz  o k rz y k , 
w y c h o d z ą c y  z g łę b i serca.

D z ię k i,  Sz. P . za  tę  s z la ch e tn ą  cześć,- 
k tó r ą  o k a z a ł d la  zasa d y  s o lid a rn o ś c i 
n a ro d ó w “ ...

A le  H e rc e n , p o p ie ra ją c  s w o im  u d z ia ­
łe m  i p r z y c h y ln y m i a r ty k u ła m i w  „ K o ­
ło k o le “  a tm o s fe rę  re w o lu c y jn ą  w  P o l­
sce, n ie  z a m y k a ł oczu  n a  fa k t ,  że 
h a s ło  w s p o m n ia n e  p rzez  e m ig ra n tó w  
p o ls k ic h  w  liś c ie  z F r a n c j i  - „Z a  
naszą  w o ln o ść  i  w aszą “ , —  b y ło  z ro ­
z u m ia łe  n ie  d la  w s z y s tk ic h  P o la k ó w , 
że w  g w a łto w n y m  p a tr io ty z m ie  w ie ­
lu  z n ic h  k r y je  s ię n ie b e zp ie cze ń s tw o  
n a c jo n a liz m u . D la te g o  s ta w ia  on  p rzed  
„K o ło k o łe m "  d ru g ie  za d a n ie  —  w y ­
ja ś n ie n ie  w  d a ls z y m  c ią g u  id e i d w ó ch  
R o s j i :  c a rs k ie j —  k o n s e rw a ty w n o - 
s z o w in is ty c z n e j i  lu d o w e j —  po s tę p o ­
w e j, p rz y ja z n e j P o lsce  i w s z y s tk im  
in n y m  n a ro d o w o ś c io m  im p e r iu m  ro ­
sy js k ie g o .

V /  a r ty k u le  „ K o ło k o lu “  s ta le  p o d ­
k re ś la  się, że: „W s z e lk ie  nasze s ta ra ­
n ia , w s z y s tk ie  nasze w y s i łk i  z m ie rz a ­
ją  d o  tego, ab y  n ie z a w is ło ś ć  n a ro d u  
p o ls k ie g o  o ra z  w o ln o ść  n a ro d u  ro s y j­
s k ie g o  o p ie ra ły  się n a  w s p ó ln y m , b ra ­
te r s k im  d z ia ła n iu , s k ie ro w a n y m  p rze ­
c iw  p e te rs b u rs k ie m u  d e sp o tyzm o w i. 
T o , co d la  teg o  ce lu  je s t  p rzede 
w s z y s tk im  ko n ie czn e , to  ś c is ły  so jusz, 
w z a je m n e  z a u fa n ie  i s za cu n e k  m ię d zy  
u c z e s tn ik a m i ru c h u  obu k r a jó w “ .

H e rc e n  z ra d o ś c ią  p r z y jm u je  o d g ło ­
sy  z ro z u m ie n ia  te j  zasady w ś ró d  P o ­
la k ó w  (n p . p rz y ja z n e  w  s to s u n k u  do 
R o s ji w y s tą p ie n ie  e m ig ra n ta  B e n io w ­
sk ie g o , n a  m it in g u  w  L o n d y n ie )  i 
d r u k u je  s k ie ro w a n e  do  o rg a n u  p o l­
sk ie g o , „P rz e g lą d  R zeczy  P o ls k ic h “ ,

p o d z ię ko w a n ie  w y d a w c ó w  „K o ło k o ła “  
d la  w s z y s tk ic h  P o la k ó w , k tó r z y  p rz y ­
ja ź n ie  z a re a g o w a li n a  a r t y k u ły  p is ­
m a .

W  ty m  s a m y m  ce lu  z b liż e n ia  p rz o ­
d u ją c y c h  b o jo w n ik ó w  obu  n a ro d ó w  
H e rc e n  p iln ie  ś le d z i w s z y s tk ie  o b ja ­
w y  w s p ó łc z u c ia  d la  s p ra w y  p o ls k ie j 
w  R o s ji (n p . n a b o że ń s tw a  ża łob ne  w  
P e te rs b u rg u  za o f ia r y  w a rs z a w s k ie ), 
ja k  ró w n ie ż  g ro m a d z i w  re d a k c ji  
p ism a , d o k u m e n ty  w y ra ż a ją c e  to  
w spó łczu c ie .

P u b l ik u ją c  w  n r  103 „K o ło k o łu “  z 
dn . 15 lip c a  1861 r. l is t  „O d  k o b ie t 
ro s y js k ic h  —  do k o b ie t p o ls k ic h " , 
H e rc e n  w s k a z u je :  (O trz y m u je m y  l is t  
za l is te m  od ro s y js k ic h  o f ic e ró w  i  l i ­
te ra tó w , od p rz y ja c ió ł i n ie z n a jo m y c h  
w  k tó r y c h  w y ra ż a ją  p o p a rc ie  d la  n a ­
szego p o g lą d u  n a  s p ra w y  p o lsk ie . 
W re szc ie  o s ta tn io  na dszed ł w s p a n ia ­
ły  l is t  od ro s y js k ic h  żon, m a te k  i 
s ió s tr . W y b ie ra ją  nas one n a  po śred ­
n ik ó w  m ię d z y  n im i a  k o b ie ta m i p o l­
s k im i“ . „P o w ie d z c ie  im , — p iszą  —
0 na szych  u czu c ia ch  i p rz e k o n a n ia c h , 
p o w ie d zc ie  im , że m y  ta k  ja k  i  V /y  
p ra g n ie m y  c a łk o w ite j i  b e z w a ru n k o ­
w e j w o ln o ś c i i  n ie z a w is ło ś c i P o ls k i.
1 n ie c h  nasz s ła b y  g łos  z le je  się ze 
s m u tn y m  d ź w ię k ie m  w aszego „D z w o ­
n u “  ( „ K o ło k o ł“  —  dzw on , p rz y p . 
t łu m .)  i  p o ru s z y w s z y  se rca  i  s u m ie ­
n ie  i  w sp ó łczu c ie  w s z y s tk ic h  m a te k  
i  s ió s tr  d o trz e  ta k ż e  do  P o ls k i“ .

Jeszcze b a rd z ie j zn a m ie n n e  są d o ­
k u m e n ty , św iadczą ce  o ro zp o czyn a ­
ją c y m  się ru c h u  w ś ró d  w o js k a  ro s y j­
sk iego , z n a jd u ją c e g o  się w  P o lsce . 
M a te r ia ły  zam ieszczane  w  „K o ło k o le “  
po cząw szy od p o ło w y  1862 r. w y k a ­
z u ją  jeszcze je d n ą  s tro n ę  s p ra w y . J e j 
sens za sa d n iczy  b y ł n a s tę p u ją c y .

Na X I I I  P lenum  Zarządu Z w ią ­
zku P isarzy Radzieckich, genera l­
n y  S ekre tarz Z w iązku , A le ksan ­
der Fad ie jew , w y g ło s ił re fe ra t do­
tyczący s y tu a c ji radz ieck ie j k r y ­
ty k i lite ra c k ie j.

R e fe ra t Fad ie jew a jes t p rze ja ­
w em  zaciętej w a lk i,  ja k ą  li te ra ­
tu ra  radziecka toczy p rzec iw  
w szystk iem u, co de m ob ilizu je  ją  
ideowo; jes t p rzyk ład em  surow ych 
wym agań, ja k ie  s taw ia ją  sobie lu ­
dzie radzieccy, re w id u ją c y  stale 
swe osiągnięcia, poddający ostre j 
sam okry tyce w szystk ie  swe b łędy  
i  n iedociągnięcia. F ad ie jew , s tw ie r­
dzając s ta ły  rozw ó j k r y ty k i ra ­
dz ieck ie j, n ieub łagan ie  w yka zu je  
w szystk ie  je j słabości, k re ś li sze­
ro k i re je s tr czekających ją  w  n a j­
b liższym  czasie prac i  zadań.

Okres po w o jen ny  —- s tw ie rd z ił 
F ad ie jew  —  można nazwać o k re ­
sem generalnego a taku  postępowej 
id eo log ii soc ja lizm u na kruszące 
się pozycje id eo log ii kap ita lizm u . 
O fensywę tę u m o ż liw iła  ideo log icz­
na praca P a rt ii,  k tó ra  pom ogła p i­
sarzom g łęb ie j zrozum ieć le n in o w ­
ską zasadę p a rty jn o śc i lite ra tu ry .

W ażnym  etapem  w a lk i o ideową 
czystość p isa rs tw a radzieckiego 
b y ła  dyskus ja  o czasopismach 
„G w ia zd a “  i  „L e n in g ra d “  oraz u- 
chwała. K C  W K P  (b ) z s ie rpn ia  
1946 r., k tó ra  p o zw o liła  zdemasko­
wać ostatecznie re l ik ty  fo rm a liz m u  
i  estetyzm u, a także na tu ra lizm u , 
pragnącego spo tw arzyć radz ieck ie ­
go człow ieka.

W  bezwzg lędne j w a lce o poziom  
id eo w y i  n a u ko w y  radz ieck ie j na­
u k i o lite ra tu rz e  zdem askowano 
szkołę W esołowskiego —  głów ne 
źród ło  cho ro b liw e j czo łob itności h i­
s to r ii l i te ra tu ry  w  stosunku do k u l­
tu ry  burżuazyjnego zachodu. Pod­
dano k ry ty c e  tzw . teo rię  „ je d n o ­
lite go  p o toku “ , k tó ra  pozwala ba­
dać lite ra tu rę  w  ode rw an iu  od 
p ra w  h istorycznego ro zw o ju  i  za­
poznawać znaczenie w a lk i k las  d la  
sy tu a c ji k u ltu ry .  Pow tórzono ostrą 
k ry ty k ę  id e o lo g ii Dosto jewskiego 
i  za Le n inem  zanalizow ano re ­
akcy jne  e lem enty  tw órczości T o ł­
stoja. Polem izow ano także i  z pew ­
n y m i b łę d n ym i pog lądam i G o rk ie ­
go. K ry ty k o w a n o  ks iążk i, k tó re  
zam azyw a ły zagadnienie a p o litycz ­
ności Czechowa. P odkreślono h i­
s toryczne znaczenie l i te ra tu ry  re ­
w o lu c y jn y c h  dem okra tów .

O grom ne znaczenie m ia ł os try  i  
zdecydowany a tak na p rz e ż y tk i 
nac jona lizm u  w  lite ra tu rz e , ja k  
rów n ież  pogrom  an typ a trio tyczn ych  
g rupek  k ry ty k ó w  - kosm opo litów , 
zdem askowanych ja ko  ideo log icz­
ne narzędzie im p e ria liz m u  am e ry­
kańskiego. D latego w a lk a  z kosm o­
p o lityzm e m  m ia ła  ta k  n ieub łagany 
cha rak te r i  zatoczyła ta k  szerokie 
k ręg i, obe jm u jąc  w szystk ie  re p u ­
b l ik i  radzieckie.

P rzodu jącą ro lę  w  p racy  nad 
podn iesien iem  poziom u k r y ty k i ra ­
dz ieck ie j odegrała P a rtia , k tó ra  
n ie je d n o k ro tn ie  p rostow a ła  op in ie  
k ry ty k ó w  lite ra c k ic h , a także i  
k ie ro w n ic tw a  Z w ią zku  P isarzy, 
poddając ostrzejszej k ry ty c e  szereg 
ta k ic h  pozyc ji, ja k  „M ło d a  G w a r­
d ia “  Fadie jew a, „D y m  o jczys ty “  
S im onowa, „O  w ładzę R ad“  K a ta ­
je w a  oraz sz tuk i S ofronow a i  K o - 
żennikowa.

Do n a jw y b itn ie js z y c h  osiągnięć 
h is to r ii l i te ra tu ry  rad z ie ck ie j z a li­
czy ł F ad ie jew  szereg opracowań, 
pośw ięconych k lasyczne j l i te ra tu ­
rze rosy jsk ich , zwłaszcza tw órczo ­
ści ro sy jsk ich  re w o lu c y jn y c h  de­
m okra tów .

F ad ie jew  p o d k re ś lił ogrom ną ro ­
lę  p u b lic y s ty k i k ry ty c z n o - lite ra ­
ck ie j, k tó ra  n ie je d n o k ro tn ie  w y ty ­
czała drogę szerszym pracom  na-

S k o m p lik o w a n e  s to s u n k i spo łeczno- 
p o lity c z n e  teg o  o k re s u  w y s u w a ły  p rzed  
H e rc e n e m  now e tru d n o ś c i:  będąc 
s iln ie  z w ią z a n y  z p o s tę p o w y m i s fe ra ­
m i R o s ji,  w id z ia ł ja sn o , że n ie  m a  
ta m  jeszcze s ił p rz y g o to w a n y c h  do 
w a lk i  z rzą d e m  c a rs k im . Jed nocześ­
n ie  u ś w ia d o m ił sob ie  b e zn a jd z ie jn o ś ć  
odosobn ionego  w y s tą p ie n ia  P o ls k i,  bez 
p o p a rc ia  ro s y js k ie j re w o lu c ji.

S tąd  w y n ik a  now e za d a n ie  „ K o ło ­
k o łu “  —  w s trz y m a ć  d z ia ła c z y  p o l­
s k ic h  p rzed  p rze d w cze sn ym  w y s tą ­
p ie n ie m .

R e d a k to rz y  „K o ło k o łu “  w ie lo k r o t ­
n ie  z w ra c a li s ię do d z ia ła c z y  p o ls k ic h  
z ta k ą  ra d ą , po cząw szy  jeszcze od 
1861 r „  k ie d y  O g a r ie w  w  a r ty k u le  
„O d p o w ie d ź  n a  o d p o w ie d ź “  W ie lk o ­
ru s a “  g o rą co  p rz e k o n y w a ł P o la k ó w , 
a b y  n ie  w y s tę p o w a li w  o d o so b n ie n iu  
od s i ł  re w o lu c y jn y c h  R o s ji.. W  s w o im  
liś c ie  do Ć w ie rc ia k ie w ic z a  z d n ia  28 
p a ź d z ie rn ik a  1862 r. H e rc e n  p ró b u je  
po ra z  o s ta tn i n a m ó w ić  a d resa ta , k tó ­
r y  b y ł p rz e d s ta w ic ie le m  n a ja k ty w n ie j­
szych  g ru p  ru c h u  p o lsk ie g o , ab y  n ie  
z a c z y n a li p o w s ta n ia , a le  w y k o rz y s ta l i  
2 —  3 la ta  w  ce lu  lepszego je g o  p rz y ­
g o to w a n ia . w z ią w s z y  pod uw agę , że 
w  ty m  czasie o t r z y m a ją  s iln e g o  so­
ju s z n ik a  w  p o s ta c i r o s y js k ie j o rg a n i­
z a c ji re w o lu c y jn e j,  k tó r a  n a ra z ie  jesz ­
cze n ie  is tn ie je .

R ó w n o cze śn ie  m o ż liw o ś ć  p o w s ta n ia  
z b liż a ła  się, pod  w p ły w e m  p o l i t y k i  
rz ą d u  c a rsk ie g o , k tó r y  bez p o d s ta w y  
u c ie k a ł s ię do u ż y c ia  s i ły  z b ro jn e j 
i  ty m  w z b u rz y ł spo łe cze ń s tw o  p o l­
sk ie . D la te g o  re d a k c ja  „K o ło k o łu “  
u w a ża  za s w ó j szczegó lny  o b o w ią ze k  
z w ró c ić  s ię  do w o js k a  ro s y js k ie g o  w  
P o lsce  z odezw ą, a b y  n ie  u ży ło  b ro n i 
w  s to s u n k u  do  P o la k ó w .

u k o w y m  i  w a lczy ła  w  p ie rw szym  
szeregu z w sz y s tk im i p rze ja w am i 
in f i l t r a c j i  w ro g ich  ideo log ii. A r t y ­
k u ły  pub licys tyczne  n ie je d n o k ro t­
n ie  in ic jo w a ły  owocne dyskusje  
ideologiczne, ja k  m. in . doniosłą 
d la  życia k u ltu ra ln e g o  Z w ią zku  
dyskusję  o kosm opo lityzm ie .

Podsum ow ując osiągnięcia k r y t y ­
k i  radz ieck ie j, w skaza ł jednocze­
śnie Fad ie jew , że w ie le  jeszcze po­
zostaje do zrob ien ia :

po ró w n a n iu  z rozw o jem  l i ­
te ra tu ry  k ry ty k a  nasza je s t słaba  
i  %ie ty lk o  pozostaje w  ty le  poza 
ogó lnym  postępem k u ltu ry  radz ie ­
c k ie j, lecz je s t szczególnie słaba w  
ob liczu  zadań, ja k ie  przed n ią  sta­
ją . N a leży wskazać p rzyczyn y  te ­
go n iedo rozw o ju . P ie rw szą będzie 
n ie w ą tp liw ie  oderw anie  się w ię k ­
szości oraz odziedziczony po li te ra ­
tu rozn aw s tw ie  b u rżu a zy jn ym  po ­
d z ia ł na lite ra tu ro zn a w có w , z a j­
m u jących  się w y łączn ie  h is to r ią  l i ­
te ra tu ry  i  k ry ty k ó w , p racu jących  
nad zagadn ien iam i l i te ra tu ry  
współczesnej, p rzy  czym  stosunek  
liczebny obu g rup  n ie  w ypada na  
korzyść tych  ostatn ich. Z  200 k r y ­
ty k ó w , cz łonków  M oskiew skiego  
O ddzia łu  Z w ią z k u  P isarzy Radzie­
ck ich  n ie  w ięce j n iż  50 za jm u je  się 
lite ra tu rą  współczesną“ .

F ad ie jew  w skazu je  także, że 
d z ię k i stosunkom  tego ty p u  w ła ­
śn ie  na te ren ie  lite ra tu ro zn a w s tw a  
zna laz ły  p rz y tu łe k  liczne p rze ży t­
k i  id e o lo g ii b u rżua zy jnych  i  t ru d ­
no je  w yp len ić , d z ię k i zakorze­
n ionem u w  ty c h  kręgach  ku m o te r­
stwu.

Is tn ie je  konieczność zaintereso­
w an ia  się pracą W yd z ia łó w  L i te ­
ra c k ic h  w yższych zak ładów  nauko ­
w ych . W yda ją  one „M a te r ia ły  
naukow e“  —  na jzu p e łn ie j oderw a­
ne od zagadnień współczesności. 
W ie le  prac p rzyczyn ka rsk ich  lu b  
ja w n ie  b łędnych  zostało też ostro 
zaatakow anych przez k ry ty k ę  ra ­
dziecką. D ok ładne  ob liczenia w ska ­
zu ją  ponadto, że w  ciągu osta tn ich 
5 la t  w ych ow a nko w ie  w yższych 
ucze ln i radz ieck ich  po św ię c ili 212 
ro zp ra w  —  p rze d re w o lu cy jn e j l i ­
te ra tu rze  ro sy jsk ie j, 158 —  h is to r ii 
l i te ra tu ry  powszechnej, w spółcze­
snej zaś lite ra tu rz e  radz ieck ie j za­
le d w ie  24. M im o  to b ra k  jes t n ie  
ty lk o  pod ręczn ików  li te ra tu ry  
współczesnej, ale i  ro s y js k ie j. W  
zakresie h is to r ii l i te ra tu ry  zach.- 
eu rope jsk ie j n ie  ty lk o  używ a się 
podręczn ików  przesta rza łych, de­
zo rien tu jących  m łodzież, ale b ra k  
je s t w  ogóle opracow ań dotyczą­
cych tw órczości szeregu nowszych 
postępowych p isa rzy św iata, zw ła ­
szcza p isa rzy  k ra jó w  de m okra c ji 
ludow ych . O krom ne zadania sta ją  
w ięc przed radziecką k ry ty k ą  l i ­
teracką, do k tó ry c h  zm ob ilizow ać 
m usi w szystk ie  s iły  i  n ieub łagan ie  
tęp ić  w sze lk ie  p rz e ja w y  tra d y c jo ­
na lizm u , ru ty n y  i  oddz ia ływ an ia  
w ro g ich  ideo log ii.

„P o w in n iś m y  -doprowadzić do 
tego, aby h is to rią  l i te ra tu ry  i  
współczesną k ry ty k ą  lite ra c k ą  z a j­
m ow ał} się c i sam i ludz ie  —  p a r ty j­
n i i  b e z p a rty jn i bo lszew icy, aby na  
l i te ra tu rę  przeszłości i  te ra ź n ie j­
szości p a trz y l i z p u n k tu  w idzen ia  
L e n ina  i  S ta lina . Wówczas i  kad ry  
nasze będą się kszta łc ić  na słusz­
nych  zasadach i  będziem y m og li 
z lik w id o w a ć  poważnie jsze us te rk i 
naszej k r y t y k i“ .

Za g łó w n y  n iedostatek rad z ie ­
ck ie j k r y ty k i uważa F ad ie jew  b ra k  
a r ty k u łó w  uogó ln ia jących, n ie  na­
dążanie za rozw o jem  li te ra tu ry  
(n ie  w szystk ie  z ja w iska  lite ra c k ie  
są om aw iane) —  oraz uchy lan ie

J u ż  n a  p ie rw s z e  w y s trz a ły  w  W a r ­
szaw ie  „ K o ło k o ł“  n ie z w ło c z n ie  odpo­
w ia d a  a r ty k u ła m i H e rc e n a , w  k tó ­
ry c h  d a je  o n  ocenę r o l i  w o js k a  ro s y j­
sk ie g o  w  K ró le s tw ie  P o ls k im  i  o k re ś ­
la  je g o  z a d a n ia  n a  ta m ty m  te re n ie .

A r t y k u ł  „ V iv a t  P o lo n ia “  je s t  c a ły  
p r z e n ik n ię ty  u czu c ie m  p o d z iw u  d la  
z d e cyd o w a n e j p o s ta w y . o f ic e ra  ro s y j­
sk iego , k tó r y  o d m ó w ił s trz e la n ia  do 
b e zb ro n n ych .

„Z  b e z g ra n ic z n ą  d u m ą  w id z im y , —  
p isze H e rc e n , —  że n ie  o m y li l iś m y  s ię  
w  na szych  n a d z ie ja c h  o d n o śn ie  m ło ­
d y c h  o f ic e ró w . Z  d u m ą  p a trz y m y  n a  
to , ja k  o lb rz y m ie  p o s tę p y  u c z y n ił p o ­
z io m  m o ra ln y  (w  R o s ji —  Z. B .)  od 
1831 r. i 1849 r . “

P rz y p o m in a ją c  n a s tę p n ie  ż o łn ie ­
rzo m  ro s y js k im  w  P o lsce  s w o ją  odez­
w ę do n ic h  jeszcze z 1854 r. n a w o łu ­
ją c ą , b y  n ie  p o d n o s il i b ro n i,  p rz e c iw  
s p ra w ie d liw y m  ż ą d a n io m  P o ls k i i  
b y  „p o s ia d a li w ła s n ą  w o lę “ . H e rc e n  
w o ła : „G in ą c y  b ra c ia  —  o d k u p ic ie le ! 
c ię ż k a  je s t  w asza  do la , a le  id źc ie  do 
k a rn y c h  k o m p a n ii,  tw ie rd z , k a z a m a - 
tó w , n a  ś m ie rć  —  a le  n ie  z a b ija jc ie  
a n i P o la k a , k tó r y  p ra g n ie  b yć  sobą 
sa m ym , a n i c h ło p a  k tó r y  żąd a  w o l­
n o śc i" .

T a  odezw a d o  w o js k a  n ie  ty lk o  
z o s ta ła  w y d ru k o w a n a  w  „K o ło k o le “  
a le  ró w n ie ż  ro ze s ła n a  pocz tą , do je d ­
n o s te k  w o js k o w y c h  K ró le s tw a  P o l­
sk iego . T a k ie  zna czen ie  n a d a w a ł 
H e rc e n  ro z p o w s z e c h n ia n iu  w ia d o ­
m o śc i o ś m ia ły m  c zyn ie  o f ic e ra  ro s y j­
sk iego . W  a r ty k u le  p o d k re ś la  się, że 
o f ic e r  ten , „ k t ó r y  o d m ó w ił w y k o n a ­
n ia  zb ro d n icze g o  ro zka zu , o c a li! h o ­
n o r  R o s j i ! “ .., ,

się od a rtys tyczne j oceny tw órczo ­
ści lite ra c k ie j.  Potęp ia o g ó ln iko ­
wość i  frazeo log ię  recenzji, n ie  in ­
d yw id u a lizu ją cych  z ja w isk  a r ty ­
stycznych, k w itu ją c y c h  p ro b le m a ty ­
kę a rtys tyczną  li te ra tu ry  k ilk o m a  
sloganam i. Jako p rz y k ła d  b ra ku  
na leżytego sk rys ta lizow a n ia  za ło­
żeń ideo log icznych przytacza F a­
d ie je w  książkę T reguba —  „Ż y w y  
z ż y w y m i“ .

„W  książce te j zn a jd u ją  się po­
z y tyw n e  m om e n ty . Cenny jes t po­
s tu la t opanowania te c h n ik i po e ty ­
c k ie j M a jakow sk iego , k tó rą  do­
tychczas rzadko  k to  p rz e jm u je  ca ł­
kow ic ie . A u to r  w  św ie tle  w ie lk ic h  
ideow ych  i  poe tyck ich  osiągnięć 
M ajakow sk iego  chc ia ł spojrzeć k r y ­
tyczn ie  na ca ły  proces ro zw o ju  na­
szej l ite ra tu ry . To słuszny p u n k t  
w yjśc ia . I  tam , gdzie a u to r k r y ty ­
ku je  apolityczność i  in d y w id u a liz m  
poszczególnych naszych poetów , 
książka spe łn ia  ro lę  pożyteczną. 
A u to r  n ie  rozum ie jednak , że n ie  
można p rzec iw s taw ić  M a ja k o w k ie -  
go ogrom nej w iększości poetów  ra ­
dzieckich , że n ie  m ożna w ysuw ać  
na p ie rw szy  p lan  ty lk o  ty c h  p isa­
rzy , k tó rz y  n a jb liż s i są poetyce 
M ajakow skiego . O czyw iście, na leży  
skończyć z p ró ba m i negowania  
tw ó rczych  w a rtośc i szko ły  po e ty ­
c k ie j M a jakow sk iego . 1 tu  Tregub  
ma słuszność. G otów  jes t je dn ak  
b ro n ić  poetów  przed w s ze lk im i za­
rz u ta m i naw e t i  n a tu ry  ideow e j, 
je ś li uw aża ich  za k o n tyn u a to ró w  
M ajakow skiego . Chodzi m u  g łó w ­
n ie  o A s ie je w a  i  K irsanoW a, a z 
m ło dych  o G om osta jew a. Obrona, 
ta  jes t n iesłuszna z dw óch p rz y ­
czyn. Po pierwsze, je ś li chodzi o 
poezję A sie  je w a  i  K irsa no w a , to  
ich  poetycka zależność od M a ja k o w ­

skiego została w yo lb rzym ion a . Są 
to  poeci o o ry g in a ln y m  ob liczu l i ­
te rack im . A  po d rug ie , au to r zapo­
m in a  o tym , że Asie  je w a  k ry ty k o ­
wano niegdyś w  naszej prasie p rze ­
de w szys tk im  za po tkn ię c ia  ideowe  
(np. w  czasie w o jn y ) ,  a n ie  za poe­
ty c k ie  z w ią z k i z tw órczością  M a ­
jakow sk iego . Poem at K irsa no w a  
„N ie b o  nad ojczyzną“  został s k ry ­
ty k o w a n y  n ie  za naśladow anie M a ­
jakow sk iego , lecz za fo rm a lizm . 
W yda je  m i się, że p u n k t w idzen ia  
Treguba je s t także p rze ja w em  k u ­
m oters tw a .“

W  dalszych rozw ażaniach w y s u ­
n ię to  w  re fe rac ie  ja ko  g łó w n y  obo­
w iązek  k ry ty k a , ocenianie każde j 
po zyc ji li te ra c k ie j w  sposób zasad­
niczy, co pozw o li u n ikn ąć  w p ły ­
w ó w  id eo log ii b u rżua zy jne j i  z l ik ­
w idow ać opory  kum ote rs tw a. T rze ­
ba w p row adz ić  do k r y ty k i bolsze­
w ic k i p u n k t w idzeniam i na kon iec 
na leży poważnie zająć się zagad­
n ie n ia m i teo re tyczn o -lite ra ck im i.

Dotychczas n ie  jes t to  ła tw e . Fa­
d ie je w  w spom ina dyskusję , ja ka  
rozw in ę ła  się w o k ó ł jego a r ty k u ­
łu  „Z adan ia  k r y ty k i  li te ra c k ie j“ . 
Szereg b łędów  i  au tora  i  dysku ­
ta n tó w  dopiero teraz został spro­
stow any. M iędzy  in n y m i Jerm iłO w  
słusznie sprostow a ł —  stw ie rdza 
F ad ie jew  ' —

„s fo rm u ło w a n ie , w  k tó ry m  m ó­
w iłe m  o po łączeniu w  rea lizm ie  so­
c ja lis tyczn ym  p ie rw ia s tk a  rom a n ­
tycznego z rea lis tycznym , a także  
stw ie rdzen ie , że rea lizm  s tanow i 
n ie ja ko  p ie rw ia s te k  k ry ty c z n y , a 
rom a n tyzm  n ie ja ko  a firm a ty w n y .  
N ie  dom yśla łem  do końca p ro b le ­
m u  i  niezręczne s fo rm u łow an ie  
sp lą ta ło  is to tę  zagadnienia re w o lu ­
cyjnego rom a n tyzm u i  jego niezbę­
dności.“
' Jedno k  a r ty k u ł Je rm iło w a  nie

R e d a k to rz y  „K o ło k o łu “  n ie  zap rze - , 
s ta ją  a g ita c j i  w ś ró d  w o js k a  ró w n ie ż  
p o  w y b u c h u  p o w s ta n ia .

W ra z  z ro zpoczęc ie m  p o w s ta n ia  c ię ­
ż a r  g a tu n k o w y  s p ra w y  p o ls k ie j w  
„K o ło k o le “  jeszcze b a rd z ie j w z ra s ta . 
P o czą w szy  od lu te g o  1863 r. ca le  n u ­
m e ry  p is m a  są p ra w ie  w y łą c z n ie  p o ­
św ięcon e  o m ó w ie n iu  w y p a d k ó w  w  P o l 
sce. A r t y k u ły  H e rc e n a  do tyczące  ty c h  
zd a rze ń  p o d o b n ie  j a k  a r t y k u ły  z 
1861 r „  n a p isa n e  z o k a z ji  „S p ra w y  
B e z d n ie ń s k ie j“  i in n y c h  s t łu m io n y c h  
ru c h ó w  c h ło p s k ic h , są p rze p e łn io n e  
n ie z w y k ły m  e n tu z ja z m e m .

O d e zw y  do w o js k a  p rzesycone  są 
g łę b o k im  w z b u rz e n ie m . „P rz y ja c ie le , 
b ra c ia , ż o łn ie rz e  ro s y js c y , p isze H e r ­
cen  n a  w ie ść  o poborze  re k ru ta ,  —  
p r z y jm ijc ie  n o w y c h  to w a rz y s z y  z 
o tw a r ty m i ra m io n a m i, p o ka żc ie  im , 
że n a ró d  ro s y js k i je s t  u c zc iw szy  i le p ­
szy n iż  rzą d  ro s y js k i. . .  o p ow iedźc ie  
m u  o w a sze j g o rz k ie j d o li, o k le p a ­
n iu  b ie d y  p rzez  d w a d z ie śc ia  la t ,  o 
g ło d z ie , o z ło d z ie js tw a c h  d o w ó d z tw a ,

je s t w o ln y  od w ie lu  b łędnych  s fo r­
m u łow ań. F ad ie jew  po w o łu je  się 
tu  na U chw a łę  Z w ią zku  P isarzy 
R adzieckich  i  na s fo rm u łow an ie  
Żdanowa:

„L ite ra tu rz e  naszej, k tó ra  mocno 
sto i na g runc ie  m a te ria lizm u , n ie  
może być obcy rom an tyzm  —  lecz 
rom a n tyzm  —  nowego ty p u  —  re ­
w o lu c y jn y . M ó w im y , że rea lizm  so­
c ja lis tyczn y  je s t podstaw ow ą m e­
todą li te ra tu ry  i  k r y ty k i radz ie ­
ck ie j. P rze w id u je  się, że rom antyzm  
re w o lu c y jn y  stan ie się sk ładow ym  
elem entem  naszej twórczości, po ­
n iew aż całe życie naszej p a r t i i i  

życie k lasy  p racu jące j polega na 
łączen iu  surow e j, tw a rd e j p racy z 
n a jw iększym  bohaterstw em  i  w ia rą  
we wspan ia łe  p e rspe k tyw y  naszej 
przyszłośc i: S iłą  naszej p a r t i i jes t 
łączenie rzeczowości i  p ra k tyczn o -  
ści z sze rok im i pe rspe k tyw am i i 
n ieustannym  dążeniem  naprzód, z 
w a lk ą  o zbudow anie kom un is tycz­
nego społeczeństwa.“

Oto jes t jasn.e s fo rm u łow an ie  
is to ty  rew o lu cy jn ego  rom antyzm u, 
ja k o  sk ładow e j części rea lizm u  so­
cja lis tycznego —  stw ie rdza  Fad ie ­
jew . I  da le j przytacza zdanie ło ­
tew skiego pisarza A . U p ita :

„...realizm , soc ja lis tyczny odzw ie- 
cied la  n ieustanne dążenie w  p rz y ­
szłość lu d z i socja lizm u. A le  naw et 
w yprzedzające życie w idzen iem  
przyszłości, re a lizm  soc ja lis tyczny  
pozostaje n iezm ienn ie  rea lis tyczny. 
Jeś li m y, n ie  m ając ściślejszej fo r ­
m u łk i,  nazyw am y to  w idzen ie  rze ­
czyw istości „rom a n tyzm em “ , to 
trzeba pam iętać, że rom an tyzm  ten  
u tra c ił ju ż  swą specyficzną treść i  
w ró s ł w  rea lizm , ja k o  jego część 
składow a, organiczna.“

Do n a jm n ie j rozpracow anych za- 
zadnień w  estetyce soc ja lizm u na ­
leżą p ro b le m y id e o lo g ii i  a rtyzm u, 
treśc i i  fo rm y . O db ija  się to szko­
d liw ie  na poziom ie dyskus ji, m .in. 
także i  na d ysku s ji o poetyce M a­
jakow skiego, k tó rą  rozważano w  
od e rw an iu  od puścizny k lasyczne j 
poez ji ro sy jsk ie j, n ie  um ie jąc  też 
dość p re cyzy jn ie  usta lić  cha rak te ­
ru  i  w a rtośc i jego now atorstw a. 
W obec dw udzieste j roczn icy  śm ie r­
c i M a jakow sk iego  obow iązk iem  ro ­
s y jsk ie j k r y t y k i  lite ra c k ie j jest 
podjęcie i  rozp racow an ie  ty c h  za­
gadnień.

Jako da lszy po s tu la t w ysuw a 
F ad ie jew  zw iększenie czujności w o ­
bec p racy lite ra tu ro zn a w s tw a  i  roz­
w in ię c ie  „ k r y t y k i  k r y ty k ó w “ . D a­
le j —  podn iesien ie fo rm y  li te ra ­
ck ie j k r y t y k i  radz ieck ie j. Do is to t­
nych  zadań, sto jących przed k r y ­
ty k ą  radziecką na leży roztoczenie 
op ie k i nad m ło d y m i kad ram i, p rz y ­
ciąganie zdo lne j m łodzieży szkół 
wyższych, w prow adzen ie  k r y ty k i 
w  w ie lu  pism ach, pozbaw ionych 
dotychczas tego dzia łu .

„K ry ty k a ,  aby m og ła w e jść na 
drogę rozw o ju , w in n a  pam iętać, że 
do je j  obow iązków  na leży szeroka  
znajom ość życia , n ie  m n ie jsza n iż  
w ym agana od a rtys ty .

W spółczesna l i te ra tu ra  o d k ryw a  
w  rzeczyw istości nowe elem enty. 
Bez znajom ości życ ia  n ie  można dać 
pe łn e j i  s łusznej oceny książk i.

Nasi k ry ty c y  lite ra c y  na p ra w ią  
swoje błędy, je ś li g łęboko opanują  
naukę Len ina  i  S ta lina , je ś li będą 
zw iązan i z codziennym  życiem  i  do 
osta tka  przezw yciężą re sz tk i k u ­
m oters tw a i  p rz y ja c ie ls k ic h  u p rz e j­
mości. T y lk o  wówczas k ry ty k a  na ­
sza pó jdz ie  naprzód s ie dm io m ilo ­
w y m i k ro ka m i. I  m ożna p rz e w i­
dzieć, że w span ia le  pod je j tw ó r ­
czym  w p ły w e m  ro z w in ie  się w ie l­
ka  lite ra tu ra  radziecka“ .

O pracow ała M . Z.

o ty m  ja k  w a s  k a r a l i  i  ja k  za w a ­
szym  p o ś re d n ic tw e m  k a r a l i  ch łopów ...

A  n a jw a ż n ie js z e  —  p o k o c h a jc ie  ich , 
po zos ta łe  sam o juiż s ię z ro b i...“ .

J e ś li w  la ta c h  1861 —  1862 a g ita c ja  
„K o io k o lu “  w ś ró d  w o js k a  s ta ra ła  s ię 
zap ob iec  p rz e le w o w i k r w i  w  P olsce, 
to  obecn ie  g ó ro w a io  dążenie , b y  m o ż ­
l iw ie  ja k n a jb a rd z ie j z m n ie js z y ć  go, 
n ie  w y rz e k a ją c  się ce ló w  w y s u n ię ­
ty c h  p rzez  p o w s ta n ie .

...H e rce n  w c ią ż  jeszcze ż y w i n a d z ie ­
je , że w o js k o  z n a jd u ją c e  s ię  w  P o l­
sce, p rz e c iw d z ia ła ją c  ro z k a z o m  z P e­
te rs b u rg a  m oże jeszcze z m n ie js z y ć  
hańbę , d o k o n a n e j przez n ie  ro z p ra ­
w y . H e rc e n  dą ży  do teg o  ce lu . „ W ie l­
k i  b ra c ie . —  n a  p o m o c ! P o w ie d z  s ło ­
w o  c y w il iz a c j i“  —  z w ra c a  się w te d y  
H e rc e n  do W ik to r a  H u g o . O d p o w ie d ź  
p is a rz a  fra n c u s k ie g o  z za łączo ną  
odezw ą do  żo łn ie rz y , w y k a z u ją  że 
w y g n a n ie c  F r a n c j i  n a p o le o ń s k ie j 
ja s n o  z ro z u m ia ł s tw o rz o n ą  s y tu a c ję . 
O dezw a je g o  zam ie szczona  w  n a jb l iż ­
szym  n u m e rze  „K o io k o lu “  k o ń c z y  się 
w e z w a n ie m : „Ż o łn ie rz e  ro s y js c y  za­
c z e rp n ijc ie  n a tc h n ie n ia  u  P o la k ó w , 
n ie  w a lc z c ie  z n im i.  P rz e d  w a m i w  
P o lsce  je s t  n ie  w ró g , ale w z ó r“ .

Je d n a k o w o ż  św ia d o m o ść  n ie d o s ta ­
tecznego  p rz y g o to w a n ia  w o js k a , i  
p rzedw czesn ośc i p o w s ta n ia  n ie  opusz­
cza H e rc e n a : „C h m u ra , n a  k tó r ą  
w s k a z y w a liś m y  p rzez  m ie s ią c , o b e r­
w a ła  się...

J e s t w ie lk im  n ieszczęśc iem , że po­
w s ta n ie  p o ls k ie  w y b u c h io  z b y t w cześ­
n ie , w ie lu  a w  te j  lic z b ie  ró w n ie ż  :n y , 
ro b iio  w s z y s tk o , co leża ło  w  g r a n i­
cach  na szych  s ił, a b y  je  p o w s trz y ­
m ać...“  T a k  m ó w i H e rc e n  w  „K o lo k o -  
!e “ , a  w  l iś c ie  do  O g a rie w a  p isze w  
ty m  czasie  ze w z b u rz e n ie m : „ L is t  
od M iio w ic z a . D o tych cza s , p isze  on, 
a n i je d e n  ż o łn ie rz  ro s y js k i n ie  p rze ­
szedł, a n i je d e n  o f ic e r  n ie  o d m ó w ił 
w y k o n a n ia  ro zka zu , s k ie ro w a n e g o  
p rz e c iw  P o la k o m . O g a rn ia  m n ie  ro z ­
pacz: to  go rsze  od ro z s trz e liw a n ia ... 
Ig n a c y  C h m ie liń s k i,  ż e g n a ją c  się, p o ­
w ie d z ia ł m i:  „P o t ie b n ia ,  ta k  P o t ic h ­
n ia  —  to  w s p a n ia ły  c z io w ie k , a le  
k to  je s t  p ró cz  n iego, k to ? “ ...

A ie  n a  p o c z ą tk u  1863 r. b y ła  c h w ila  
g d y  z w ą tp ie n ie  H e rc e n a  z a m ie n iło  s ię 
w  n a d z ie ję , że ró w n o cze śn ie  z w y b u ­
che m  p o w s ta n ia  w  P o lsce  zo s ta n ie  
zo rg a n iz o w a n e  p o w s ta n ie  w  R o s ji.

.. .R e d a k to rz y  „K o ło k o łu “  p o d z ie la ­
l i  p o g lą d  ro s y js k ic h  re w o lu c jo n is tó w  
n a  p o w s ta n ie  c h io p s k ie , w  z w ią z k u  
z o s ta te czn ym  te rm in e m  p o d p is a n ia  
R e s k ry p tó w  n a ro d o w y c h .

Je d n a kże  „n a  w io s n ę “  1863 r. rze ­
c z y w is to ść  n ie  p o tw ie rd z iła  p rz e w i­
d y w a ń  H e rc e n a  i  w  R o s ji.  „W y z w a ­
la n i“  c h ło p i po u tra c ie  s i ł  w  odo­
s o b n io n ych , n ie z o rg a n iz o w a n y c h  po ­
w s ta n ia c h  1861 —  1862 r „  n ie  m o g li 
oka zać  ja k ie g o ś  zn a czn ie jszeg o  o p o ru  
w obec w ła d z .

P o d p o rz ą d k o w u ją  się p rz e w a ż a ją ­
c y m  s iio m , p r z y jm u ją  R e s k ry p ty  n a ­
daw cze.

A le  św ia d o m o ść  w ie lk ie g o  znacze­
n ia  „s p ra w y  ro s y js k ie j“ , k tó r a  s to i 
n a  p o rz ą d k u  d z ie n n y m , zm u sza  k ie ­
ro w n ik ó w  p is m a  do w a lk i  z c a ra te m  
w  R o s ji.

T a k ą  a tm o s fe rą  p rze s y c o n y  je s t  a r ­
ty k u ł  O g a rie w a  „P rz e m ó w ie n ie  ża­
ło b n e “ , k tó r y  b y i o d p o w ie d z ią  „ K o ło ­
k o łu “  n a  ś m ie rć  P o tie b n i.
. W  c ię ż k ie j c h w il i  u t r a t y  t y lu  n a ­

d z ie i i  o c z e k iw a ń  a u to r  a r ty k u łu  z 
w ia rą  w  o s ta teczne  z w y c ię s tw o  tw a r ­
do n a w o ły w a ł do  d a lsze j w a lk i.  „ M ło ­
d z i p rz y ja c ie le !  —  p isze  O g a r ie w  —  
W ie lk a  z g ry z o ta  i  w ie lk a  n a d z ie ja  
z m u s z a ją  m n ie , a b ym  z w a m i po roz ­
m a w ia !. P o ż e g n a ln ą  m o w ą  chcę w ez­
w a ć  w as  do w zm o żo n e j p ra c y  w  c e lu  
s tw o rz e n ia  now e go  życ ia . P a m ię c i 
P o t ie b n i n ic z y m  le p szym  n ie  m o gę  
uczc ić . Z g in ą ł,  p o ś w ię c a ją c  s ię  te m u  
n o w e m u  życ iu ... P o tie b n ia  zo s ta ł za ­
b ity .. . za s p ra w ę  obcą, ze w z g lę d u  n a  
o d m ie n n e  s ta w ia n ie  z a g a d n ie ń  spo­
łe czn ych , a le  s w o ją  d la te g o , że b y iy  
to ,s p ra w y  w o ln o śc i... P rz y ja c ie le !  O d ­
p ra w c ie  po n im  ta k ie  na b o że ń s tw o  
ża iobne , k tó re  je s t  go  godne. D a jc ie  
sob ie  w z a je m n ie  s łow o, że będz iec ie  
k o n ty n u o w a ć  je g o  dz ie ło . S p ra w ę  
z ie m i i  w o ln o ś c i n a ro d u  ro s y js k ie g o  
trz e b a  będz ie  p rz y g o to w y w a ć  n ie  p rzez  
je d e n  jeszcze  dz ień ...“  D a le j —  O ga­
r ie w  ro z w ija  o b sze rn y  p ro g ra m  re ­
w o lu c y jn e j d z ia ła ln o ś c i m ło d z ie ży  —- 
ra zn o czyźcó w  w ś ró d  n a ro d u . P o w in ­
n a  ona dą żyć  do je d n e g o  c e lu  —  d o  
w a lk i  o „Z b ó r  Z ie m s k i“ , k tó r y  „m u ­
s i zostać  z d o b y ty “  w  p rz e c iw ie ń s tw ie  
do  „ k o n s ty tu c j i ,  k tó r a  m oże b yć  n a ­
d a n a “ .

P o g lą d y  te, ta k  ż a r liw ie  w y p o w ie ­
d z ian e  tu  p rzez  O g a rie w a , c a łk o w ic ie  
p o d z ie la ! H e rc e n ; le g ły  one u pod­
s ta w y  c a ie j d a lsze j d z ia ła ln o ś c i re ­
d a k to ró w  „ K o io k o lu “ . H e rc e n  i  O ga­
r ie w  p o s ta w il i ,  p rzed  ro s y js k im i re w o ­
lu c jo n is ta m i -— d e m o k ra ta m i za d a n ie  
k o n ty n u o w a n ia  w a lk i  o w y z w o le n ie  
R o s ji spod c a rs k ie g o  u c is k u , n ie  zw a ­
ż a ją c  n a  w s z e lk ie  t ru d n o ś c i,  o raz  za­
d a n ie  s k u o ie n ia  do te j  w a lk i  m ło d y c h  
s il,  do w o dząc  p rz y  ty m , że n ie  n a le ­
ży  się spo dz iew ać  s z y b k ic h  sukce sów  
w ła ś n ie  z p o w o d u  z łożon ośc i w a ru n ­
k ó w  s p o le c z n o -h is to ry c z n y c h  w  R o s ji.

t łu m . J . L .  *)

*) Z  k s ią ż k i .K o k o k o ł“  H e rc o u a  —  
O G IZ  1949.

O zadaniach k ry ty k i literackiej
(,Streszczenie referatu A. Fadiejewa)
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D j  d z iś  d n ia  n ie  w ie m  w obec te ­
ro, czy  w p a d łe m  w  p u ła p k ę  ja k o  
Ja ck  D ra k ę , czy  ja k o  J a c k  L o n ­

don. T a k  czy  in a cze j, f ig u r u ję  n ie ­
w ą tp liw ie  w  re je s tra c h  p o lic y jn y c h  
m ia s ta  N ia .g a ra  F a lls . K to  c ie k a w , 
m oże s p ra w d z ić  u  ź ró d ła . B y ło  to  w  
k o ń c u  c z e rw ca  1891 ro k u . ( W ie lk i  
s t r a jk  k o le jo w y  w y p a d ł a k u ra t  w  
k i lk a  d n i po  m o im  a re s z to w a n iu ) .

Z  k a n c e la r i i  z a p ro w a d zo n o  nas do 
„h c b o “  i  z a m k n ię to  t ro s k liw ie .  „H o -  
h o “  zo w ie  się część w ię z ie n ia , gdz ie  
w  w ie lk ie j,  że la zn e j k la tc e  trz y m a  
się p rze s tę p có w . T o w a rz y s tw o  s k ła d a  
się p rze w a żn ie  z ła z ik ó w , c z y li hobo 
-— s tą d  n a zw a  k la t k i .  Z a s ta liś m y  ju ż  
ta m  k i l k u  w łóczęg ów , św ieżo  „za cze ­
p io n y c h " , poza ty m  co c h w ila  o tw ie ­
r a ły  s ię d rz w i i  do k la t k i  w trą c a n o  
po  d w ó ch , trz e c h  n o w y c h  gości. N a ­
re szc ie  d o k o m p le to w a w s z y  nas do 
szesnastu, za p ro w a d zo n o  po  scho ­
da ch  n a  gó rę  do iz b y  są d ow e j. Szcze­
rze  i n a jd o k ła d n ie j op iszę  w s z y s tk o , co 
z d a rz y ło  się w  te j  izb ie . T rz e b a  w a m  
w ie d z ie ć  b o w ie m , iż  m e m u  a m e ry ­
k a ń s k ie m u  p a tr io ty z m o w i i  g o d n o śc i 
o b y w a te la  a m e ry k a ń s k ie g o  zadano  
ta m  g łę b o k ą  ra nę , k tó r a  po dz iś  
d z ie ń  się n ie  z a b liź n iła .

N a  s a li są d o w e j z n a jd o w a ło  się 
szesnastu  o s k a rżo n ych , sędzia  i  d w ó ch  
w o źn ych . S e k re ta rz a  n ie  by ło , w id a ć  
sam  sęd z ia  p ro to k u ło w a ł.  Ś w ia d k ó w  
n ie  b y ło . N ie  b y ło  też  o b y w a te li m ia ­
s ta  N ia g a ra , k tó r z y b y  d o g lą d a li, w  
ja k i  sposób w y m ie rz a n o  s p ra w ie d li­
w ość  w  ic h  g m in ie . P rz e d  sędz ią  le ­
ż a ła  w o k a n d a  po s ie d ze n ia  , sądow ego , 
z k tó r e j  w y c z y ty w a ł k o le jn o  n a z w i­
s k a  o s k a rż o n y c h . K tó r y ś  z ła z ik ó w  
w s ta w a ł. S ędzia  p a trz y ł n a  w oźnego .—  
W łó czę g o s tw o , w asza  cześć —  o ś w ia d ­
cza ł w o źn y . Jeg o  cześć o d p o w ia d a ł: —  
T rz y d z ie ś c i d n i. —  Ł a z ik  s ia d a ł. Sę­
d z ia  w y w o ły w a ł d a le j w e d łu g  w o k a n ­
d y  i  n a s tę p n y  z o s k a rż o n y c h  w s ta ­
w a ł.

S p ra w a  p ie rw sze g o  p rz e s tę p c y  t r w a ­
ła  ró w n e  p ię tn a ś c ie  seku nd . S p ra w a  
d ru g ie g o  o d b y ła  s ię z n ie m n ie j b ły ­
s k a w ic z n ą  szyb ko śc ią . W o ź n y  o ś w ia d ­
cza ł: „W łó c z ę g o s tw o , w asza  cześć“ . —■ 
A  je g o  cześć o d p o w ia d a ł: „T rz y d z ie ­
śc i d n i“ . I  ta k  szło d a le j, ja k  w  ze­
g a rk u , po p ię tn a ś c ie  s e ku n d  i  t r z y ­
d z ieśc i d n i n a  sz tu kę .

B ie d n e , g łu p ie  ż ó łto d z io b y , m y ś la ­
łe m  z p o lito w a n ie m . C ze ka jc ie , n ie c h  
p rz y jd z ie  m o ja  k o le j !  Z a d a m  ja  bobu 
je g o  czc i. R a p te m  p rz y  te j  ce le ­
b r a c j i  s trz e liło  je g o  czc i do g ło w y , 
żeby u d z ie lić  g ło su  je d n e m u  z p o d - 
sąd nych . N ieszczęśc ie  ch c ia ło , że w y ­
b ó r n ie  p a d ł n a  fa c h o w e g o  tra m p a . 
U szy  w y b ra n e g o  n ie  n o s iły  ż a d n ych  
o d z n a k  „z a w o d o w c a “ . G d yb y  się z b li­
ż y ł do nas w  c h w i l i  o c z e k iw a n ia  n a  
to w a ró w k ę  p rz y  w o d o c ią g u  s ta c y j­
n y m , bez w a h a n ia  z a lic z y lib y ś m y  go 
do „w e s o ły c h  k o tó w “ . „W e s o ły  k o t "  
je s t  n a  S z la k u  s y n o n im e m  ż ó łto ­
dz ioba.

Ż ó łto d z ió b  dość p o s u n ię ty  b y ł w  le - 
c iech . Coś o k o ło  c z te rd z ie s tu  p ię c iu , 
p le c y  z g a rb io n e  w  k a b łą k ,  tw a rz  
sc h la s ta n a  p rzez  n ie p o g o d y .

—  W  c ią g u  la t  w ie lu  —  ze zn a w a ł —  
b y ł w o ź n ic ą  w  ja k im ś  p rz e d s ię b io r­
s tw ie  (o  ile  s ię  n ie  m y lę  w  L o c k p o r t ,  
N e w  Y o r k ) .  F i r m a  sz ła  k ie p s k o  i  
es ta tee -m io  w  c ię ż k im  ro k u  1893 —  
z b a n k ru to w a ła .  N ie  o d d a la n o  g o  m o ż­
l iw ie  n a jd łu ż e j,  ch o c ia ż  pod k o n ie c  
za ję c ie  s ta ło  s ię b a rd zo  n ie re g u la rn e . 
W re s z c ie  po zo s ta ł bez p ra c y . S u m ie n ­
n y  ho bo  m ó w ił jeszcze  d ług o ,' p rz e d ­
s ta w ia ją c  n ie m o żn o ść  z n a le z ie n ia  r o ­
b o ty  p rzez  k i lk a  n a s tę p n y c h  m ie s ię ­
cy. W te d y  w ła ś n ie  p rz e c h o d z iły  S ta ­
n y  n a jc ię ż s z y  k ry z y s  p ra c y . W  k o ń c u  
z le c y d o w a w s z y , że p rę d z e j m oże 
z n a jd z ie  ccś na d  J e z io ra m i —  w y ru -  
t  ry ł d o  B u f fa lo .  N a tu ra ln ie ,  o cze k i­
w a n ia  z a w io d ły — i o to  z n a la z ł się w  
w ię z ie n iu . N ic  w ię c e j n ie  m a  do  po- 
\7 iedzer.ia .

—  T rz y d z ie ś c i d n i —  p o w ie d z ia ł je g o  
cześć i  w y w o ła ł na s tę p n e g o  p o d rą d - 
nego.

W y w o ła n y  p o rw a ł s ię n a  ła \7 ie  
o s k a rżo n ych . —  W łó czę g o s tw o , w asza 
cześć —  z a b rz m ia ł g ło s  w oźnego . Jego 
cześć o d p o w ie d z ia ł:— T rz y d z ie ś c i d n i.

I  ta k  sz ło  d a le j po p ię tn a ś c ie  se­
k u n d  n a  ła z ik a  —  i  po d n i t rz y d z ie ­
ści. M a s z y n a  s p ra w ie d liw o ś c i b y ia  
n a o liw io n a  i fu n k c jo n o w a ła  bez z g rz y ­
tó w . N a jp ra w d o p o d o b n ie j sęd z ia  o 
ta k  w cześne j po rze  b y ł n a  czczo i  
śp ie szy ł s ię n a  śn ia d a n ie .

K r e w  A m e ry k a n in a  w z b u rz y ła  się 
w  m o ic h  ż y ła c h . Z a  m n ą  s ta ły  lic z n e  
p o k o le n ia  w o ln y c h  o b y w a te li.  Je d n ą  
ze sw obód ,o  k tó r ą  w a lc z y li  i  za k tó ­
rą  u m ie ra l i  m o i p rz o d k o w i^ , b y ło  
w ła ś n ie  p ra w o  o b ro n y  p rze d  sądem . 
T o  d z ie d z ic tw o , uśw ię co n e  ic h  k rw ią ,  
w o la ło  te ra z  w e k r w i  m o je j o ob ronę . 
A l i  r ig h t !  —  po c ie sza łe m  się w  d u c h u  
—  n ie c h n o  n a d e jd z ie  k c le j  n a  m n ie .

N ade sz ła . Im ię  m o je  —  ja k k o lw ie k  
b rz m ia ło  —  zo s ta ło  w y w o ła n e  i  z e r­
w a łe m  się n a  n o g i. W o ź n y  rz e k ł:  - 
W łó czę g o s tw o , w asza  cześć. J a  zaczą­
łe m  m ó w ić , a le  sędz ia  o tw o rz y ł u s ta  
je d n o cze śn ie  i  p a d ło  z n i c h : — T rz y ­
d z ieśc i d n i. —  P ró b o w a łe m  p ro te s to ­
w ać , a le  w  ty m  s a m y m  m o m e n c ie  
sędz ia  w y w o ła ł n a s tę p n e  im ię  z l is ty  
w in o w a jc ó w . R a c z y ł p rze c ie ż  spauzo­
w a ć  w y s ta rc z a ją c o  d łu g o , a b y  m r u ­
k n ą ć : „C ic h o  ta m ! “ . W o ź n y  p o sa d z ił 
m n ie  p rze m o cą  n a  m ie js c u . W  n a ­
s tę p n e j s e ku n d z ie  n a s tę p n y  ho bo  
o tr z y m a ł d n i trz y d z ie ś c i, a  k o le jn y  
sąs iad  z l is ty  g o to w a ł s ię w ła ś n ie  
do o tr z y m a n ia  s w o je j p o rc ji.

O b d z ie liw s z y  w s z y s tk ic h  s p ra w ie ­
d liw ie  po trz y d z ie ś c i d n i n a  g łow ę , 
sędzia , z a b ie ra ją c  się ju ż  do o d e jśc ia , 
z w ró c ił  się n a g le  do w o ź n ic y  z L a c k -  
p o r t,  teg o  je d n e g o  w ła ś n ie , k tó re m u  
m ó w ić  p o z w o lił i z a p y ta ł:

- -  D la cze g o  p o rz u c iliś c ie , s w e je  za­
ję c ie ?

P rz e d  c h w ilą  w ła ś n ie  p o c z c iw y  w o ź ­
n ic a  o b ja ś n ił ja k  to  za ję c ie  p o rz u ­
c iło  je g o  —  to te ż  p y ta n ie  za sko czy ło  
go  i  o szo ło m iło .

—  W asza  cześć —  w y b e łk o ta ł zm ie ­
s z a n y —  czyż to  n ie  d z iw n e  p y ta n ie ?

—  D ru g ie  trz y d z ie ś c i d n i za p o rz u ­
cen ie  p r a c y — z a w y ro k o w a ł sędzia  —  
i pos ie dzen ie  z a m k n ię to . O to  m a c ie  
re z u lta t .  W o ź n ic a  o tr z y m a ł w  su m ie  
sześćd z ie s ią t d n i. g d y  n a to m ia s t m y  
w e zyscy  po trz y d z ie ś c i.

O d p ro w a d z o n o  nas n a  dó ł, z a m k n ię ­
to  n a  k lu c z  i  po czę s to w a n o  ś n ia d a -
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n ie m . B y ło  to  d o sko n a łe  ś n ia d a n ie , 
je ś l i  t y lk o  w  w ię z ie n iu  d o b re  b yć  
m oże —  i  b y ło  n a jle p sze  ze w s z y s tk ie ­
go, co je d liś m y  p rze z  c a ły  m ie s ią c  
n a s tę p n y .

Co do m n ie  —  w rz a łe m  z o b u rze n ia . 
O to  b y łe m  ska za n y , po ja k ie jś  k o ­
m e d ii sądu, gd z ie  n ie  ty lk o  n ie  u d z ie ­
lo n o  m i p ra w a  o b ro n y , a le n a w e t n ie  
ra czo n o  w yb a d a ć . H a b e a s  co rp u s  —  
o to  d ru g a  zdobycz o b y w a te la , o k tó ­
r ą  w a lc z y li  m o i p rz o d k o w ie  —  m y ­
ś la łe m . C z e k a jc ie ! J a  w a m  p o ka żę ! 
A le  k ie d y  u p o m n ia łe m  się o a d w o ­
k a ta  —  ro ze śm ia n o  m i s ię w  oczy. 
H abe as  c o rp u s?  B a rd z o  p ię k n ie . A le  
cóż m i z tego, je ś l i  n ie  m ogę s k o m u ­
n ik o w a ć  s ię  z n ik im  po p rzez  m u ry  
w ię z ie n ia ! N o, jeszcze pokażę, co 
u m ie m ! N ie  będą m n ie  p rze c ie  t r z y ­
m a li  do ś m ie rc i.  P o c z e k a jc ie . N ie c h  
się ty lk o  z n a jd ę  n a  w o ln c ś c i!  N icze ­
go w ię c e j n ie  chcę. B ę d z ie c ie  w y  
ta ń czyć , ja .k  ja  z a g ra m ! W ie m  p rze ­
cież, co się o b y w a te lo w i na le ży . R o z ­
g łoszę  ja  po św ie c ie  w aszą  s p ra w ie ­
d liw o ś ć ! W iz ja  s tra s z liw e j ze m s ty : 
w ie lk ic h  l i te r ,  s e n s a c y jn y c h  ty tu łó w  
n a jp o c z y tn ie js z y c h  p is m  A m e r y k i —  
ta ń c z y ła  m i p rzed  oczym a, k ie d y  
s t ra ż n ic y  w ię z ie n n i w y p ro w a d z a li nas 
z ce li.

P o l ic ja n t  w ło ż y ł m i m e n o tk i n a  
p ra w ą  rę k ę  (A h a ! n o w a  zn ie w a g a . 
D ob rze . P o c z e k a jc ie  ty lk o ,  aż s ię w y ­
d o s ta n ę !)  i  s k u ł ją  z le w ą  rę k ą  ja ­
k ie g o ś  M u rz y n a . M u rz y n  b y ł o g ro m ­
n y  (p o n a d  sześć s tó p ) , ta k  o g ro m n y , 
że trz y m a ją c  s w e ją  rę k ę  w z d łu ż  c ia ­
ł a —  m o ją  p o d n o s ił do g ó ry . B y ł to  
n a js z c z ę ś liw s z y  i  n a jb a rd z ie j zad o­
w o lo n y  z ż y c ia  M u rz y n , ja k ie g o  k ie ­
d y k o lw ie k  w id z ia łe m .

W s z y s tk ic h  nas s k u to  p a ra m i, po 
czym  lś n ią c y * ła ń c u c h  s ta lo w y  p rze ­
w le czo n o  p rzez  o g n iw a  k a jd a n k ó w  i 
u m o co w a n o  n a  p o c z ą tk u  .i k o ń c u  p o ­
d w ó jn e g o  szeregu. B y liś m y  w ię c  od ­
tą d  o g n iw a m i ru c h o m e g o  ła ń c u c h a  
lu d z k ie g o . D a n o  ro z k a z  o d m a rs z u  i 
ru s z y liś m y  p rzez u lic e  pod k o n w o je m  
d w ó ch  s tra ż n ik ó w . W ie lk i  M u rz y n  i 
ja  z a jm o w a liś m y  h o n o ro w e  m ie js c e : 
m ie l iś m y  za szczy t p rzo d o w a ć  p ro c e s ji.

P o  z im n e j, z g n iłe j c ie m n o ś c i w ię ­
z ie n ia  —  c ie p ła  s łoneczność u l ic y  b y ła  
za is te  o s z a ła m ia ją c a . N ie  p rz y p u ­
szcza łem  n ig d y , że m oże b y ć  ta k  
s ło d ka , ja k  w  o w e j c h w il i ,  k ie d y  —  
w ię z ie ń  w  b rzę czą cych  k a jd a n a c h —  
ż e g n a łe m  ją  n a  trz y d z ie ś c i d n i.

W z d łu ż  u l ic  N ia g a ry  m a s z e ro w a li­
ś m y  do s ta c j i  k o le jo w e j, p o d z iw ia n i 
p rzez  g a w ie dź , a  szczegó ln ie  p rzez  
g ru p ę  tu r y s tó w  z g ro m a d z o n y c h  n a  
w e ra n d z ie  e le g a n ck ie g o  h o te lu .

Ł a ń c u c h  lu d z i w ló k ł  s ię n o g a  za 
nogą, aż na re szc ie  z b rz ę k ie m  i szczę­
k ie m  u s a d o w ił się n a  d re w n ia n y c h  
ła w k a c h  w a g o n u  „d la  p a lą c y c h “ .

P ło n ią c  O bu rzen ie m  za z n ie w a g i, za­
dane m n ie  i m o im  p rz o d k o m  —  n ie  
s tra c iłe m  je d n a k  g ło w y  o ty le , żeby 
z a p o m n ie ć  o p ra k ty c z n e j s tro n ie  s p ra ­
w y . W s z y s tk o , co m n ie  s p o tk a ło , b y ło  
zu p e łn ie  n o w e  i n ie zn a n e . M ia łe m  
p rzed  sobą trz y d z ie ś c i d n i ta je m n ic ,  
n a le ża ło  w ię c  ob e jrze ć  s ię za k im ś , 
k to  zn a  tu  k u lis y .  W ie d z ia łe m  ju ż , 
że n ie  je d z ie m y  do  ja k ie g o ś  z w y k łe ­
go w ię z ie n ia  o s tu  lu b  d w u s tu  „m ie ­
s z k a ń c a c h “ , lecz  do o g ro m n e j k a to r ­
g i  o w ie lo ty s ię c z n y m  z a lu d n ie n iu , re ­
z y d u ją c y m  ta m  od d z ie s ię c iu  d n i —  
do  la t  dz ie s ię c iu .

N a  p ie rw s z e j ław ce , po za  m n ą , 
p r z y k u ty  aa rę k ę  do ła ń c u c h a , ro z ­
siać.: s ię ja k iś  k rę p y , c ię ż k i, m u s k u ­
la rn y  c h łc p . M ó g ł m ie ć  pod  c z te r­
d z ie s tkę . U p a trz y łe m  go sob ie  n a  
p rz e w o d n ik a . W  k ą c ik a c h  oczu b ły ­
s k a ły  m u  cza sa m i is k ie r k i  d o b ro d u s z ­
nego n u m e ru . P o za  ty m  b y ło  to  s tw o ­
rz e n ie  d z ik ie , k o m p le tn ie  a m o ra ln  e, 
p o d le g łe  w s z y s tk im  n a m ię tn o ś c io m  
ro z ju szo n e g o  z w ie rz ę c ia . J e d y n y m  
p rz e ja w e m  c z ło w ie c z e ń s tw a  b y ły  owe 
is k ie r k i  p o czc iw e g o  śm ie ch u , p o ja ­
w ia ją c e  się w  ź re n ic a c h  i  one to  
w ła ś n ie  u m o ż l iw iły  m i do s tęp  do d z i­
k ie j  b e s tii n a  u w ię z i. S ta ł s ię m o ją  
„p o ż y w k ą “ , czym ś w  ro d z a ju  op ie ­
k u n a  i p rz e w o d n ik a . P rze z  c a ły  czas 
p o d ró ż y  do B u f fa lo  „w s p ó łk a jd a n ia rz “  
m ó j,  zanosząc s ię  od śm ie ch u , b e łk o ­
ta ł  o ja k ie jś  b ie liź n ie , k tó r ą  s t ra c i 
n ie w ą tp liw ie  z p o w o d u  a re sz tu  —  ja  
zaś p ro w a d z iłe m  u ś w ia d a m ia ją c y  d y s ­
k u r s  z n o w y m  z n a jo m y m . M ia ł p u ­
s tą  fa jk ę .  N a p e łn iłe m  ją  w ła s n y m  
b e zce n n ym  ty to n ie m  ( je d n a  p o rc ja  
s ta rc z y ła b y  n a  tu z in  p a p ie ro s ó w !) . 
W  m ia rę  ro z m o w y  p rz e k o n y w a łe m  
się c o ra z  b a rd z ie j,  że t r a f i łe m  n a  „p o ­
ż y w k ę “  w ła ś c iw ą , w obe c  czego c d ra -  
zu  z a p u ś c iłe m  k o rz e n ie , o f ia ro w u ją c  
m u  p o ło w ę  sw ego  ty to n iu .

Z a u w a ż y łe m  ju ż  od d a w n a , że ce­
c h ą  m o je j osobow ośc i je s t  szczeg ó l­
n a  g ię tk o ś ć , p iy n n c ś ć  i  w ra ż liw o ś ć , 
d z ię k i k tó r e j  m o gę  p rz y  d o s ta te c z n e j 
s ile  ż y w o tn e j p rz y s to s o w y w a ć  się do 
n a jro z m a its z y c h  s fe r  i  ty p ó w  lu d z i 
t a k  g ła d k o  i  zu p e łn ie , ja k b y m  p rz e ­
ż y ł z n im i ca łe  życ ie . T y m  ra ze m  
s iłą  w o l i  p rz y s to s o w a łe m  s ię  do  d z i­
ku sa , ch o c ia ż  n ie  m ia łe m  p o ję c ia , co 
będę m ia ł z tego. N o w y  m ó j „o p ie ­
k u n “  n ie  z n a l jeszcze k a to rg i,  do k tó ­
re j nas w ie z io n o , o d s ia d y w a ł ju ż  je d ­
n a k  po  d w ie  —  t r z y — a n a w e t p ię ć —- 
„p la m e k “  ( „ p la m k a “  oznacza  ro k ) ,  
to te ż  pe łe n  b y ł w s z e la k ie j m ą d ro ś c i. 
Z a p rz y ja ź n il iś m y  s ię  w ię c  d o  g ra n ic  
k o n ie c z n y c h  i  n a b ra łe m  o tu c h y , gd y  
o św ia d c z y ł, iż  u d z ie la ć  m i będz ie  w  
c h w ila c h  o d p o w ie d n ic h  w s z e lk ic h  ra d  
i w s k a z ó w e k . N a z y w a ł m n ie  J a c k  i 
ja  go  n a z y w a łe m  J a c k .

P o c ią g  z a trz y m a ł s ię n a  ja k ie jś  
s ta c j i  o d o b re  p ię ć  m i l  od B u f fa lo  
i m y  —  ż y w y  ła ń c u c h  —  w y p a k o w a li­
ś m y  się z w a g o n u . N ie  p a m ię ta m  
d o k ła d n ie  n a r.w y  te j  s ta c j i :  w  k a ż ­
d y m  ra z ie  coś w  ro d z a ju  R o c k ly n , 
R o c k w o o d , B la c k  R o c k  a lb o  R c c k -  
cas tle . Z  m ie js c a  tego , ja k k o lw ie k  
s ię zo w ie  —  p ro w a d z o n o  nas k i lk a s e t  
k ro k ó w  p ie ch o ta , po  c zym  w sadzo no  
d o  z a m ie js k ie g o  t ra m w a ju .  B y ł to  
ja k iś  s ta ro ś w ie c k i w a g o n  z d w o m a  
d łu g im i ła w a m i po b o ka ch . P asaże­

I N A  I K A R A '* 1 * * * 5
ró w  p rz e tra n s lo k o w a n o  n a  je d n ą  ła ­
wę, n a m  zaś w s k a z a n o  d ru g ą . U lo ­
k o w a w s z y  s ię  po o d p o w ie d n ie j doz ie  
b rz ą k a n ia  i  z g rz y ta n ia  że la s tw e m , 
z a s ie d liś m y  tw a rz ą  w  tw a rz  z w o l­
n y m i lu d ź m i. P a m ię ta m  ja k  dz iś  p e ł­
ne lę k u  i  o b rz y d z e n ia  tw a rz e  k o b ie t ;  
b ra n o  nas o c z yw iśc ie  za m o rd e rc ó w  
i  w ła m y w a c z y . S ta ra łe m  się zacho­
w a ć  m o ż liw ie  g o d n ą  m in ę , a le  m ó j 
„w s p ó ln ik “  —  ó w  M u rz y n , z b y t szczę­
ś l iw y  —  n ie  p rz e s ta w a ł a n i n a  c h w ilę  
ły p a ć  ocza m i, trz ą ś ć  s ię ze ś m ie ch u  
i  za w o d z ić . „O  p ra w o , p ra w k o  k o c h a ­
n e !“ .

W y s ie d liś m y  z t ra m w a ju ,  p rz e s z li 
ś m y  jeszcze z p ó ł k i lo m e tra ,  po czym  
w p ro w a d z e n i z o s ta liś m y  do ka n c e ­
la r i i  w ie lk ie j  k a to rg i h ra b s tw a  E r ie .  
T a m  w c ią g n ię to  nas do k s ią g  w ię ­
z ie n n y c h , w  k tó r y c h  to  k s ię g a c h  f i ­
g u ru ję  d o tych cza s  pod  je d n y m  z d w u  
n a z w is k . P o in fo rm o w a n o  nas ró w ­
n ież, iż  w  k a n c e la r i i  p o z o s ta w ić  n a ­
le ży  w s z y s tk ie  p o s ia d a n e  d ro b ia z g i:  
p ie n ią d ze , ty to ń , z a p a łk i,  s c y z o ry ­
k i  itd .

M ó j o p ie k u n  s y g n a liz o w a ł: „n ie “ .
—  W s z y s tk o , co w e źm ie c ie  ze sobą, 

zo s ta n ie  od eb ra ne  p rz y  re w iz j i  —  
o s trz e g a ł u rz ę d n ik .

M ó j c ice ro n e  ra z  jeszcze d a ł z n a k  
p rze czą cy . W y k o n y w a ! pośp ieszn ie  
ja k ie ś  ru c h y , k r y ją c  ręce s ta ra n n ie  
za p le c a m i to w a rz y s z y . (M e n o tk i z d ję ­
to  n a m  w  p rz e d s io n k u ). P rz y jrz a łe m  
się te m u , co ro b i ł  i n a ty c h m ia s t za ­
w in ą łe m  sw o je  d ro b ia z g i w  ró g  ch u ­
s tk i  do nosa. Z w i t k i  te  w s u n ę liś m y  
o b a j za koszu le . W ię ź n io w ie  z w y ją t ­
k ie m  d w u  czy  trz e c h , k tó r z y  p o s ia ­
d a li z e g a rk i, n ie  m ie l i  w  ogó le  za­
m ia r u  o d d a w a ć  s w o ic h  rze czy  w  k a n ­
c e la r i i .  P o s ta n o w il i  w id o c z n ie  s p ró ­
b o w a ć  szczęścia  w  szm u g lu , a le  n ie  
b y l i  ta k  m ą d rz y , ja k  m ó j c ice ro n e  
i  n ie  z w ią z a li rze czy  w  m a łą , tw a rd ą  
paczkę .

N a s i d o ty c h c z a s o w i s tra ż n ic y  za­
b r a l i  ła ń c u c h y  i  m e n o tk i i o d je c h a li 
do  N ia g a ry ,  m y  zaś w p ro w a d z e n i zo­
s ta l iś m y  w  g łą b  w ię z ie n ia . W  k a n ­
c e la r i i  g ro n o  nasze p o w ię k s z y ło  się 
o k i lk a  n o w y c h  g ru p , ta k  że w  su m ie  
tw o r z y liś m y  p o k a ź n ą  p ro ce s ję  z c z te r­
d z ie s tu  czy  p ię ć d z ie s ię c iu  lu d z i.

N ie c h ż e  w ia d o m o  w a m  będzie , w o l­
n i  o b y w a te le  A m e ry k i,  iż ' p o ru sze n ia  
c z ło w ie k a  w  w ię z ie n iu  są ró w n ie  
o g ra n iczo n e , ja k  h a n d e l w  w ie k a c h  
ś re d n ic h . D o s ta w s z y  się ra z  do m ie j­
sca p o k u ty , w ię z ie ń  p o z b a w io n y  zo­
s ta je  sw o b o d y  ru c h ó w . Co p a rę  k r o ­
k ó w  s p o ty k a  że lazne p rz e g ro d y , k r a ­
ty ,  p a rk a n y  o w ie lk ic h ,  zaw sze za­
m k n ię ty c h  d rz w ia c h , Z  k a n c e la r i i  
p o p ro w a d z o n o  nas do  f r y z je r n i ,  a le  
po d rodze  z a trz y m y w a n o  k i lk a k r o t ­
n ie  p rze d  ro z m a ity m i d rz w ia m i.  
P ie rw s z y  p o s tó j .o d b y ł się w  o g ro m ­
n y m  ta k  zw . „ h a l lu " .  „ H a l l "  n ie  je s t  
b y n a jm n ie j s ie n ią  lu b  k o ry ta rz e m , 
je s t  c zym ś  zu p e łn ie  s p e c ja ln y m . W y ­
o b ra źc ie  sob ie  sześc ian  p o d łu żn y , zbu ­
d o w a n y  z ce g ie ł i  w zn o szą cy  się n a  
w y s o k o ś ć  sześciu  p ię te r ;  n a  k a ż d y m  
p ię trz e  w y o b ra ź c ie  sob ie  rz ą d  cel, 
t a k  z p ię ć d z ie s ią t; w s z y s tk o  to  ra ze m  
p rz y p o m in a  k o lo s a ln y  k lu b , u ło żo n y  
z p la s t ró w  m io d u ; sześc ian  u s ta ­
w io n y  je s t  n a  pod iodze , o to czo n y  
ś c ia n a m i i  p o k r y ty  d a chem , w s p a r ­
ty m  n a  n ic h . J e s t to  n ib y  do m  pod 
k lo sze m . P rz e s trz e ń  m ię d z y  o w y m  
sześc ianem  i  k lo s z e m  w  k a to rd z e  
h ra b s tw a  E r ie  zo w ie  się w ła ś n ie  „ h a l­
le m " . D la  c a ło śc i w y o b ra ź c ie  sob ie 
jeszcze w ą s k ie  g a le r y jk i  o ,ż e la z n y c h  
p o ręczach , b ieg nące  p rzez  c a łą  d łu ­
gość ka żd e g o  rzę d u  ce l i zb ie g a ją ce  
po obu k o ń c a c h  sześc ian u  k u  s t ro ­
m y m  ż e la zn ym  sch o d ko m , ró w n ie  
w y g o d n y m  ja k  d ra b in y  s tra ż y  o g n io ­
w e j. Z a trz y m a n o  nas w  „ h a l lu “  i k a ­
zan o  czekać, aż do: o rca  p rz y jd z ie  
o tw o rz y  d rz w i. T u  i  ów d z ie  p rzesu- 
y /a l i  s ię ka .to rż n ic y , o s trzyże n i, ogo ­
le n i, w  w ię z ie n n y c h  ła c h m a n a c h . Z a ­
u w a ż y łe m , że je d e n  w y c h y la ł s ię z 
g a le r y jk i  trz e c ie g o  p ię t ra . R ęce o p a r­
te  m ia ł o po ręcz, oczy  u tk w io n e  w  
p rz e s trz e ń  i z d a w a ł s ię  n a jz u p e łn ie j 
n ie  in te re s o w a ć  n a szym  p rz y b y c ie m . 
M ó j c ice ro n e  w y d a l n a g le  p rz e c ią g ły , 
s t łu m io n y  g w iz d . W ię z ie ń  s p o jrz a ł 
w  d ó ł. P o ro z u m ie li s io g e s ta m i, po
c zym  f ru n ę ła  w  g ó rę  b ia ła  c h u s tk a , 
z w ią z a n a  w  w ę ze łe k . T a m te n  z ła p a ł, 
b ły s k a w ic z n ie  w s u n ą ł za ko szu lę  i 
z n o w u  s ta l n ie ru c h o m o , w p a trz o n y  
w  p rz e s trze ń . O p ie k u n  p o ra d z ił m i
p ó jś ć  za  ty m  p rz y k ła d e m . U p a t rz y ­
łe m  c h w ilę , k ie d y  d o zo rca  s ię  o d w ró ­
c i ł  i  p o s ła łe m  s w ó j „ ła d u n e k “  w  ś lad  
za  p ie rw s z y m .

W  d w ie  m in u ty  p ó ź n ie j o tw o rz o n o  
d r z w i i  w e s z liś m y  do  ła ź n i i f r y z je r ­
n i.  K r z ą ta ło  s ię tu  k i lk u n a s tu  m ę ż­
czyzn  w  w ię z ie n n y c h  u b ra n ia c h : b y l i  
to  m ie js c o w i f r y z je rz y .  N ie  b ra k ło
te ż  k ra n ó w  z g o rą c ą  w odą , m y d ła  i 
o s try c h  szczo tek. O trz y m a liś m y  ro z ­
k a z  ro z e b ra n ia  się i  w y s z o ro w a n :a  
sa m y c h  s ie b ie  o ra z  g rz b ie tu  b liź n ie ­
go  sw ego. Z a b ie g i te  b y ły  n a jz u p e ł­
n ie j  zbędne, w ię z ie n ie  b o w ie m  k łę b i­
ło  się od ro b a c tw a . P o  k ą p ie l i  k a ż ­
d y  z nas o tr z y m a ł p łó c ie n n y  w o re k .

—  U b ra n ie  do  w o r k ó w !— z a k o m e n ­
d e ro w a ł s tra ż n ik .  —  A n i m i się w a żyć  
p ró b o w a ć  s z m u g lu ! S ta n ą ć  n a g o  w  
rz ą d ! B ę d z ie  in s p e k c ja . C h ło p c y  na
trz y d z ie ś c i d n i lu b  m n ie j —  z a c h o w u ­
ją  b u ty  i sze lk i.

O św ia d cze n ie  to  w y w o ła ło  z ro z u ­
m ia łą  k o n s te rn a c ję . J a k  m oże n a g i 
c z ło w ie k  c o k o lw ie k  p rze szm u g lo w a ć , 
zw ła szcza  po in s p e k c ji? !  T y lk o  m y  
d w a j b y l iś m y  zabezp ieczen i. O becn ie  
o tw ie ra ł s ię te re n  d la  d z ia ła ln o ś c i 
o b y w a te li f r y z je ró w . K r z ą ta l i  się p o ­
ś ró d  b ie d n y c h  n o w ic ju s z y , p ro p o n u ­
ją c  u p rz e jm ie  z a o p ie k o w a n ie  się ich  
c e n n y m i d ro b ia z g a m i i o b ie c u ją c  
z w ró c ić  w s z y s tk o  jeszcze d z is ie js ze ­
go  w ie c z o ru . Z d a w a ło b y  się —  d o b ro ­
czyń cy . Z u p e łn ie  ja k  F r a  Ia p p o  L !p -  
p i ! — N ig d y  w  ż y c iu  n ie  w id z ia łe m  
p o d o b n ie  szyb k ie g o  w y ła d o w y w a n ia . 
Z a p a łk i,  ty to ń , b ib u łk a  do  p a p ie ro ­
sów , f a jk i ,  s c y z o ry k i,  p ie n ią d z e  —  
w s z y s tk o  w ę d ro w a ło  p o śp ieszn ie  do

o tw a r ty c h  k ie s z e n i f r y z je ró w . K ie ­
szen ie  po te j  t r a n s a k c j i  z w ię k s z y ły  
z n a k o m ic ie  sw ą  ob ję tość , s tra ż n ic y  
je d n a k  u d a w a li,  że n ie  w id z ą . K r ó tk o  
m ó w ią c  n ic  n ie  zo s ta ło  zw róco ne . 
F r y z je r z y  n ie  m ie l i  w  ogó le  in te n c j i  
o d d a n ia  c z e g o k o lw ie k ; zdo bycz  u w a ­
ż a li za s w o ją  w ła sn o ść  le g a ln ą  i n ie ­
zap rzeczoną . B y ł to  ic h  sposób za­
ro b k o w a n ia , u z n a n y  od d a w n a . W  
w ię z ie n ia c h  k w i t ło  w  ogóle  n ie z lic z o ­
ne m n ó s tw o  ta k ic h  „d o c h o d ó w  spe­
c ja ln y c h " ;  z b ie g ie m  czasu m u s ia łe m  
s ię  z n im i zapoznać, a n a w e t —  d z ię k i 
m e m u  c ice ro n e  —  p o t ra f i łe m  się u rz ą ­
d z ić  i  k o rz y s ta ć  z n ic h .

W e  f r y z je r n i  s ta ło  k i lk a  fo te l i ,  a 
p ra c o w n ic y  z w i ja l i  s ię szybko . N ig d y  
w  ż y c iu  p rze d te m , a n i p o te m  n ie  w i ­
d z ia łe m  ró w n ie  b ły s k a w ic z n e g o  g o ­
le n ia  i s trz y ż e n ia . K l ie n c i m y d l i l i  się 
sam i, f r y z je r z y  zaś p o c ią g a li b rz y tw ą  
po  k a ż d e j gęb ie , l ic z ą c  m in u tę  na  
gębę. S trz y ż e n ie  t rw a ło  d w u k ro tn ie  
d łu ż e j. P o  u p ły w ie  trz e c h  m in u t  m ó j 
z a ro s t o s ie m n a s to le tn ie g o  m ło d z ie ń c a  
p rz e s ta ł is tn ie ć , a  g ło w a  p rz y p o m i­
n a ła  lś n ią c ą  k u lę  b ila rd o w ą , z k tó r e j  
w ła ś n ie  w y try s n ą ć  c h c ia ła  św ieża  
ru ń  szczec iny . W s z y s tk ie  b ro d y  i  Wą­
sy  p o sz ły  p recz , ra ze m  z odzieżą. 
D a ję  w a m  s ło w o  —  nasze p o w ra c a ją ­
ca  p ro c e s ja  n ie  w y g lą d a ła  e le g a n cko ; 
n ie  p rz y p u szcza łe m  n a w e t, że lu d z ie  
m o g ą  b y ć  do  te g o  s to p n ia  b rz y d c y .

U s ta w il iś m y  się w  rz ą d  —- c z te rd z ie ­
s tu  n a g ic h  —  ja k  b o h a te rz y  K ip l in g a

W ło d z im ie rz  M a ja k o w s k i

6 rano. B u rza  i  deszcz. C ie­
m no i  będzie ciem no do po­
łu d n ia .

Ub ierasz się p rzy  św ie tle  e lek­
trycznym , na u licach  elektryczność, 
dom y w  św ie tle  e le k tryczn ym  po­
przecinane ró w n y m i rzędam i ok ien 
ja k  szablony re k la m o w ych  p la k a ­
tów . N iezm ie rzona  lin ia  dom ów i  
ko lo ro w e  m igające re g u la to ry  ru ­
chu dw o ją  się, t ro ją  i  dziesięcio- 
k re tn ie ją  w  asfa lcie w y p łu k a n y m  
przez deszcz na lus tro . W  w ąsk ich  
szczelinach dom ów  huczy ja k  w  k o ­
m in ie  ja k iś  a w a n tu rn iczy  w ia tr , 
zdziera, tłucze szyldam i, p ró bu je  
po w a lić  z nóg i  um yka  bezkarn ie , 
n ie za trzym yw a n y  przez n ikogo po­
przez w io rs ty  dziesięciu A venue 
przec ina jących  M an ha ttan  (w yspa 
N ew  Y o rk u )  w  d ó ł —  od Oceanu 
do Hudsonu. Z obu s tron  akom pa­
n iu ją  b u rzy  n iezliczone g łos ik i 
w ąsk ich  u liczek, p rzec ina jących  
M an ha ttan  naprze ła j od w o dy do 
w o d y  w  U niach prostych . Pod oka­
pam i dachów —  a w  dzień pogod­
n y  po p ro s tu  na tro tu a ra ch  —  leżą 
porzucone k u p y  św ieżych gazet, 
p rzyw iez ion e  wcześnie j c ię ża ro w y­
m i sam ochodam i i  rozrzucone tu ­
ta j przez gazeciarzy. W  m a łych  ka ­
w ia rn ia c h  nieżonaci puszczają w  
ru ch  maszynę swoich c ia ł paku jąc  
spiesznie w  usta p ierw sze p a liw o ; 
kub e k  pa rszyw e j k a w y  i  pa rzony 
obw arzanek, k tó ry c h  całe se tk i e- 
gzem plarzy w yrzu ca  maszyna p ie ­
ka rska  w  k ip ią c y  i  bu lgocący ko ­
c io ł tłuszczu.

W  dole n iep rze rw aną  masą lu d z ­
ką  p ły n ie  aż do ś w itu  —  cza rno fio r 
le to w y  t łu m  M u rzyn ó w  spe łn ia ją ­
cych n a jtrud n ie jsze , najcięższe 
prace. P otem  do siódm ej bez p rz e r­
w y  t łu m  b ia ły . Idą  w  je d n ym  k ie ­
ru n k u  se tkam i tys ięcy  do m ie jsc 
pracy. T y lk o  żó łte  zasmolone p ła ­
szcze deszczowe szum ią ja k  n ie z li­
czone sam ow ary i błyszczą w  e lek­
try c z n y m  św ie tle , nam okłe, nie 
mogąc zgasnąć na w e t pod desz­
czem.

A utobusów , taksów ek jeszcze 
p ra w ie  n ie  ma.

T łu m  p ły n ie  za lew ając w e jśc ia  
do tu n e li podziem nych, prąc do 
k ry ty c h  to ró w  p o w ie trzn ych  dróg 
żelaznych, unosząc się w  p o w ie trzu  
dw om a i  trzem a ró w n o le g ły m i po­
w ie trz n y m i k u r ie ra m i p ra w ie  n ie- 
za trz y m u ją c y m i się i m ie jscow ym i 
pociągam i z a trzym u ją cym i się w  
p ię c iu  dz ie ln icach.

Te pięć ró w n o le g łych  l in i i  p ro ­
w a dz i w zd łuż  p ięc iu  A venue na 
trz y p ię tro w e j wysokości a nad 
120-tą u licą  w sp ina  się do ósmego 
i  dz iew ią tego p ię tra  —  i wówczas 
n o w ych  jadących  prosto z p laców  
i  u lic  poch łan ia ją  w in d y . N ie  ma 
tu  żadnych b ile tó w . W rzuc iłeś  w 
w ysoką  ja k  s łup skarbonkę - kasę 
sw o je  p ięć centów, k tó re  n a ty c h ­
m iast lupa  pokazu je  w  pow iększe­
n iu  siedzącemu w  budce ka s je ro w i 
d la  u n ikn ię c ia  fa łsze rs tw  p ien ięż­
nych.

s z tu rm u ją c y  L o n g tu n g p e n . T e ra z  ła ­
tw o  nas b y ło  z re w id o w a ć , is tn ia ły  
b o w ie m  ty lk o  b u ty  —  i ja ź ń  sam a  w  
sob ie . D v /ó m  czy trz e m  n ie d o w ia r ­
k o m , k tó r z y  b a li  się p o w ie rz y ć  f r y ­
z je ro m  d o b ra  swe w  p o s ta c i ty to n iu ,  
f a jk i ,  z a p a łe k  i d ro b n y c h , s k o n f is k o ­
w a n o  to  w s z y s tk o  w  je d n e j c h w il i .  
P o te m  ob leczono  nas w  now e sza ty : 
n ie d o rze czn e  koszu le  w ię z ie n n e  i os ta - 
te n ta c y jn ie  pa s ia s te  k u r t k i  i  spodn ie . 
M y ś la łe m  zawsze, że w  p a s ia s te  u b ra ­
n ia  p a k u ją  ty lk o  z b ro d n ia rz a , w ię ­
z ione go  co n a jm n ie j za m o rd e rs tw o . 
A le  cóż m ia łe m  począć? P rz e s ta łe m  
m yś leć , w ło ż y łe m  in s y g n ia  h a ń b y  i 
p o d d a łe m  się p ie rw s z e j p ró b ie  m a ­
s z e ro w a n ia  po w ię z ie n n e m u .

Z b ic i c iasno , gęsiego, t rz y m a ją c  
ręce n a  ra m io n a c h  p o p rz e d n ik ó w , w e­
s z liś m y  do in n e g o  ob szernego  h a llu . 
T u ta j  u s ta w io n o  nas pod  ś c ia n ą  i  
k a z a n o  ob n a żyć  lew e  ra m ię . M ło d y  
s tu d e n c ik  m e d y c y n y , w ię z ie ń , ja k  
i  m y , p o czą ł z w o ln a  o b ch o d z ić  nasz 
szereg. S zczep ił ospę a k u ra t  c z te ry  
ra z y  p rę d ze j, n iż  g o l i l i  f r y z je rz y .  N a ­
reszc ie , z a o p a trz o n y c h  w  f in a ln y  m o ­
ra ł,  iż  n ie  n a le ż y  d o ty k a ć  r a n k i  i 
z d ra p y w a ć  s t ru p k a  —  ro zm ieszczon o  
nas po ce lach . P rz e d  ro z s ta n ie m  m ó j 
c ice ro n e  zd ą ży ł jeszcze  rz u c ić  m i 
szep tem : „W y s s a ć  n a ty c h m ia s t ! “ .

J a k  ty lk o  z a m k n ię to  m n ie  w  ce li, 
z a b ra łe m  się do  w y s s a n ia  z a tru te j 
k r w i .  B y l i  ta cy , k tó r z y  n ie  w y s s a li. 
M ie l i  p o te m  n a  le w y m  ra m ie n iu  ra ­

n y , w  k tó r y c h  z m ie ś c iła b y  s ię  p ięść . 
S a m i sob ie  w in n i.  M o g li w yssać.

W  c e li z a m k n ię to  nas dw ó ch , s k a ­
z u ją c  n a  w sp ó ln e  m ie s z k a n ie . T o w a - 
szem  m y m  zo s ta ł m ło d y , m ę s k i c h ło ­
p a k , n ie ro z m o w n y , lecz  b a rd zo  in te ­
lig e n tn y , w s p a n ia ły  okaz. ja k i  spo­
t y k a  s ię  czasem  n a  ja k ie jś  t ru d n e j,  
c a ło d z ie n n e j w y p ra w ie .  Z a le ty  je g o  
b y ły  ty m  d z iw n ie js z e , iż  w ła ś n ie  s k o ń ­
cz y ł b y ! d w u le tn ią  k a rę  w  je d n y m  
z w ię z ie if s ta n u  O h io .

Z a le d w ie  p ó l g o d z in y  p rz e b y liś m y  
w  ce li, g d y  k to ś  w a łę s a ją c y  s ię po 
g a le r i i  z a jrz a ł w  nasze o k ie n k o , b y ł 
to  m ó j c ice ro n e . U d z ie lo n o  m u  „s w o ­
b o d y  h a llu “  — o z n a jm ił —  cd  szóste j 
ra n o  do d z ie w ią te j W ieczór. B y l tu  
s ta ry m  z n a jo m y m  i n a ty c h m ia s t zw ą - 
cha.1 się z h a ll-m a n e m , c z y li  d o zo rcą  
h a llu . T e n , k tó r y  o b d a rz y ł go z a u ­
fa n ie m  i  ra c z y ł w y ró ż n ić , n a le ża ł sam  
do  b ra c i w ię z ie n n e j i  sw ego czasu 
ró w n ie ż  z o s ta ł w yw y ż s z o n y . N o s ił ty ­
tu ł  P ie rw sze g o  D o zo rcy . D o z o rc ó w  
b y ło  w  ty m  h a llu  trz y n a s tu .  S ta rs z y ­
znę s ta n o w il i :  P ie rw s z y , D r u g i  i T rz e ­
c i D o zo rca , z d z ie s ię c iu  zaś m ło d ­
szych  z a rz ą d z a ł k a ż d y  je d n y m  rzę ­
d e m  cel.

M y , n o w o p rz y b y li,  m ie l iś m y  do  w ie ­
c z o ra  po zos tać  w  ce lach , ab y  szcze­
p io n k a  się p rz y ję ła . O d ju t r a  s ta n ie ­

m y  do  c ię ż k ic h  ro b ó t w  p o d w ó rc u  
w ię z ie n n y m .

P rz e ło ż y ł J . B . R y c h l iń s k i

*) F ragm ent ks iążk i „N a  sz laku“ .
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MOJE O D K
Pięć centów, jedź sobie dokąd 

chcesz b y le  w  je d n y m  k ie ru n k u .
W iązan ia  i  dachy k ry ją c e  po­

w ie trzne  d ro g i często ciągną się 
n iep rze rw a n ie  w zd łuż  całej u licy . 
N ie  w idać  an i n ieba an i bocznych 
dom ów  —  ty lk o  tu rk o t  po jazdu po 
g łow ie  i  ło sko t samochodów cięża­
ro w y c h  przed nosem —  łoskot, w  
k tó ry m  rzeczyw iśc ie  tru d n o  u s ły ­
szeć jedno słowo i aby nie  odzw y­
czaić się od poruszania ustam i nie 
pozostaje n ic  innego, ja k  w  m i l­
czeniu żuć am erykańską gumę.

R ank iem  w  dzień b u rz liw y  n a j­
le p ie j jes t w  N ew  Y o rk u . N ie  w i­
dać wówczas an i jednego gapy ani 
jednego gam onia. Są ty lk o  ro b o tn i­
cy w ie lk ie j a rm ii p ra cy  dziesięcio- 
m ilion ow ego  m iasta.

Masa robotn icza rozpełza się po 
fa b ry k a c h  m ęskie j i  dam skie j o- 
dzieży, po now ych  kopanych  do­
p ie ro  tune lach  k o le i podziem nej, 
do n iez liczonych  rob ó t p o rto w ych  
-— aż około ósmej godziny u lice  za­
p e łn ia ją  się n iez liczoną ilośc ią  
czyście jszych i  ba rdz ie j w y p ie lę g ­
now anych, porządn ie  ostrzyżonych
—  z g o ły m i ko lan am i i  p o d w in ię ­
ty m i pończocham i wysuszonych 
dziewcząt, robo tn ic , jadących do 
b iu r, u rzędów  i  sklepów . Rozcho­
dzą się one po w szys tk ich  p ię trach  
drapaczy chm ur po w szys tk ich  k o ­
ry ta rzach , do k tó ry c h  p row adzą od 
f ro n tu  dz ies ią tk i w ind .

D z ie s ią tk i w in d  m ie jscow e j ko ­
m u n ik a c ji za trzym u jących  się na 
każdym  p ię trze  i  dz ie s ią tk i w in d -  
k u r ie ró w  nie  za trzym u jących  się aż 
do siedemnastego, do dwudziestego, 
do trzydziestego p ię tra . Specja lne 
zegary w ska zu ją  p ię tro , przez k tó ­
re  przechodzi w in d a ; specja lne 
la m p y  oznaczają czerw onym  lu b  
b ia ły m  św ia tłem  k ie ru n e k  w  górę 
i  w  dół.

Jeś li masz dw a in te resy, jeden na 
siódm ym , a d ru g i na dw udz ies tym  
czw a rtym  p ię trze , w s iada j w  w indę  
m ie jscow ą do siódmego p ię tra  a da­
le j aby nie  tra c ić  ca łych sześciu m i­
n u t przesiądź się do ekspresu.

Do godziny p ie rw sze j szczękają 
m aszyny, p o tn ie ją  ludz ie  bez m a ry ­
narek, rosną w  pap ierach k o lu m n y  
c y fr. Jeś li ci po trzebne b iu ro , n ie  
musisz sobie łam ać g łow y, ja k  je  
urządzić.

D zw onisz na ja k ieś  trzydzieste  
p ię tro :

—  H a llo , proszę p rzygo tow ać do 
ju tra  b iu ro  o sześciu poko jach. P o­
sadzić dwanaście m aszyn istek. Szyld
—  „W ie lk i i zn a ko m ity  hande l zgę- 
szczonym pow ie trzem  d la  podw od­
nych  ło d z i Oceanu Spoko jnego“ . 
D w óch bo y ‘ów  w  brązow ej l ib e r i i
—  w  czapkach ze w stążkam i w  
gw iazdy  i  dwanaście tys ięcy b la n ­
k ie tó w  z pow yższym  na d ru k iem .

—  Good bye.
J u tro  możesz się udać do swego 

b iu ra  a tw o i ch łopcy zam ów ien i 
przez te le fon  p rz y w ita ją  cię u ro ­
czyście:

—  H ow  do you  do, m is te r M a ­
ja k o w s k i.

O p ie rw sze j —  p rze rw a : na go­
dzinę dla  u rzę d n ikó w  i na p ię tn a ­
ście m in u t d la  ro b o tn ikó w .

Śniadanie.
K ażdy  je  w  zależności od swej 

tygo dn iow e j pens ji. P ię tnas tudo la - 
ro w i —  k u p u ją  suche śniadanie w  
paczce za n ik lo w e  m onety  i  gryzą 
je  z całą m łodzieńczą go rliw ością .

T rzyd z ie s tu p ię c iu d o la ro w i idą  do 
ogrom nej, m echan iczne j res tau rac ji. 
W rzuc iw szy pięć centów  naciska ją  
g u z ik ' i do f i l iż a n k i p luska  rów no  
odm ierzona kaw a, a jeszcze ze dw ie .

n ik lo w e  m one ty  o tw ie ra ją  na 
og rom nych  zastaw ionych jedze­
n iem  pó łkach  jedne ze szk lanych 
d rzw iczek  do sandwicza. Sześćdzie- 
s ię c iod o la row i —  jedzą szare b lin y  
z m iodem  i ja jeczn icę  w  n iez liczo ­
nych  b ia ły c h  ja k  w anna k a w ia r ­
n iach  R ockefe lle ra .

S tu i w ięce j d o la ro w i idą  do re ­
s ta u ra c ji różnych  narodow ości —  
chińsk ich , rosy jsk ich , assyry jsk ich , 
francu sk ich , h in d u sk ich  —  do 
w szys tk ich  oprócz am erykańsk ich  
niesm acznych, pow odu jących  k a ta ­
r y  kon se rw ow ym  m ięsem  A rm o ra  
leżącym  niemaTże od czasów w o jn y
0 niepodległość.

S tu -—  d o la ro w i jedzą po w o li, ci 
mogą się spóźnić do pracy, a po ich  
w y jś c iu  pod sto łem  w a la ją  się f la -  
szeczki po 87 p ro cen to w ym  w h is k y  
(d la  to w a rz y s tw a ); inna  szklana 
albo srebrna flaszeczka, p łaska, d la  
w yg od y spoczywa w  ty ln e j k ieszeni 
ja k o  narzędzie m iłośc i i  p rzy ja źn i, 
podobn ie ja k  m eksyka ńsk i re w o l­
w er.

Jak  jada rob o tn ik?
R o bo tn ik  źle jada. N ie  w id z ia łe m  

w ie lu , ale ci, k tó ry c h  w idz ia łe m , 
naw e t dobrze zarab ia jący w  czasie 
p rz e rw y  p ię tna s to m in u to w e j zdążą 
za ledw ie  p rze łknąć  p rzy  maszomie 
albo pod ścianą fa b ry k i na  u lic y  
suche śniadanie.

K odeks p ra w a  o p ra c y  z kon iecz­
n ym  pom ieszczeniem  na ja da ln ię , 
jeszcze się w  Stanach Z jednoczo­
nych  n ie  rozpow szechn ił.

N a próżno szuka libyśc ie  w  N ew  
Y o rk u  os ław ione j przez lite ra tu rę
1 w ie le k rc ć  k a ry k a tu ry z e w a n e j 
o rgan izac ji, ra c jo n a liza c ji, tem pa, 
z im nej k rw i.

Zobaczycie masę lu d z i sn u ją ­
cych się po u lic y  bez celu. K ażdy 
za trzym u je  się i  będzie rozm aw iać 
z w a m i na ja k ik o lw ie k  tem at, Jeś li 
podniesiesz oczy do nieba i  postoisz 
ta k  chw ilę , otoczy cię t łu m  z k tó ­
ry m  p o lic ja n t n ie  może sobie dać 
rady.

Z nów  praca do p ią te j, szóstej
w ieczorem .

Od p ią te j do siódm ej jes t n a jb a r­
dz ie j b u rz liw a  i  n a jru ch liw sza  na 
m ieście pora. ,

Z p o w ra ca ją cym i od p ra cy  m ie ­
szają się jeszcze ku p u ją c y  i  z w yk łe  
ła z ik i. N a na jb a rdz ie j lu dn e j
5 A venue dzie lącej m iasto na pó ł z 
w ysokości d rug iego p ię tra  setk i su­
nących autobusów , pa trzysz na ob­
m yte  deszczem, lśniące ja k  la k  
dz ies ią tk i tys ięcy aut roze rw anych  
na sześć, osiem szeregów w  obie 
s trony.

Co d w ie  m in u ty  gasną z ie lone 
św ia tła  na n iez liczonych  p o lic y j­
nych  la ta rn ia c h  u licznych , a zapa­
la ją  się czerwone.

W ówczas po tok  m aszyn i  lu d z i 
zastyga na dw ie  m in u ty  aby p rze ­
puścić tych , k tó rz y  n a p ły w a ją  z 
bocznych u lic .

P ięćdziesią t m in u t trzeba  w ó w ­
czas s trac ić  na prze jazd, k tó ry  rano 
zab ra łby  za ledw ie  kw adrans.

Jeś li k to  n ie  zdąży przebiec przez 
u licę  i u jrz y  ja k  z ry w a  się z ła ń cu ­
cha zastyg ła na dw ie  m in u ty  la w i­
na maszyn, n iech bez w zg lędu na 
p rzekonan ia  s k ry je  się pod s k rz y ­
d ło  po lic ja n ta . Dobrze pow iedzieć: 
sk rzyd ło  —  w  istocie jes t to potęż­
na łapa jednego z n a jw iększych  lu ­
dz i N ew  Y o rk u  z tęgą gum ow ą p a ł­
ką; p a łk a  ta n ie  zawsze re g u lu je  
ruch. N ie k ie d y  (n a  p rz y k ła d  w  cza­
sie d e m on s tra c ji) je s t ona środk iem  
za trzym an ia  cię. D obre uderzenie 
po łb ie  i jes t ci w szystko  jedno, czy 
to N ew  Y o rk  cz j' ca rsk i B ia łys to k .
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m « n z  urodzaju TRAGEDIA AMERYKAŃSKA
Walczmy o większy plon my —  
potrójny, •

ziemio,
kłos daj!

Niech raczy tu
szanowny

towarzysz nasz — urodzaj!
Ze orząc sam, za wiele 
przelejesz, bracie,

potu,
w kołchozy i

artele
zespolić się bądź gotów! 
Niezgorsza nasza gleba,
Nie ziemia — znakomitość!
Ale zawczasu

trzeba
przeorać ją

pod żyto.
Niż w ciągu lat głodowych 
zębami wściekle zgrzytać, 
z systemem

trójpolowym
trza skończyć raz i kwita! 
Kułakom dzisiaj

biada!
Zmieciemy ich — i znikną. 
Szykuje się

zagłada 
szarańczy i

szkodników.

Przetrząsnąć trza składnice, 
skarćmy

leniwy bezczyn, 
by traktor

po próżnicy
nie rdzewiał nam pod deszczem. 
Wiatr - trzpiot

i mąciwoda
da lekcje pól ogromom.
Niechże nam rękę

poda
towarzysz nasz — agronom! 
Przeciw złej gospodarce 
już ziemia

staje sztorcem. — 
szykuj zie się do marszu 
do pracy,

komsomolcy!
Niemrawa wiosko,

zniknij,
szary człowieku,

rośni j.
Z U.S.A- na prześcigi 
Idź, Kraju Ead,

radośnie!
Walczmy o większy plon my —  
potrójny, ziemio,

kłos daj!

W  ŚRÓD w ie lu  poży tecznych t łu ­
maczeń z l ite ra tu r  obcych, ja ­

k ie  ostatnio oddane zostały do dy­
spozycji rosnących z dn ia  na dzień 
mas czytelniczych, ważną pozycję 
stanow i „T ragedia am erykańska“ 
Teodora D re i.—a, wydana przez 
„K s iążkę“ .*) '

W łecie 1950 ro ku  m in ie  25 la t 
od napisania te j nadzwyczaj cie­
kaw ej powieści w ie lk iego w spół­
czesnego rea lis ty , w ie lk iego  nowa­
tora postępowej prozy am ery’ 
skie j, TeodSra D;eisera. Gdy w  r. 
1925 Dreiser pracow ał nad tą mo­
num enta lną powieścią, m ającą za 
tem at życie ówczesnej m łodzieży 
am erykańskie j, n ie  by ł już  m łodym  
pisarzem, m ia ł też za sobą poważ­
ny  dorobek dz ienn ikarsk i, now e li­
styczny i pow ieściopisarski.

Pochodząc z ubogiej. : dż iny  em i- 
g ranck ie j, poznał D reiser od n a j­
wcześniejszych la t m łodości n a jg o r­
sze w a ru n k i ży< ia amerykańskiego. 
Już jako m ały chłopak zarabia ł na 
życie, im a jąc się w szelkie j pracy, 
by utrzym ać siebie i pomóc liczne­
mu rodzeństwu. M im o tak tru d ­
nych w arunków  życiowych nie w y ­
rzek ł się m yś li kształcenia się, m a­
rząc od m łodości o zawodzie dzien­
n ika rsk im . W idz ia ł on ścisłą w ięź 
m iędzy pracą dziennikarza a co-

*) Teodor Dreiser, „T ragedia a- 
m erykańsi.a“ , przekład J. Zydle- 
row e j, „K s iążka “ , t. I  ,¡Tęsknotą“ ; 
t. I I  ¡¡Zbrodnia“ , t. I I I  „K a ra “ .

Niech raczy tu
szanowny

towarzysz nasz — urodzaj! 
przekład Włodzimierza Słobodnika

A M E R Y K IR Y C IE
Na g łów nych  u licach  i  tam  gdzie 

m ieszkają posiadacze albo ka n d y ­
daci na nich, jes t czysto.

Tam, gdzie rozwożą większość 
ro b o tn ik ó w  i  u rzędn ików , w  ubo­
g ich dzie ln icach żydowskich , m u ­
rzyńsk ich , w łosk ich  na d ru g ie j, na 
trzecie j Avenue, m iędzy 1-szą i  
30-tą u licą, panu je  b ru d  n ie m n ie j-  
szy n iż  w  M ińsku . S to ją  kosze 
z w sze lk im i m o ż liw y m i odpadkam i, 
z k tó ry c h  żebracy w y b ie ra ją  n ie - 
objedzone kości i  og ryzk i. S tygną 
cuchnące kałuże po dzis ie jszym  
i  w czora jszym  deszczu.

W  papierach i  śm ieciach b ro dz i 
się po k o s tk i —  nie m eta fo ryczn ie , 
ale dosłownie, naprawdę.

I  to o piętnaście m in u t d rog i 
p iechotą a p ięć m in u t jazdy  od 
w span ia łe j 5-e j A venue i  B roa d - 
w a y ‘u.

B liż e j p o rtu  jes t jeszcze bardzie j 
ciemno, b ru dn o  i  niebezpiecznie.

W  dzień jes t to na jc iekaw sza 
oko lica . Zawsze panu je  tu ta j ja k iś  
zg ie łk  —  praca albo s trza ły  i  k rz y ­
k i. Z iem ia  d rży  od dźw igów , k tó re  
w y ła d o w u ją  to w a r ze s ta tków  i  w y ­
dobyw a ją  z dna ok rę tu  n iem a l ca ły 
dom  za kom in.

Chodzą p ik ie ty  s tra jk u ją c y c h  
nie  dopuszczając ła m is tra jk ó w .

D zis ia j 10-go w rześn ia  ne w yo r- 
sk i zw iązek ro b o tn ik ó w  po rto w ych  
og łos ił s tra jk  so lida ryzu jąc  się ze 
s tra jk u ją c y m i m a ryn a rza m i A n g lii,  
A u s tra li i i  P o łud n io w e j A f r y k i 
i  p ierwszego dn ia  trzeba by ło  
w strzym ać trzydz ieśc i w ie lk ic h  pa ­
rosta tków .

N a trze c i dzień bez w zg lędu  na 
s tra jk  p rzy je ch a ł pa ros ta tk iem  M a- 
jestic, w p row adzonym  przez ła m i­
s tra jkó w , bogaty adwokat, leader 
soc ja lis tyczne j p a r t i i ( tu te jszych  
m ie ńsze w ikó w ). Tysiące k o m u n i­
stów  w yg w izd a ło  go z brzegu i  ob­
rzuc iło  z g n iły m i ja ja m i.

Jeszcze po pa ru  dn iach strzelano 
do p rzyby łego  na kongres genera- 
ła -po g rom cy I r la n d i i — i  m usiano 
go w yp row a dz ić  p o k ry jo m u .

A venue p rzy lega jąca do p rzys ta ­
ni nazyw a się tu ta j „avenue śm ie r­
c i“  z pow odu pociągów w jeżdża ją ­
cych z to w a ra m i prosto na u licę  i z 
pow odu rabusiów , k tó ry m i nabite  
są kna jp y . Stąd re k ru tu ją  się ban­
dyc i całego New  Y o rk u  zdo ln i w y -  
rzynać dla  p ien iędzy całe rodz iny, 
zapędzać kas je rów  w  ką t kasy i  
odbierać dz ienny zarobek zm ie n ia ­
jąc do la ry  przechodzącej, niczego 
nie pode jrzew ającej publiczności.

Jeśli z łap ią  —  krzesło e le k try c z ­
ne, albo w ięz ien ie  S ing-S ingu . A le  
m ożna się w ykrę c ić . B andyta  idąc 
na grabież zachodzi do • swojego 
adw okata i oświadcza:

—  S ir, zadzwońcie do m n ie  o te j 
i  o te j godzinie, tam  i  tam . Jeże li 
m nie n ie  będzie, to znaczy, że trz e ­
ba wnieść za m nie zastaw i  w y ­
ciągać m nie  z ciupy.

S um y zastawne są w ie lk ie , ale 
i bandyc i n ie m a li i  n ieźle  zorgan i­
zow ani.

W yszło na ja w  na p rzyk ła d , że 
dom oceniony na dw a tysiące do la ­
ró w  służy ju ż  ja ko  zastaw na dwa 
m ilio n y  wp łacone za różnych ban­
dy tów .

W  gazetach pisano o pew nym  
bandycie, k tó ry  w yszed ł z w ięz ie ­
n ia  na zastaw 42 razy. T u ta j, na 
A venue Ś m ierci, operu ją  I r la n d ­
czycy. W  in nych  dz ie ln icach —  in ­
ni.

M u rz y n i, Ch ińczycy, N iem cy, 
Żydzi, R osjan ie m ieszkają we w ła ­
snych dz ie ln icach zachow ując swo­
je  obyczaje i  ję zyk , n ie  u legając 
żadnym  przem ieszaniem  przez ca­
łe  dziesięciolecia.

W  N ew  Y o rk u  nie  licząc m ie j­
scowości po dm ie jsk ich  m ieszka w  
p rzyb liże n iu :

Ż ydów 1 700 000
W łochów 1.000 000
N iem ców 500 000
Irla n d c z y k ó w 300 000
Rosjan 300 000
M u rzyn ó w 250 000
P o laków 150 000

H iszpanów , C h ińczyków , F in n ó w  
— 300 000.

Zagadka: co to za jedn i, praw dę 
m ów iąc, c i A m e ryka n ie  i i lu  jest 
tych  s tup rocen tow ych  A m e ry k a ­
nów?

Z początku czyn iłem  dz ik ie  u s i­
łow an ia , aby w  m iesiąc nauczyć się 
po angielsku. G dy m o je  w y s iłk i zo­
s ta ły  uw ieńczone powodzeniem  to 
wszyscy w  pob liżu  m nie : sk le p i­
ka rz  i  m leczarz, p raczka i, naw et 
p o lic ja n t zaczęli ze m ną m ów ić  po 
rosy jsku .

W raca jąc nocą k o le jk ą  nadziem ­
ną w idać te na rody i  dz ie ln ice ja k  
w yrysow ane : na 125-ej u lic y  w sta ­
ją  M u rzyn i, na 90 —  Rosjanie, na 
50 —  N iem cy i  ta k  da le j. P raw ie  
dokładnie. O 12-ej wychodzący z 
te a tró w  p iją  osta tn ią wodę sodową, 
jedzą ostatn ie lo d y  i w lo ką  się do 
domu, o 1-ej albo o 3-e j, je ś li dw ie  
godziny spędzą, na oc ie ran iu  się w  
fo x tro c ie  albo osta tn im  k rz y k u  —  
charlestonie . A le  życie n ie  p rz e ry ­
w a się — o tw a rte  są w szystk ie  ro ­
dzaje sklepów , k u rs u ją  k o le jk i 
podziem ne i  pow ie trzne,, ta k  samo 
można wejść do k in a  o tw artego  ca­
łą  noc i  wyspać się ile  w lez ie  za 
swoje 20 centów.

P rzyszedłszy do domu, je ż e li jest 
w iosna lu b  la to , zam yka j okna 
przed ko m a ra m i i  m osk itam i, w y -  
m y j uszy i  nozdrza i odkasz ln ij w ę­
g lo w y  py ł. Zw łaszcza teraz, k ie dy  
czterom iesięczny s tra jk  158.000 gór­
n ik ó w  węgla kam iennego pozbaw ił 
m iasto an tra cy tu  i  ko m in y  fa b ry k  
dym ią  zab ron ionym  no rm a ln ie  do 
u ży tk u  —  m ia łem .

Jeże li zadrapałeś się, sm aru j 
rankę  jodyną, w  p o w ie trzu  new - 
y o rsk im  pełno wsze lk iego św iń ­
stwa, od k tórego rob ią  się jęczm ie­
nie, puchną i  ro p ie ją  w sze lk ie  za­
d rapan ia  i  k tó ry m  m im o  to oddy­
chają m ilio n y  niczego nie  posiada­
jących  i  n ie  m ogących n igdzie  w y ­
jechać...

...A m eryka  ty je . L u d z i z d w o ­
m a m ilio n a m i do la rów  uważa się 
za niezam ożnych, początku jących 
m łodzieńców .

P ieniądze pożycza się w szys tk im  
—  naw et papieżow i, na kupno pa­
łacu, aby c ie ka w i z naprzec iw ka  
n ie  zag lądali m u w  papieskie  okna.

P ieniądze b io rą  się zewsząd. N a­
w e t z chudej k ie s k i am erykańsk ich  
ro b o tn ikó w .

B a n k i p row adzą w śc iek łą  a g ita ­
cję o w k ła d y  robotnicze.

W k ła d y  te w y tw a rz a ją  stopniow o 
przekonanie, że trzeba się troszczyć 
o procen ty , a n ie  o pracę.

A m e ry k a  stanie się k ra je m  f i -  
na ns je ry  i  lic h w ia rs tw a .

D a w n i ro b o tn ic y  m a jący  n ieop ła ­
cony jeszcze samochód na ra ty  i 
m ik ro s k o p ijn y  dom ek ob lany  po­
tem  do tego stopnia, że n ie  d z iw i 
to, iż w y ró s ł aż do drug iego p ię tra , 
ty m  b y ły m  ro b o tn iko m  może się 
zdawać, że ich  zadaniem  je s t p i l ­
nować tego, żeby nie  p rzepad ły  
ich  papieskie  pieniądze.

Może się zdarzyć, że S tany Z je d ­
noczone razem  staną się o s ta tn im i 
z b ro jn y m i obrońcam i beznadzie j­
ne j sp raw y bu rżua z ji. W ówczas h i­
s to ria  p o tra f i napisać dobrą  w  t y ­
p ie  W e lls ‘a powieść „W a lk a  dwóch 
ś w ia tó w “ .

Celem m oich szk iców  jes t W 
przeczuciu da le k ie j w a łk i zmusić 
do s tud iow an ia  s łabych i  m ocnych 
stron A m e ry k i.

„R ocham beau“  w p ły n ą ł do H a w - 
ru . N iep iśm ienne dom ki, k tó ry m  
ty lk o  palce w ysta rczą  do liczen ia  
p ię te r, p o rt od leg ły  o godzinę d ro ­
gi, a gdyśm y ju ż  p rzycu m ow a li, na 
brzegu za ro iło  się od oberw anych 
ka lek, dzieci.

Ze s ta tku  A m e ryka n ie  rzuca li 
n iepotrzebne centy ( ta k  zwane „na 
szczęście“ ) a m a lcy  dusząc się w za­
jem nie , drąc do reszty naddarte  
koszule zębam i i  pa lcam i w p ija l i  
się w  m iedziaki,.

A m e ryka n ie  zaśm iew a li się t łu ­
sto z po k ładu  i  trza ska li m ig aw ka m i 
apara tów  fo tog ra ficznych .

C i żebracy w sta ją  przede m ną 
ja k o  sym bol p rzysz łe j E uropy, je ś li 
n ie  przestan ie ona płaszczyć się 
przed am erykańsk im  i  każdym  in ­
nym  pieniądzem .

T łum . K . S.

M ajakow ski w  Ameryce

dziennym  życiem tysięcy w yzysk i­
wanych robo tn ików , nędzarzy, bez­
robotnych, k tó ry m  p rzyp a trzy ł się 
w  różnych w iększych m iastach a- 
m erykańskich, gdy sam c ie rp ia ł nę­
dzę, bezskutecznie poszukując p ra ­
cy. Uczucie b ra te rsk ie j m iłości dla 
wszystkich c ierpiących w sku tek n ie­
spraw ied liw ości społecznej cecho­
wało Dreisera już  w tedy, gdy jego 
. zapa tryw an ia  nie sk rys ta lizow a ły  
się ostatecznie, gdy jeszcze nie był 
kom unistą.

D z ięk i nad ludzkie j pracy nad so­
bą osiągnął D re iser swój cel. Od 
reportaży przechodzi w net do no­
wel, w  k tó rych  opisuje życie u - 
bogich m ieszkańców w ie lk ich  m iast 
am erykańskich końca 19 w ieku. Już 
w  tych pierwszych nowelach 
wstrząsał np. cpisem lynchu nad 
M urzynem , zdradzając swe hum a­
n ita rne  współczucie dla człow ieka 
bez względu na ko lo r skóry oraz 
swe oburzenie na „w o ln ą “  Am e­
rykę.

Dlatego też pierwsza jego powieść 
„S iostra  C a rrie “  długo nie mogła 
znaleźć wydawcy. N ie uzyskały też 
rozgłosu jego następne u tw o ry  po- 
w ieśc io r , ukazujące k o rt pcję 
wśród po litykó w  ' finansis tów  a- 
m erykańskich, idących sobie wza­
jem nie na rękę i  za ła tw ia jących 
na jb rudn ie jsze sprawy przy pom o­
cy przekup ionej p o lic ji, ba, nawet 
przekup ionych sędziów. Dreiser 
wskazuje wyraźnie, że ty lk o  zb ro d -, 
nicze k rym in a ln e  m achihacje są 
podstawą m ilionow ych  fo rtu n  ze- 
zwięrzęconych lu dz i w yp ranych  z 
w sze lk ich sk rup u łów  m oralnych. 
D z ięk i tym  powieściom  staje się 
D re iser p ion ierem  nowego rea lizm u 
ł  k ry ty k i społecznej w  lite ra tu rze  
am erykańskie j, to ru jąc  drogę swym 
następcom, postępowym pisarzom 
nadchodzącej epoki.

W „T ra g e d ii am erykańsk ie j“  D re i­
ser zam knął jako całość to, co częś­
ciam i, fragm entarycznie, stanow iło 
tem at jego dotychczasowych u tw o ­
rów . Jest ona dziełem jego do jrza ­
łości ja ko  pisarza i człow ieka. W 
im ponującym  rozm iaram i obrazie 
zebrał D re iser wszystkie aspekty 
współczesnej m u A m eryk i, główny 
akcent k ładąc na dziejach m łodzie­
ży. Do pracy nad powieścią przystą­
p ił po g run tow nym  przygotow aniu 
się, przestudiowawszy także stronę 
prawniczą zagadnienia i przeprowa­
dziwszy studia lokalne w ponurym  
w ięzien iu  stanu nowojorskiego, Simg- 
Sing.

„Tragedia A m erykańska“ , to p ie r­
wsze dzieło Dreisera, k tó re  cieszyło 
się dużym powodzeniem. W ie lk i 
sukces tłum aczyć można sensacyj- 
nością tematu. Dzie je m iłosne R o -‘ 
be rty  i C lyda frapow a ły  w ie lu  czy-' 
te ln ikó w  am erykańskich. Tymcza­
sem nie t y ł  to jeszcze jeden k ry m i­
na lny romans zakończony sceną 
sądu i  egzekucją na krześle e lek­
trycznym . B y ło  to bowiem  potężne 
oskarżenie rzucone całemu społe­
czeństwu am erykańskiem u, całemu 
u s tro jow i kap ita lis tycznem u. Wszak 
Clyde G r if f ith s  nie jest przecię t­
nym  uwodzicie lem  ani tym  m n ie j 
typow ym  zbrodniarzem . Jest on

STANISŁAW MĘDELSKI

B A N D
GD Y B Y  ktoś przeczytał k ilk a  w y ­

branych fragm entów  z książki 
W o lferta  pt. „Banda Tuckerą“ , m ó­
g łby dojść do przekonania, że jest 
to p rzyk ładow a powieść sensacyjno- 
k rym in a ln a . Zna jdu jem y w  n ie j bo­
w iem  dzieje bandy gangsterów no­
w o jo rsk ich  z la t trzydziestych na­
szego w ieku. Bohaterow ie powieści 
to starzy zna jom i czyte ln ików  po­
w ieści k rym in a ln ych : bandyci, m i­
lionerzy, po lic janc i, a rtys tk i. T y tu ł 
ks iążk i nasuwa zresztą także tego 
rodzaju sugestie.

A  jednak nie  jest to książka dla 
zblazowanych am atorów  k ry m in a l­
nych sensacji. Dlaczego?

Przede w szystk im  dostrzega się 
tu  zupełnie odm ienny, nowy sposób 
ujęcia  przedstaw ionych bu lw ersu­
jących wydarzeń. A u to r wychodzi 
daleko poza szablonowość i  banalny 
schematyzm powieści sensacyjnych, 
u jm u ją c  swą książkę w  odmienne 
ksz ta łty  artystyczne i  prezentując 
poszczególne postacie na szeroko 
zarysowanym  tle  stosunków społe­
czno-gospodarczych, k tó re  dz ia ła l­
ność ich uw arunkow ały.

Poprzez dzieje sza jk i gansterów 
W o lfe rt w  „Bandzie Tuckera“  uka ­
zuje rozkład m ora lny, ja iki niesie 
ze sobą im peria lizm ; ukazuje p ro ­
ces koncen trac ji ' kap ita łu . D robny 
businessman, k tó ry  chcia ł być „ucz­
c iw y “  i zachować swoją niezależ­
ność „przez całe swoje życie, ja k  
zając, szczuty przez psy gończe, 
przerzucał się od hand lu wełną do 
dostaw ja j i masła, od ja j i masła 
do spekulacji n ieruchom ościam i, od 
nieruchom ości do dzierżaw ienia ga­
rażu, wreszcie od garażu do lo te rii... 
M io ta ł się z m iejsca na m iejsce w  
poszukiw an iu  nory, w  k tó re j m ógł­
by przycupnąć w  spokoju i żyć 
zgodnie ze św iatem  rozrastającego 
się w ie lk iego kap ita łu . Jednak cale 
to m io tan ie  zbliża ło  go ty lk o  do 
epoki H itle ra , k iedy to w ie lk i bu­
siness, drapieżny i  tr iu m fu ją c y , 
spuścił ze smyczy całą sforę t r u ­
stów i m onopoli i dobierał się na­
w e t do zajęczych n o r“ .

*) Ira  W o lfe rt, Banda Tuckera, 
przekład R. Czekańskiej — Heym ą- 
nowej, Warszawa, 1949, „C zy te ln ik “ 
(B ib lio teka w  prenumeracie).

w ytw o rem  w a run ków  społecznych 
kap ita lizm u.

Syn ubogich rodziców  zaślepio­
nych sekciarsko- re lig ijn y m  fana­
tyzmem. nie ma Clyde w idoków  na 
kształcenie się, nie ma u.awet moż­
ności uzyskania ja k ich ko lw ie k  za­
wodowych k w a lif ik a c ji,  w brew  u- 
ta rte j a do g run tu  k ła m liw e j le ­
gendzie, jakoby w  Am eryce przed 
każdym  sta ły  otworem  wszelkie 
m ożliwości awansu społecznego. 
P racując jako boy w eleganckim 
hotelu, w id z i on dokoła siebie de­
m ora lizu jący luksus, bezmyślne 
trw on ien ie  pieniędzy i p łaskie roz­
ry w k i bogatych wyzyskiwaczy, k tó ­
re dla jego bezkrytycznego umysłu 
stają się symbolem asp irac ji życio­
wych, Ten sam cel użycia za wszel­
ką cenę przyśw ieca zresztą całej 
pracującej młodzieży, otaczającej 
Clyda. N ik t nie wskaże nieuksz a ł- 
conym m łodym  umysłom szczytn ie j­
szych dążeń, więc w zoru ją  się na 
klasie  posiadającej, k tó ra  p o tra fi 
im  dać ty lk o  p rzyk ład  odrażający. 
Tu w łaśnie leży pu nk t ciężkości 
„T rage d ii am erykańskie j“ , k tó ra  
jest tragedią m arnu jące j się m ło ­
dzieży am erykańskie j.

Am erykańska k ry ty k a  lite racka  
z rob iła  wiele, by z Clyda uczynić 
jednostkę o w y ją tkow o  słabej w o li, 
z góry już n ie jako  predestynowaną 
do zbrodn i i upadku. Jest to oczy­
w is te  wypaczenie in te n c ji autora, 
k tó ry  Clyda ukazał jako typow y 
p ro du k t w arunków  społecznych. A  
w a ru n k i te przedstaw ia D re iser po 
m istrzow sku, z całą surową bez­
względnością.

„T raged ia  A m erykańska“  jest 
w p raw dzie  g łów nie tragedią m ło ­
dzieży am erykańskie j, ale nie samą 
młodzież D re iser tu  ukazuje. T rze­
ba zw rócić uwagę, że już  i w  tym  
dziele, p isanym  na dwa la ta  przed 
podróżą Dreisera do Z w ią zku  Ra­
dzieckiego (1927), k tó ra  tak  w ie lk i 
w p ły w  w yw arła  na jego dalszy ro ­
zw ój ideologiczny, rozum ie on w  
pełn i, że m łodzież nie może być in ­
na, sikoro od zarania spotyka ją  
ty lk o  krzyw da, wyzysk i  ucisk, 
skoro wszędzie w id z i ty lko  obłędną 
pogoń za dolarem , korupc ję  lub 
zakłam anie. K lasy panujące Am e­
ry k i są do tkn ię te  rak iem  k a p ita li­
stycznego rozkładu.

To, co uczyn ił Clyde i za co do­
sta ł się na krzesło elektryczne, to 
w y n ik  jego biedy, jego poniżenia 
jako człowieka. Bogaty m łody czło­
w ie k  nie m usia łby aż tak  ciężko 
pokutować za podobną przewinę. 
D re iser niezb icie w ykazu je  is tn ie ­
nie w  Am eryce inne j -spraw ied li­
wości dla biednych a in ne j d la  bo­
gatych. T u ta j sta jem y wobec jesz­
cze jednego ważnego fragm entu  ży­
cia am erykańskiego: sądy i sędzio­
wie, ja k  nam  D re iser dem onstru je 
na podstaw ie ob iek tyw n ie  przed­
staw ionych fak tów , nie są bezstron­
ne. In try g i po lityczne, pogoń za 
wyższym stanowiskiem , wreszcie 
blask bogactwa, po tra fią  przem ie­
nić oblicze spraw ied liw ośc i w  
m gnieniu oka. Jest to jedna z głę­
boko tragicznych bolączek życia w  
us tro ju  w ie lko  -  kap ita lis tycznym .

A  T U C
Niedługo trw a  w a łka  m ałych sa­

m odzie lnych przedsiębiorstw  z w ie l­
k im  kap ita łem . Ten ostatn i jednym  
pociągnięciem zm iata z pow ierzchn i 
z iem i „drobne in teresy“  i bezcere­
m on ia ln ie  przywłaszcza sobie ich 
kap ita ły . W o lfe rt jednak nie ogran i­
cza się do tego problemu. Idzie  on 
dale j i odsłania przed czyte ln ik iem  
całą ohydę, zgniliznę m oralną, dege­
nerację współczesnej bu rżuaz ji a- 
m erykańskie j.

D z ięk i tra fnem u spo jrzen iu  na 
stosunki am erykańskie, W o lfe rt roz­
p ra w ia  się o-statecznie z m item , 
chłopca-czyścibuta czy sprzedawcy 
gazet, k tó ry  „oszczędnością i  pracą“  
ź re b ił swój pierwszy m ilion , a na­
stępne przyszły same. Udowadnia, 
że n ie  ma uczciwej drog i do klasy 
kap ita lis tów . Każdy z businessma­
nów nagrom adził swe kap ita ły , że­
ru jąc  na krzyw dzie  społecznej, gra­
biąc i oszukując, a n ie jednokro tn ie  
uciekając się do m orderstwa. B usi­
ness bowiem  ma na swym  koncie 
niejedno życie ludzkie. I. bez wzglę­
du na to, czy zabójstwo było doko­
nane w łasnym i, czy cudzym i ręka­
mi, czy było szybkie i bezpośrednie, 
czy też wykonane drogą pośrednią, 
stosunek zabójcy do o fia ry  pozo­
stawał zawsze ten sam. Bez wzglę­
du na to, czy m ordercą była „ f ig u ­
ra “ , uchwalająca przy stole kon fe ­
re n c y jn y m  po litykę , skazująca na 
powolną śmierć tysiące robotn ików , 
czy by ł to jedynie drobny pionek, 
wykonawca owej p o lity k i — w  obu 
wypadkach m orderca nie uważa! 
swych o fia r za żywych ludzi. L u ­
dzie ci b y li jedyn ie przeszkodą na 
jego drodze.

W powieści W o lfe rta  dzieje się 
nie tak, ja k  w  książkach k ry m in a l­
nych, gdzie m orderca jest k rw io ż e r­
czym typem, m ającym  „w e w nę trz ­
ną potrzebę“  m ordow ania z prem e­
dytac ją  swych b liźn ich . T u ta j oka­
zu je  się, że bezwzględna zwierzęca 
i am oralna w a lka  na śm ierć i życie 
— to żelazne praw o im peria lizm u.

Banda Tuckera, to grupa ludzi, 
k tó rzy  żerując na krzyw dzie  ludz­
k ie j, nie cofa jąc się przed terrorem  
i m orderstwam i, doszli do m ilionów  
i zaw ładnę li monopolem. W ydawa­
łoby się, że zatem zna jd u ją  się w

T e o d o r D re is e r

Tę bolączkę popuszył D re iser zre­
sztą i w  innych swych powieściach.

W ięzienn ictwo am erykańskie sta­
now i także jeden z licznych p ro ­
blemów, poruszonych w  „T raged ii 
A m erykańsk ie j“ . Na podstaw ie 
skrupu la tnych s tud iów  i badań do­
szedł D re iser do przekonania, że 
system, stosowany w  więzieniach 
am erykańskich, jest rów nie  n ie ludz­
k i ja k  niepedagogiczny. Wstrząsa­
jące opisy cel skazańców w  ponu­
rym  w ięz ien iu  stanowią ja kby  re ­
portaż ze słynnego w ięzienia Sing- 
Sing.

Co w ięc daje ustró j kap ita lis tycz­
ny ubogiemu m łodem u człow iekow i, 
stającemu u pregu życia? Zam iast 
szkoły dostępnej ty lk o  dla zamoż­
nych (o czym Dre iser dobrze w ie ­
dział z bolesnych doświadczeń swej 
w łasnej m łodości), zam iast zam iło­
w ania do pracy, po ję te j jako służba 
społeczna, pogoń za dolarem, bez 
którego człow iek jest niczym , za­
m iast zdrow ej e tyk i socja listycznych 
społeczeństw zakłam anie i  pruderię, 
zwłaszcza klasy posiadającej, k tó ­
ra płaszczykiem w strę tne j ob łudy 
pokryw a swą zgniliznę m ora lną i 
w ew nętrzny rozkład. Gdy dodamy 
do tego b rak pewności ju tra , ciągłe 
w idm o bezrobocia i  Idącej w  ślad za 
n im  nędzy, to obraz A m e ryk i la t 
1920— 25-tych, ja k i w y łan ia  się z 
k a rt Dreiserowskiego m onum enta l­
nego dzieła, będzie zatrważający. 
Obraz ten nie  u leg ł zm ianom  i dziś, 
gdy w  bieżącym roku  „T raged ia  
A m erykańska“  święcić będzie 
ćw ierćw iecze swego istn ien ia . Z m ia ­
ny bowiem  może przynieść ty lk o  
radykalna zm iana ustro ju . Fakt, że 
ju ż  przed 25 la ty  . D re iser wskazał 
na to tak  w yraźn ie  i  dobitn ie jest 
jego w ie lką  zasługą.

W r. 1945, na k ró tko  przed śmier- 
cią, D re iser zadeklarow ał wstąp ie­
nie do am erykańskie j p a r t i i kom u­
nistycznej. P isa ł: „N ic ią  przewodnią 
mego życia i twórczości była  w ia ­
ra  w  w ielkość i godność człowieka. 
Log ika  mego życia i m o je j tw ó r­
czości doprowadziła m nie  w  kon­
sekw encji do przystąp ienia do p a r­
t i i  kom unistyczne j“ .

Krystyna Michalik-Nedelković

K E R A
stałym  k o n flik c ie  z p o lic ją  i  całym  
aparatem państwowym . TTic podob­
nego. Jeżeli po lic ja  prześladowała 
ich, to ty lk o  w  tym  okresie, k iedy 
ro b ili swój p ierwszy m ilion , to zna­
czy, k iedy  b y li jeszcze dość słabi 
i można było  z n im i „zadzierać“ . 
A le  gdy banda Tuckera ow ładnęła 
monopolem, cały zgn iły  i skorum po­
wany aparat p o licy jn y  staje na je j 
usług i i . z całą bezwzględnością l i ­
kw id u je  wszystkich, k tó rzy  zagra­
żają je j interesom . M ało tego C i 
ex-gangsterzy m ają  swoich ludz i w  
parlam encie i w  rządzie, mogą , od­
dawać swym  interesom całą p o lity ­
kę ogólno-kra jow ą. Jeżeli m im o to 
banda Tuckera została w  końcu u - 
ję ta  i osądzona, to n ie  dlatego, iż 
znalazł się ja k iś  g o rliw y  i uczciwy 
sługa spraw iedliwości. T ak ich  w  
u s tro ju  kap ita lis tycznym  nie ma. 
Stało się tak  po prostu dlatego iż 
k a p ita ły  m onopolu zostały „agrożo- 
ne, banda więc strac iła  swe w p ły ­
wy, przestała panować nad sytua­
cją, m usiała zatem ulec lik w id a c ji. 
Takie  są nieubłagane praw a rzą­
dzące współczesną Am eryką, prawa 
d z ik ie j dżungli. .Śmiało dem askują­
ca zgniliznę i rozkład kap ita lis tów  
am erykańskich powieść W olferta  
została i— terenie Stanów Z jedno­
czonych skonfiskowana.

Można m ieć do autora pretensje, 
że ogran iczył się ty lk o  do tego. U ka ­
zując zarazem rozkład wewnętrzny, 
ale i potęgę im peria lizm u , W o lfe rt 
pozostawia czyte ln ika w  nastro ju  
pesym izmu i bezradności. N ie mo­
żemy się oczywiście dziw ić, że W ol­
fe r t  nie pokazał nam ani jedne; po­
staci pozytywnej, przy ta k im  uk ła ­
dzie książki, gdzie bohateram i są 
ty lk o  kap ita liśc i i ich pachołkow ie.

A le  możemy zgłosić do autora 
słuszne pretensje o to, że n ie  w y ­
szedł poza granice zainteresowania 
się k lasan r posiadającym i i nie 
przec iw staw ił zgn iliżn ie  m ora lne j 
i  zezwierzęceniu businessmanów — 
e tyk i lu dz i pracy, robotn ików , w a li 
czących o rea lizację us tro ju  spra­
w ied liw ośc i społecznej d la  dobra 
całej ludzkości — m im o iż m ia ł ku  
tem u okazję, bo akcja powieści po­
trąca k ilk a k ro tn ie  o ruch robc'.-.li­
czy.

S ta n is ła w  M ę d e ls k i
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WITOLD ŁUKASZEWICZ

E D W A R D  D E M B O W S K I
27 lu tego 1846 roku  zg iną ł na Pod­

górzu E dw ard  Dembowski, n ieus tra ­
szony em isariusz-rew o luc jon is ta , n a j­
w yb itn ie jszy  działacz lewicowego 
skrzyd ła  konsp irac ji k ra jow e j. Padł 
w  kwiecie w ieku w  służbie w ie lk ie j 
ide i —  społecznego i  politycznego 
wyzw olenia mas ludowych. Jeszcze za 
życia oprom ieniła go rew olucyjna 
aureola. K im  b y ł E dw ard  Dembow­
ski?

U ro dz ił się w  k w ie tn iu  1822 r. 
w  środow isku obszarniczym. O jciec 
Edw arda, kasztelan Leon Dembow­
ski, i  m a tka  J u lia  z Kochanowskich 
należeli do bogatej szlachty fo lw a rc z ­
ne j, graniczącej społecznie z m agna- 
te rią . A tm osfe ra  rodzinna, tra d y c ja  
senatorska ta k  po mieczu ja k  i  po 
kądzie li, o lbrzym ia fo r tu n a  — wszyst­
ko to razem wzięte nie sprzy ja ło  
kszta łtow an iu  się osobowości rew o­
lu cy jn e j kasztelanica. E dw ard  był 
n ieprzecię tnym  chłopcem : m ia ł feno­
m enalną pamięć, da r w ym ow y i ogni­
s ty  tem peram ent. Szybko odbył do­
mową edukację pod k ie runk iem  n a j­
lepszych, ówczesnych nauczycieli, 
okazując szczególne zam iłowanie do 
f ilo z o f ii i  l i te ra tu ry  p ięknej.

W  dwudziestym  roku  życia ożenił 
się z bogatą szlachcianką A n ie lą  
Chłędowską i  przez n ią  oraz przez 
swego ciotecznego b ra ta  H enryka 
Kam ieńskiego, znanego w  Iłołach 
m łodzieżowych filo z o fa  i  publicystę, 
naw iązał ścisłą współpracę ze śro­
dowiskiem  rew o lucy jnym  w arszaw ­
skim  i oddał do jego dyspozycji w ła ­
sne zdolności i  znaczne zasoby f in a n ­
sowe. Dembowski, syn obszarnika- 
feudała, odcinał się od klasy, z k tó ­
re j wyszedł, i  przechodził na pozycje 
plebejskiego n u r tu  w  ruchu narodo­
wo-wyzwoleńczym , k ie row anym  przez 
ta jn y  Zw iązek N arodu Polskiego 
dz ia ła jący pod pa trona tem  em igra­
cyjnego T ow arzystw a Dem okratycz­
nego Polskiego. Lew ica Zw iązku, 
z k tó rą  w iąza ł się Dembowski, p rze­
chy la ła  się do u top ijno -kom un is tycz- 
nych koncepcji Gromad Ludu  Pol­
skiego („G rudz iąż “  i  „H u m a ń “ ) 
i  m ia ła  swoją bazę społeczną w  m ło ­
dzieży un iw ersyteck ie j, postępowej 
in te lig e n c ji m ieszczańskiej i  szlache­
ck ie j oraz wśród nie licznych uśw ia ­
domionych elementów plebejskich. 
B y ła  ona powiązana s ia tką  kon tak ­
tów  spiskowych z p ro w inc jona lnym i 
ogniwam i Zw iązku N arodu Polskie­
go : przede w szystk im  z ośrodkiem 
rew o lucy jnym  lubelskim , k tó rym  kie­
ro w a ł m łody adw okat-rew o luc jon is ta  
A leksander K a rp iń s k i, i  z radom ­
skim , gdzie g łówną ro lę  g ra ł Leon 
M azurkiew icz, pa tron  try b u n a łu  san­
domierskiego, rzecznik chłopskie j de­
m okra c ji. Z lew icą kon sp ira c ji w a r­
szawskiej i  radom skie j współdzia ła ł 
ksiądz P io tr  Ściegienny, przywódca 
ta jnego Zw iązku Chłopskiego (1840—  
1844) w  Lubelskiem  i  Kielecldem.

Dembowski zaczął szybko w yb ija ć  
się na przywódcę lew icy  w  konspi­
ra c j i w arszaw skie j. B y ł on rzecz­
n ik iem  natychm iastow ej rew o luc ji, 
z k tó rą  w iąza ł nieodłącznie sprawę 
wewnętrznej przebudowy społecznej 
na korzyść upośledzonych klas na ro ­
du. W  roku  1842 założył Dembow­
ski w łasnym  nakładem  pieniężnym  
„P rzeg ląd  N aukow y“  i  skup ił wokół 
niego lite rack ie  grono entuzjastów  
i  en tuzjastek z N arcyzą Żm ichow- 
ską. W  „P rzeg lądzie  N aukow ym “  za­
m ieścił Dembowski liczne a r ty k u ły  
z dziedziny f i lo z o f ii,  l i te ra tu ry , sztu­
k i i  nauk ścisłych. B y ł zwolennikiem  
f ilo z o f ii Hegla, k tó rą  in te rp re to w a ł 
w  duchu postępu, zwłaszcza w  dzie­
dzinie zagadnień społecznych. Ze s ta ­
nowiska dia lektycznej m etody Hegla 
uzasadnia ł konieczność nadejścia ko­
m unizm u ja ko  an tytezy do u s tro ju  
burżuazyjnego. Jednocześnie k r y ty ­
kow ał Dembowski ze stanow iska 
trzeźwego obserwatora u top ijno -so - 
c ja lis tyczne d o k tryn y  francusk ie , 
k tó rych  w p ływ  na em igrację  polską 
i  działaczy spiskowych w  k ra ju  b y ł 
ogromny. Na leży jednak p rzy  tym  
zauważyć, że w  problem atyce poru­
szanej przez Dembowskiego na ła ­
mach „P rzeg lądu  Naukowego“  w  la ­
tach 1842— 3 zagadnienia f ilo zo ficz ­
ne i  lite rack ie  dom inowały nad spo­
łeczno-politycznym i. Stan ten rych ło  
u leg ł zm ianie.

K ie row n ic tw o  Zw iązku Narodu 
Polskiego uniezależniało się coraz 
w yra źn ie j od d y re k tyw  C e n tra lizac ji 
Tow arzystw a Dem okratycznego P o l­
skiego i  pa rło  do powstania w  trzech 
zaborach wyznaczając te rm in  w ybu­
chu na wiosnę 1844 r .  Tymczasem 
jes ien ią  1843 roku  p o lic ja  carska 
w y k ry ła  k ilk a  ogniw  spiskowych 
w  K ró lestw ie  i  uw ięz iła  część ich 
przywódców. W  obawie przed aresz­
towaniem  Dembowski i  w ie lu  sp i­
skowców uciekło do Poznania. W ła ­
dze pruskie  p a trz y ły  na zbiegów 
z K ró lestw a przez palce, pozwalając 
początkowo korzystać z praw a azylu. 
P rzybyw szy do Poznania Dembowski 
rozw iną ł ożywioną działalność pu b li­
cystyczną i  spiskow o-rew olucyjną, 
w iążąc się z ta jn y m  Zw iązkiem  P le­
bejuszy księgarza W alentego S tefań­
skiego. Plebejusze —  była  to  n a j­
bardzie j bojowa organ izacja  ta jn a  
polska w  zaborze p rusk im . S praw ie­
d liw y  rozdzia ł dóbr i  zysków, zapew­
nienie robotn ikow i praw a do pracy, 
zniesienie na czas rew o lu c ji w łasno­
ści obszarniczej i sugerowanie wspól­
nego w ładan ia  ziemią w ysuw ał Ste­
fań sk i na czoło swych postula tów  
społecznych. Z iem iaństwo i  młoda 
na rasta jąca pod wpływem  d z ia ła l­
ności M arcinkow skiego burżuazja 
poznańska oskarżały Zw iązek Plebe- 
juszy  o tendencje komunistyczne. N ie 
było  to oskarżenie bezpodstawne, Ste­
fań sk i bowiem p rze ją ł się u to p ijn o - 
kcm unistycznym i hasłam i Gromad

Ludu Polskiego, którego odezwy 
i  pism a przem ycał ja ko  księgarz do 
k ra ju .

Zw iązek P lebejuszy op ie ra ł swą 
działalność na elementach plebejskich 
i  m łodzieży skore j do rewolucyjnego 
czynu. Zw iązek P lebejuszy odegrał 
w  ruchu  narodowo-wyzwoleńczym  
W ie lk iego Księstw a Poznańskiego 
w yb itną  rolę, ważnie jszą bodajże niż 
konsp irac ja  szlachecko-burżuazyjna, 
k ie row ana z e m ig rac ji przez Tow a­
rzystw o Dem okratyczne Polskie i  je ­
go poznańską ekspozyturę C entra lny  
K om ite t, w  k tó rym  na jw iększy w p ływ  
w y w ie ra li L ibe lt, G u ttry  i  Jędrzej 
M oraczewski. B y li oni przedstaw icie­
la m i libera lnych, szlachecko-burżua- 
zy jnych  g ru p  w  ruchu, skorych do 
kom prom isu z w ie lkopo lsk im i obszar­
n ikam i. Dembowski i  S tefański da­
w a li zas trzyk i rew olucjon izm u Cen­
tra lnem u K om ite tow i Poznańskiemu 
i  dom agali się natychm iastowego 
rozpoczęcia w a lk i zb ro jne j w  trzech 
zaborach.

W  parze z działa lnością spiskowo- 
rew o lucy jną  Dembowskiego szła ja ­
wna propaganda społeczna na rzecz 
chłopów i  robotn ików . Dembowski 
zamieszczał bojowe a r ty k u ły  na te ­
m a ty  społeczne w  organach ruch u : 
„D z ienn iku  Dom owym “ , „T ygod n iku  
L ite ra c k im “ , „R o ku “  oraz bezim ien­
nie w  warszawskim  „Przeg lądzie  
N aukow ym “ , w ypow iada ł się za znie­
sieniem własności p ryw a tn e j, za spo­
łecznym wyzwoleniem chłopa i  ro ­
bo tn ika  od feudalnego i  k a p ita l i­
stycznego wyzysku.

świadomość rew o lucy jna  Dembow­
skiego do jrzew ała coraz bardzie j, 
g łównie pod wpływem  le k tu ry  p ie rw ­
szych prac M arksa i  Engelsa, og ła­
szanych na łamach „Roczników  N ie- 
m iecko-F rancusk ich“  i  „V o rw a rts ‘u “  
(1844) a k ry ty k u ją c y c h  u top is tów  
francusk ich  i  om awia jących szeroko 
problem atykę robotniczą w  związku 
z powstaniem  tkaczy śląskich i  cięż­
ką dolą angielskiego p ro le ta r ia tu  
fabrycznego.

Jesienią 1844 r .  został Dembowski 
w yda lony z Poznańskiego przez w ła ­
dze prusk ie  za up raw ian ie  p ropa ­

gandy kom unistycznej. U d a ł się 
wówczas do G a lic ji w  charakterze 
em isariusza Centralnego K om ite tu  
Poznańskiego z zadaniem przygo to ­
w ania  powstania przeciw  A u s tr ii.  Na 
nowym  teren ie dał sobie doskonale 
radę z trudnościam i, zorganizował 
sprawnie kom ite t powstańczy dla 
G a lic ji Zachodniej i  Rzeczypospoli­
te j K rako w sk ie j (wespół z braćm i 
F r .  i  M ich. W iesio łowskim i, w łaśc i­
c ie lam i W o js ław ia ) i  został jego 
fak tycznym  kie row n ik iem . Podobnie

ja k  K a rp iń s k i i  Leon M azurkiew icz 
w  K ró lestw ie , ja k  S tefański w  za­
borze p ruskim , b y ł Dembowski w  Ga­
l ic j i  rzecznikiem  natychm iastowego 
powstania, w y łam yw a ł się spod in ­
s tru k c ji swoich mocodawców i  dzia­
ła ł na w łasną rękę w  in teresie mas 
ludowych. Przez in tensyw ną propa­
gandę rew o lucy jną  z jednyw ał • d la 
ruchu postępową szlachtę i  in te li­
gencję, rzem ieśln ików, robotn ików  
i  chłopów. A g ito w a ł głównie w  Bo- 
cheńskiem, Jasielskiem , W adowic-

E D W A R D  D E M B O W S K I 
(1822 —  1846)

„ H e n ry k  „ zapaleniec“  stąd o trzy ­
m a ł swoje przeztoisko, że ży ł tak  
prędko, chciw ie i  gw ałtow nie , ja k  
gdyby najm łodszem u z nas wszyst­
k ich , na jwcześnie j m ia ła  w yb ić  go­
dzina. A lch em ik , co by w z ią ł trzech  
ludz i z b u rz liw ym i i  sprzecznym i 
skłonnościam i, czterech innych z cno­
tą  na jwzniośle jszą, pomieszał ra ­
zem, u t łu k ł w  moździerzu, na la ł wo­

dą w iślaną, zagotow ał p rzy  w u lk a ­
nie, odcedził p rzy  księżycu, trochę  
podsycił s ia rką  i  sa le trą , m ia łby  do­
p iero d la  osobliwości lub d la  prze­
straszenia spokojnych am atorów  
w is ta  i  o jców rodz iny esencję, po- 
dobniuteńką do takiego, ja k  H e n ryk  
człowieka... P rzy  nadzw yczaj w ą tłe j 
postaci, p rzy  dość m ię kk im  wycho- 
w aniu , żelazna jego organ izacja  nie 
upadała pod żadnym  nadużyciem  
zby tkó w  i  trudu , egoizmu i  poświę­
cenia. Ach, żal m i teraz, że napisa­
łam  to s łowo: egoizm. On i  egoizm?  
On, co ta k  szafow ał zdrow iem , m a­
ją tk ie m , szczęściem, co dla  p rzy ja ź ­
n i lub szlachetnego celu by łby swe 
dobre im ię  oddał bez w ahan ia  i  na­
zwać go egoistą!... H en ryka  osobi­
stość ty lk o  by ła  ta k  w yda tną  w  tym , 
co czyn ił, ta k  zainteresowaną w  tym , 
czego p ragną ł, ta k  połączoną z tym , 
czemu się poświęcał, że by łby się dał 
zabić d la  tego, a jeszcze w ie lu  bar­
dzo ludziom  i  m nie sam ej zdawać 
się m ogło, że da ł się zabić, bo mu  
to w ie lką  przyjem ność robiło... 
S trach  czasem było tego dziecka  
z b łę k itn ym i oczami, ze ślepym  nie- 
doświadczeniem, a żądzą płom ienną. 
Przeczuwało się, że dusza jego... m u­
si bez spoczynku i  zboczenia jak ieś  
fa ta lne , p lanetarne zakreślić  koło...“  

(Z  powieści N a rcyzy  żm ichow - 
sk ie j pt. „P oganka“ , napisa­

ne j w  r. 1845; E dw ard Dem bow­
s k i w ystępu je  tu  pod im ien iem  
H e n ry k a ).

kiem, Rzeszowskiem, ro b ił wypady 
do Lw owa i Zaleszczyk, zbiera jąc 
dane dotyczące rozmieszczenia w o j­
ska, magazynów wojennych itp . oraz 
badał i  u ra b ia ł nastro je  ludności, 
demaskując prawdziwe cele p ro ­
pagandy a d m in is tra c ji au s triack ie j 
w  stosunku do chłopów. P rzec iw n i­
kom rew o lu c ji spośród szlachty fo l­
warcznej g ro z ił Dembowski szubie­
nicą.

W  listopadzie 1845 r . udał się Dem ­
bowski do Poznania, gdzie w raz ze 
S tefańskim  i  W ładysławem  Dzwon- 
kowskim , emisariuszem z K ró lestw a, 
przeprow adził zmianę składu Cen­
tra lnego  K om ite tu  Poznańskiego 
i  sk łon ił go do wyznaczenia te rm in u  
rew o lu c ji na lu ty  1846 r . Jednym 
z m otywów tego postanowienia była  
chęć zaskoczenia rządu aus triack ie ­
go, k tó ry  d la  spara liżow ania p rz y ­
gotowań rew o lucy jnych  w  G a lic ji 
p lanow a ł rzeź szlachty przez chlo- 
pów -rabację.

W róciw szy do G a lic ji Dembowski 
oddał się całkow icie a g ita c ji rew olu­
cy jn e j, ta k  zuchwałej i  o ta k  fa n ­
tastycznych środkach, że s ta ł się po­
stacią legendarną. W ystępował czę­
sto w  przebraniu , ja ko  lo ka j dosta­
w a ł się do domów wysokich urzęd­
n ików  austriack ich , podsłuchiwał ich 
rozm owy o planach zdław ienia ruchu 
rewolucyjnego. W ładze w yznaczyły 
cenę na jego głowę, p o lic ja  ścigała 
go lis ta m i gończymi.

Gdy wybuch ła rew o luc ja  w  Rze­
czypospolite j K rakow sk ie j, Dembow­
ski opanował w raz z oddanym i sobie 
spiskowcami 24 lutego 1846 r . W ie ­
liczkę, zorganizow ał władze rew o lu ­
cyjne, nakazał pobór do w o jska i  na 
czele sformowanego przez siebie od­
dzia łu górn ików  uda ł się do K ra k o ­
wa. Tu staną ł p rzy  boku dyk ta to ra  
Tyssowskiego ja ko  jego sekretarz, 
w  istocie zaś ja ko  ta jn y  k ie row n ik  
całej akc ji rew o lucy jne j. W  nocy 
z 24 na 25 lu tego udarem nił zamach 
burżuazyjno-szlacheckiego skrzyd ła 
ruchu na dyk ta tu rę  Tyssowskiego, 
s tw orzy ł try b u n a ł rew o lucy jny  dla 
ba ran ia  zamachowców i  dywersan- 
tów  oraz zorganizow ał K lu b  Rewo-

STEFAN WILANOWSKI

W A L K A  V I E T N A M U
14 stycznia 1950 r. prezydent Ho

C h i M in h  ośw iadczy ł a rad io  „G łos  
V ie tn a m u “  nada ło  na ca ły  św ia t, że 
rząd  D e m okra tyczn e j R e p u b lik i 
V ie tn a m u  go tów  je s t us ta now ić  
s tosu nk i dyp lo m a tyczne  ze w szys t­
k im i pa ńs tw a m i, k tó re  zechcą 
w sp ó łp raco w ać z V ie tn am e rn  na 
bazie rów nośc i, w za jem nego sza­
cunku , te ry to r ia ln e j n ien a rusza ln o ­
ści i  na rod ow e j n iezaw is łośc i, a to  
d la  zachow an ia  p o k o ju  na św iecie  
i  w sp ó łp ra cy  w  ro z w o ju  de m o kra ­
c j i  na  św iecie.

W  odpow iedz i na tę  dek la rac ję , 
R e p u b likę  V ie tnam ską  uzn a ły  C h iń  
ska R e p u b lik a  Lu do w a , Z w ią ze k  
S o w ie ck i i  k ra je  D e m o k ra c ji L u ­
dow e j, a w śród  n ich  p rzed  k i lk u  
d n ia m i i  Polska.

Rząd S tanów  Z jednoczonych  i  
je go  lo k a je  uzna ją  „cesarza V ie t ­
n a m u “  Bao D a j, a na m arg ines ie  
tego uznan ia  w  a r ty k u le  pod ty tu ­
łe m : „ In d o c h in y  następn ie“  p u b li-  
cysa n o w o jo rs k i D e l V ayo s tw ie r ­
dza, że n a w e t w ro g o w ie  k o m u n iz ­
m u  uw aża ją  Bao D a j za zdra jcę  
o jczyzny  ( „N a tio n “ , N ew  Y o rk , 19 
s tyczn ia  1950 r . ) .

W schodnie  In d o c h in y  m ie rzą  
737.000 km . k w a d r. Z am ieszku je  na 
ty m  te ren ie  21 i  p ó ł m ilio n a  lu dz i. 
K ra j,  k tó ry  dziś na zyw a m y V ie tn a ­
mern, co oznacza „ k r a j p o łu d n ia “ , 
zam ieszku je  18 m ilio n ó w  lu d z i, zaś 
pozosta łą  część w schodn ich  In d o - 
ch in  s tanow ią  „k ró le s tw a “ : Laos, 
k tó re  lic z y  944.000 m ieszkańców , i  
na  k tó reg o  czele s to i m a rio n e tk a  
im p e ria lis ty c z n a  „ k r ó l “  S isavang 
Vong, i  Kam bodża, licząca 2.800.000 
m ieszkańców , z „k ró le m “  S ihanouk.

W  czasie w o jn y  im p e ria lis to m  
ja p o ń s k im  n ie  przeszkadzało, że 
V ie tn am e rn  (w te d y  n a zyw a n y  A n -  
nam em ) rz ą d z ili d a le j F rancu z i. 
B y l i  on i c a łk o w ic ie  p o w o ln i Jap oń­
czykom ; gospodarczo V ie tn a m  
w s p ó łd z ia ła ł z Japon ią ; zresztą 
„cesarzem  a n na m sk im '“  b y ła  p rze ­
cież m a rio n e tk a  japońska  Bao D a j, 
obecnie lo k a j fra n cu sko  - a m e ry ­
kań sk i.

10 m arca  1945 r. Japończycy p ro ­
k la m o w a li „n iep od leg łość“  V ie tn a ­
m u, co oznaczało, że zas tą p ili on i 
F rancuzów , k tó rz y  w  ciągu je dn e j 
nocy s tra c il i pozyc ję  suw erenów . 
P o zo s ta w ili on i „cesarza“  Bao D ai, 
a na czele rządu  v ie tn am sk iego  
s taną ł P ham  Q uynh, a po n im  T ra n  
T ro n g  K im .

16 s ie rp n ia  1945 ro k u  na za ju trz  
po H irosz im ie , japońska  agencja 
p rasow a D om ei og łos iła  p rze rw a n ie  
dz ia ła ń  w o je n n ych .

Tegoż dn ia  V ie t M in h , lig a  n ie ­
pod leg łośc i V ie tn a m u , na k tó re j 
czele s ta ł obecny p re zyde n t Ho  
C h i M in h , zo rgan izow a ła  w ie lk ą  
m an ifes tac ję  w  s to lic y  T o n k in u , 
H ano i. 18 s ie rpn ia  re w o lu c y jn e  od­
d z ia ły  sz tu rm ow e z a ję ły  gm achy  
pub liczne . W ładza zna laz ła  się w  
rękach  V ie t M in h u . 25 s ie rpn ia  
„cesarz“  Bao D a j ab dyko w a ł.

29 s ie rpn ia  1945 ro k u  ogłoszona  
została o f ic ja ln ie  now a k o n s ty tu -

c ja  D e m o kra tyczn e j R e p u b lik i V ie t 
nam u. 2 w rześn ia  o d b y ły  się w ie l­
k ie  m a n ife s ta c je ; lu d  v ie tn a m s k i 
radośn ie w ita ł swe w yzw o le n ie .

Tym czasem  faszysta De G au lle  
16 s ie rpn ia  1945 ro k u  m ia n o w a ł ad­
m ira ła  T h ie r ry  d 'A rg e n lie u  w yso ­
k im  kom isarzem  F ra n c ji w  In d o - 
ch inach  i  p o le c ił m u  „p rz y w ró c ić  
suw erenność fra n cu ską  w  In d o c h i-  
nach“ . A d m ira ł w y lą d o w a ł w  In -  
doch inach  2 lis topada. A le  ju ż  5 
p a źd z ie rn ika  p rz y le c ia ł na a m e ry ­
k a ń s k im  ae rop lan ie  do S ajgonu 
genera ł Lec le rc , a za n im  p rz y b y ­
ła  d y w iz ja  zm otoryzow ana. W  S a j- 
gonie zna jd ow a ła  się ju ż  w cześnie j 
ko m p an ia  5 p u łk u  p ie ch o ty  k o lo ­
n ia ln e j i  b a ta lio n  G u rkh ó w , k tó ­
ry c h  p rz y s ła li F rancuzom  A n g lic y . 
W  m iędzyczasie z rzucony zosta ł ze 
spadochronu (13 w rześn ia ) f r a n ­
cusk i p u łk o w n ik  C ed ille . Z  1200 
je ńcó w  francu sk ich , u w o ln io n y c h  
z n ie w o li ja p o ń sk ie j, zo rgan izow a ł 
on o d dz ia ły  w o jskow e . U zb ro je n ia  
d o s ta rczy li A n g lic y  i  A m e ryka n ie . 
W szyscy im p e ria liś c i, ja!k w idać , 
d z ia ła li ręka  w  rękę, b y le b y  ty lk o  
n ie  dopuścić do w y z w o le n ia  w y ­
zysk iw a n ych  lu d ó w  k o lo ro w ych .

F ra n c u z i i  A n g lic y  za a takow a li 
w o jska  ludow e. W y tw o rz y ł się ta ­
k i stan rzeczy, że część Sajgonu 
b y ła  w  rękach  im p e ria lis tó w , a 
część w  ręka ch  V ie t M in h u .

A le  V ie t M in h  n ie  b y ł je d y n ie  
ruch em  w y z w o le n ia  narodow ego. 
B y ł to  jednocześnie w ie lk i puch 
w y z w o le n ia  socjalnego. H asła  re ­
w o lu c y jn e  zaczęto rea lizow ać. P o­
w o łan o  R ady L u d o w e  (N a rodo w e ) 
w  m ie jsce  rad  n o ta b ló w , m anda­
ry n ó w  w y k o n y  w u ją c y c h  w ładzę  
a d m in is tra c y jn ą  i  sądową na p ro ­
w in c ji .  P row adzono w a lk ę  n ie  t y l ­
ko  p rze c iw ko  w yzysk iw aczo m  fra n  
cuskim , ale ł  bogaczom  i  w y z y s k i­
waczom  an na m ick im . B ezs iln i 
wobec w yzw o le ńczych  ru c h ó w  lu ­
du  v ie tnam sk iego , im p e ria liś c i 
francuscy , ang ie lscy ł  a m e ryka ń ­
scy p ró b o w a li w yg ło d z ić  V ie tn am , 
n ie  dopuszczając s ta tkó w  z ż y w ­
nością i  sekw es tru jąc  s k ła d y  z za­
pasam i.

L u d  v ie tn a m s k i n ie  u g ią ł się je ­
dnak. 16 s tyczn ia  1946 r. o d b y ły  
się w y b o ry  do Z grom adzen ia  N a ­
rodow ego . 2 m arca 1946 zebrane 
w  H a no i Z grom adzen ie  N arodow e  
w y b ra ło  p re zyde n tem  L u d o w e j 
R e p u b lik i V ie tn a m u  H o C h i M in -  
ha', da ło m u pe łną  w ładzę  i  z le c iło  
zo rgan izow an ie  rządu.

K i lk a  d n i późn ie j zosta ł z a w a rty  
u k ła d  z rządem  R e p u b lik i F ra n ­
cuskie j,. tzw . U k ła d  z 6 m arca  1946 
ro k u , mocą k tó rego  F ra n c ja  uzna­
ła  R e pu b likę  V ie tn a m u  ja k o  pa ń ­
s tw o w o ln e  (? ), m ające sw ój rząd, 
sw o ją  a rm ię  i  finanse, z tym , że

Dem onstracja robotników  francuskich przeciwko wojnie w Vietnam ie.

V ie tn a m  pozosta je  częścią F ede ra­
c j i  In d o c h iń s k ie j (razem  z k ró le ­
s tw a m i Laos i  K am bodża) i  częścią 
U n ii F ra n cu sk ie j.

H o  C h i M in h  u d a ł się do P a ry ­
ża, ja k o  szef państw a V ie tn a m  i  15 
w rześn ia  1946 r . podp isany zosta ł 
u k ła d  us ta la ją cy  m odus v iv e n d i 
m iędzy F ra n c ją  a V ie tnam ern.

S ta ło  się w idocznym , że zn a jd u ­
jąca  się w  obozie podżegaczy w o ­
je n n y c h  i  z każd ym  d n ie m  coraz 
w ięce j zależna i  posłuszna ro z k a ­
zom  am e rykań sk ich  im p e ria lis tó w  
F ranc ja , s tara się zyskać na czasie. 
Po P akc ie  A t la n ty c k im  zapow ie­
dziano przecież zaw arc ie  P a k tu  
P a c y fik u .

W  m iędzyczasie w  V ie tn a m ie  za­
częło się p rz y w ra c a n ie  s tanu  po ­
p rzedn iego: pod op ieką  fra n cu s ­
k ic h  bagnetów  i  k a ra b in ó w  m a­
szynow ych  p ró b o w a li w racać  do 
sw ych  m a ją tk ó w  i  s tanow isk, m an 
d a ry n i -  no tab le . Z aczą ł się uc isk  
i  rep res je  za rzekom e i  n ie is tn ie ­
jące k rz y w d y . C hodz iło  o l ik w id a ­
c ję  ludzi, re w o lu c ji,  św iadom ych 
p rzyw ó d có w  lu du .

S ta ło  się jasne, co nas tąp i j u ­
tro , je ś li lu d  v ie tn a m s k i w  po rę  się 
n ie  zabezpieczy. 19 g ru d n ia  1946 r. 
rozpoczęło się pow stan ie  ludow e. 
I  od tego czasu, ja k  tw ie rd z ą  f r a n ­
cuscy podżegacze w o je n n i, F ra n c ja  
zn a jd u je  się w  stan ie  w o jn y  z Re­
p u b lik ą  v ie tnam ską .

A b y  u k ry ć  fa k t  m o rd o w a n ia  lu ­
du  v ie tn am sk iego  przez fra n cu sk ie  
m a r io n e tk i am e rykań sk ieg o  im p e ­
r ia liz m u , s tw orzono  szereg „a k tó w  
p ra w n y c h “  i  fa k tó w , m a jących  u - 
sańkc jonow ać te  bezpraw ia . A  w ięc 
że „ lu d  v ie tn a m s k i spontan iczn ie  
w e z w a ł cesarza Bao D a j do p o w ro ­
tu  do k r a ju  i  ob jęc ia  w ła d z y “ . P o ­
tem  cesarz v ie tn a m s k i z a w a rł u - 
k ła d  z F ra n c ją  „p o w ie rz a ją c y  w o j­
skom  fra n c u s k im  obronę V ie tn a ­
m u “ . I  p ły n ą  na D a le k i W s c h ó d , 
s ta tk i z am erykańską  b ron ią , i  da­
w n y m i gestapowcam i, obecnie żo ł­
n ie rz a m i „ f ra n c u s k im i“  (bo  lu d  
fra n c u s k i n ie  chce w a lczyć ). A  
fra n cu scy  lo k a je  zap ew n ia ją  am e­
ry k a ń s k ic h  panów , że „o b ro n ią “  
V ie tn am , i  że w  V ie tn a m ie  n ie  po ­
w tó rz y  się to, co się sta ło  w  C h i­
nach. Tym czasem , ja k  je s t na ­
p raw dę? W  p a ry s k im  m ies ięczn i­
k u  p ra w ic o w y m  czy tam y: „D e k la ­
ra c ja  m in is tra , że po rusza ł się w  
Ind och ina ch  bez esko rty  n ie  może 
być  b rana  na serio. N a p raw dę, to  
80 proc. obszaru, składa jącego się 
z T o n k in u , A n n a m u  i  K o c h in c h i-  
ny , c z y li tzw . V ie tn am u , zn a jd u je  
się poza naszą k o n tro lą  i  je s t pod  
w ładzą  rządu  V ie t M in h u , dosko­
na le  zorgan izow anego, d ysp o n u ją ­
cego a d m in is tra c ją  c y w iln ą  i  a rm ią  
re g u la rn ą “  (H om m es et M ondes, 
N r 41, g rudz ień, 1949).

Los im p e ria lis tó w  w  A z j i  jest 
przesądzony. Z w yc ię s tw o  C h in  L u ­
d o w ych  zapoczą tkow a ło  proces w y  
zw a lan ia  się lu d ó w  A z j i  W schod­
n ie j, k tó reg o  n ic  n ie  zdoła po ­
w strzym ać.

S tefan W ilanow sk i

lu c y jn y , powołując doń zdecydowa­
nych zwolenników program u szero­
k ie j przebudowy społecznej. K lu b  zo­
s ta ł zam kn ię ty z rozkazu Tyssow­
skiego ju ż  po pierwszym  posiedze­
n iu  —  a to z powodu obaw, ja k ie  
w zbudził w  um iarkow anych szlache- 
cko-burżuazyjnych kołach powstań­
czych. Jako sekretarz Tyssowskiego 
rowe k a ry  na tych dziedziców, k tó ­
rz y  wbrew postanowieniom  M a n ife ­
stu  Rządu Narodowego z dn ia 22 lu ­
tego 1846 r. żądali od chłopów od­
rabiania- pańszczyzny i  innych św iad­
czeń feuda lnych ; nie podpisał na to ­
m iast odezwy p rzew idu jące j represje 
w  stosunku do chłopów za udzia ł 
w  na jściach na dw ory, m ordy i  ra ­
bunek szlachty. Chcąc zaś odwieść 
chłopów od napadów na dw ory i  je d ­
nać ich dla w ładz powstańczych po­
s tanow ił Dembowski oddziałać na 
wzburzoną wieś p rzy  pomocy p a tr io ­
tycznej części k le ru . N ieraz też sam 
w  przebran iu  chłopskim  w ym yka ł się 
w  okolice K rakow a i  ag itow a ł wśród 
chłopów przeciw  A u s tr ii.

27 lu tego 1846 r . zorganizow ał 
Dembowski procesję, aby p rzy  je j 
pomocy ła tw ie j pozyskać zaufan ie 
chłopów. W  procesji wzięło udz ia ł 
około 500 osób, w  tym  30 księży 
i  oddział strzelców. N a czele procesji 
kroczył Dembowski w  b ia łe j chłop­
skie j siermiędze z krzyżem  w  ręku . 
Procesja udała się na Podgórze, tu  
została znienacka zaatakowana przez 
oddział piechoty au s triack ie j należą­
cy do korpusu gen. Co llina . W  t ra k ­
cie s ta rc ia  Dembowskiego u ję to  i  roz­
bro jono po bohaterskim  oporze. W y ­
rw a ł się on jednakże z rą k  eskorty
irz u c ił się do ucieczki. Został wszak­

że tra f io n y  ku lą  karabinow ą i  prze­
szyty przez żołdaka po trzyk ro ć  ba­
gnetem. śm ierć Dembowskiego prze­
szła niepostrzeżenie. W ładze p o lic y j­
ne austriack ie  poszukiwały go w  da l­
szym ciągu. Dopiero po pewnym cza­
sie uw ie rzy ły  w  zgon bohaterskiego 
rew o luc jon is ty . N astąp iło  to ju ż  po 
załam aniu się rew o luc ji.

B y ła  to rew o luc ja  bu rżuazy jno - 
dem okratyczna. Dembowski i  S te fań­
sk i, Leon M azurkiew icz i Ściegienny 
(do jes ien i 1844 r . )  reprezentowali 
w  te j rew o lu c ji n u r t  p lebejski —  
b y li rzecznikam i „a g ra rn e j demo­
k ra c j i“  czy li chłopskiej rew o lucy jne j 
d rog i w  walce przeciw  p a tria rc h a l- 
no-feudalnem u absolutyzm owi.

Rewolucja 1846 r . załam ała się, bo 
k ie ru ją ca  n ią  szlachecko-burżuazyjna 
dem okracja nie m ia ła  za sobą n a j­
ważniejszego sojusznika, nie posia­
da ła silnego plebejskiego zaplecza. 
Sama zaś by ła  za słaba, by przepro­
wadzić zwycięsko rew oluc ję  i do tego 
w  trzech zaborach jednocześnie. Za­
plecze plebejskie te j burżuazyjno-de- 
m okra tycznej rew o lu c ji było rozb ite : 
w  K ró lestw ie  Polskim  od jesien i 
1844 r „  t j .  od lik w id a c ji przez carską 
po lic ję  Zw iązku Chłopskiego ście­
giennego; w  zaborze p rusk im  w  lu ­
tym , listopadzie i  g ru dn iu  1845 r. 
przez aresztowania wśród członków 
Zw iązku Plebejuszy i  uw ięzienie je ­
go przyw ódcy Stefańskiego; wreszcie 
na na jw ażn ie jszym  odcinku —  w  Ga­
l ic j i  przez krec ią  po litykę  m iejsco­
wych szlachecko-burżuazyjnych p rzy ­
wódców powstania, k tó re j następ­
stwem było zatamowanie d rog i do 
masy chłopskiej plebejskiem u n u r ­
to w i ru ch u : Dembowskiemu i  jego 
zwolennikom... oraz śmiercionośna dla 
re w o lu c ji rabacja . W  tych  w arunkach 
ruch  rew o lucy jny  1846 r .  m usia ł się 
załamać.

N ie  należy wszakże p rz y  tym  
wszystkim , co powiedziano w yże j, 
przeceniać ro l i rew o lucy jne j p lebe j­
skiego n u r tu  w  polskim  ruchu na­
rodowo-wyzwoleńczym  la t  czterdzie­
stych X IX  w., którego p ierw szy etap 
zamyka rew o luc ja  1846 roku . N u r t  
ten pomimo znacznego zasięgu klaso­
wego i  te ry to ria ln ego  nie b y ł jeszcze 
dostatecznie s iln y  i  dynam iczny, bo 
b ra k  w  n im  było właściwego rew o­
lucyjnego trzonu  —  p ro le ta r ia tu  fa ­
brycznego. B ra ku  tego nie b y ł w  sta­
nie  w ypełn ić  m im o całej swej o f ia r ­
ności i  bojowości an i sp ro le ta ryzo- 
w any rzem ieśln ik an i chłop pań­
szczyźniany. B ra k  p ro le ta r ia tu  fa ­
brycznego w  plebejskim  nu rc ie  ruchu 
narodowo-wyzwoleńczego na ziemiach 
polskich w  pierwszej połowie X IX  
stulecia b y ł następstwem zapóźnio- 
nego w  stosunku do Zachodu rozwo­
ju  przemysłowego k ra ju .

W ito ld  Łukaszewicz

KSIĄŻKI NADESŁANE
W ydaw nictw o „C z y te ln ik “

Żeromskiego St. —  Opowiadania —  
u tw o ry  powieściowe, s tr. 322.

—  Duma o hetmanie, s tr. 225.
—  W ia tr  od morza, s tr. 375.
Anna Kow alska —  Opowiadania g re­

ckie, s tr. 141.
Józef K ie llg re n  —  Ludzie p rzy  moście, 

s tr. 258.
W yd. „C z y te ln ik “  —  Księża m ówią, 

s tr. 164.
W acław Rzezacz —  Zielona książka, 

s tr. 139.
W ito ld  W irpsza —  Stocznia, s tr. 48.
J u r i j Tyn iunow  —  Podporucznik K iże, 

s tr. 8.

W ydaw nictw o „C h łopsk i św ia t“
W ieś walcząca o spraw iedliwość i do­

b robyt, s tr. 261.
Czesław Wycech —  Z dziejów chłop­

skich .walk, s tr. 293.
P riszw in  M.— Skarbnica słońca, s tr. 94.
Czesław Wycech —  M a te ria ły  do dzie­

jó w  ruchu ludowego, s tr. 100.
W ójcicka Janina —  O Kow alczyku, 

k tó ry  serca przekuw ał, s tr. 64.
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"W s tyczn iu  b r. M in is te rs tw o  K u l 
tu r y  i  S z tu k i zo rgan izow a ło  p rz y  
w sp ó łu dz ia le  ZG. Z A M P  k u rs  d la  
m ło dz ie ży  szkó ł a rtys tyczn ych  i  
s tud en tów  h is to r ii s z tu k i w  J a d w i-  
e in ie  pod W arszaw ą. D w u ty g o d ­
n io w y , ogó lnopo lsk i k u rs  e s te ty k i 
m a rks is to w sko  -  le n in o w s k ie j jest 
je d n y m  ze środków  re a liz a c ji g łó w ­
nego zadania, w ysun ię tego  na F e­
s tiw a lu  W yższych S zkó ł A r ty s ty c z ­
nych  w  P oznan iu  —  w yksz ta łcen ia  
a r ty s ty  św iadom ego ro l i  s z tu k i w  
now e j rzeczyw istośc i, p o de jm u jące ­
go z ca łym  zrozum ien iem  uczest­
n ic tw o  w  budo w ie  soc ja lis tyczne j 
przyszłośc i oraz rozporządzającego 
s p ra w n y m i i  w yd o sko n a lo n ym i 
ś rod kam i a rty s ty c z n y m i. M ło d z i a r ­

T o m a t : P ró b y  a n a liz y  k ry ty c z n e j  
i  w a r to ś c io w a n ia  k o n k re tn e g o  d z ie lą  
s z tu k i z p u n k tu  w id z e n ia  e s te ty k i  
M a rk s is to w s k o - le n in o w s k ie j.

„T w ó rc z o ś ć  G o y i s ta n o w i p rz y k ła d  
s z tu k i p o jm o w a n e j m a rk s is to w s k o , 
ja k o  s u b ie k ty w n e  o d b ic ie  o b ie k ty w n e j 
rz e c z y w is to ś c i. G o ya  d o jr z ą ! rz e c z y ­
w is to ś ć  s w o je j e p o k i o cza m i re a lis ty ,  
s tw o rz y !  ja s n y  i  z ro z u m ia ły  je j  ob raz, 
o d p o w ie d n io  go  je d n a k  in te rp re tu ją c .  
G d y  np . p rz e d s ta w ia  to r re a d o ró w  
m o rd u ją c y c h  b y k i,  lu b  m o rd o w a n y c h  
p rze z  b y k i  n a  oczach  g a p ió w , to  n ie  
o g ra n ic z a  się ty lk o  do n a tu ra lis ty c z -  
ne go  o d m a lo w a n ia  m a k a b ry ,  a le  sp o ­
sób p rz e d s ta w ie n ia  z a w ie ra  ró w n o ­
cześn ie  ocenę —  p o tę p ie n ie . A r ty s ta  
p o k a z u ją c  rz e c z y w is to ś ć  o c e n ia  ją  za ­
ra ze m . W  ta k im  s to s u n k u  d o  rz e c z y ­
w is to ś c i w y ra ż a  s ię  h u m a n iz m  a r ­
t y s t y “ .

„O b u  tw ó rc ó w  (D u m ie r ‘a  i G o ya ) 
c e c h u je  m is t r z o w s k ie  w ła d a n ie  
o s trz e m  s a ty ry .  W y d a je  m i s ię  rz e ­
czą  s łu s z n ą  z w ró c ić  u w a g ę  m ło d y c h  
m a la rz y  p o ls k ic h  n a  G o y a  —  s a ty r y ­
k a . D o p ó k i t r w a  w a lk a  k la s o w a , do ­
p ó k i m u s im y  tę p ić  w ro g ó w  k la s o ­
w y c h  i  z w a lc z a ć  m o ra ln o ś ć  m ie s z ­
cza ń ską , d o p ó k i za b obon  w le ­
cze za sobą o g o n y  „ w ie r n y c h “ ,... 
d o p ó ty  je d n ą  z m e to d  w y c h o w a w ­
czy c h  p a r ty jn e j  p o ls k ie j s z tu k i p o ­
w in n a  b y ć  o s tra , b e zw zg lę d n a  s a ty ra . 
T ę p ić  o b s k u ra n ty z m , a p o lity c z n o ś ć .

*

tyśc i, k tó rz y  z en tuz jazm em  p rz y ­
ję l i  w  P oznan iu  po s tu la t odrodze­
n ia  sz tu k i p o ls k ie j w  re a liźm ie  so­
c ja lis ty c z n y m  z d o b y w a li na w y ­
k ładach  w  J a d w is in ie  zasady 'es te ­
t y k i m arks is to w sko  -  le n in o w s k ie j, 
k s z ta łto w a li sw ó j stosunek do 
dz iedz ic tw a  sz tuk i po lsk ie j i  św ia ­
to w e j, u c z y li się m a rk s is to w s k o -le ­
n in o w s k ie j m e tody  badań k u ltu ry .  
L iczne  i  d ług ie  dyskus je  m ia ły  ro z ­
w ią zyw a ć  w ą tp liw o ś c i i  u g ru n to ­
w ać podaw aną przez w y k ła d o w có w  
w iedzę.

Zam ieszczam y fra g m e n ty  z k o ń ­
cow ych  k o lo k w ia ln y c h  odpow iedz i 
p isem nych  na trz y  w yszczegó ln io­
ne n iże j tem a ty . C y ta ty  te s tano­

s p e k u la n c tw o , o b łu d ę  m o ra ln ą !  P a ­
trz e ć  i u d e rz a ć  n a  w ro g a , ja k  c z y n ił 
to  k ie d y ś  G oya  —  re a lis ta " .

D a m a s ie w ic z  W i to ld  
A S P , K ra k ó w ,  V r .

„P o p u la rn o ś ć  u tw o ró w  W ie n ia w ­
s k ie g o  s ta le  w z ra s ta . N a s u w a  s ię  p y ­
ta n ie , d lacze go  k o m p o z y c je  te  p o t r a f ią  
p rz e n ik n ą ć  w e  w s z y s tk ie  w a rs tw y  
spo łeczne  i są z ró w n y m  z a in te re s o ­
w a n ie m  s łu c h a n e  p rzez  ro b o tn ik a ,  
c h ło p a  i  in te lig e n ta  p ra c u ją c e g o ? “  
„ W  w ię k s z o ś c i u tw o ry  W ie n ia w s k ie ­
go  są o p a trz o n e  ty tu łe m , k tó r y  p o z w a ­
la  s łu c h a c z o w i o d tw o rz y ć  w ra ż e n ia , 
ja k ie  k o m p o z y to r  w  p ro ce s ie  tw ó r ­
c zym  p rz e ż y w a ł. D z ię k i te m u  u tw o ry  
są b a rd z ie j k o m u n ik a ty w n e “ .

K u c h a r s k i  J a n u s z  
k o n s e rw a to r iu m  w a rs z a w , ro k  I .  

w y d z . in s tru m e n t-s k rz y p c . 
❖

T e m a t:  R e a liz m  s o c ja l is ty c z n y  ja k o  
p o d s ta w o w e  m e to d y  tw ó rc z e  s z tu k i  
p o ls k ie j n a  o b e cn ym  e ta p ie  d ro g i do 
s o c ja liz m u  (p o d s ta w y  id e o lo g ic z n e  i 
m e to d o lo g ic z n e  —  p o d s ta w y  w  m a rle - 
s h s io s w s k o - le n in o w s k le j na u ce  o s z tu ­
ce —  w y w ó d  h is to ry c z n y  ■—■ p ró b a  
ro z w in ię c ia  n a  p rz y k ła d a c h  je d n e j z  
d y s c y p lin  a r ty s ty c z n y c h  ( a r c h i te k tu ­
r a , p la s ty k a , te a tr ,  f i lm  i tp . ) .

„ J a k  s ię p rz e d s ta w ia  w a lk a  o re ­
a liz m  s o c ja lis ty c z n y  w  a rc h ite k tu rz e ?

w ią  p rz y k ła d y  sposobu pa trze n ia  
m ło d ych  a rty s tó w  i  h is to ry k ó w  
s z tu k i na dz ie ło  s z tu k i i  jego oce­
ny, pokazu ją , ja k  adepci sz tu k i poj 
m u ją  rea liza c ję  p o s tu la tu  re a lizm u  
soc ja lis tycznego w  poszczególnych 
dz iedzinach tw órczośc i a rty s ty c z ­
ne j, co p ro je k tu ją . D la  n ie k tó ry c h  
k u rs  w  J a d w is in ie  b y ł p ie rw szym  
zas trzyk ie m  f i lo z o f i i  i  e s te tyk i 
m a rk s iz m u  -  le n in izm u , d la  in n y c h  
znacznym  poszerzeniem  do tychcza­
sowego zasobu w iedzy  z tego za­
kresu , da lszym  um ocn ien iem  ideo­
log iczn ych  i  n a u ko w ych  podstaw  
w  p ra c y  a rtys tyczn e j, d la  w szys t­
k ic h  og rom n ym  bodźcem do sam o­
dzie lnego kszta łcen ia  się i do k o ­
le k ty w n e j p racy, oraz do rozp ow -

W  te j c h w i l i  w  a r c h ite k tu rz e  s i ln y  
w p ły w  m a ją  d w a  k ie r u n k i  fo r m a l i -  
s ty czn e  t j .  k o n s t ru k ty w iz m  i fu n k c jo -  
n a liz m . Z  n im i to  m u s im y  w a lc z y ć !

W ie lk ie  z a d a n ia  s ta n ę ły  p rze d  
a r c h i te k tu r ą  i  u r b a n is ty k ą  p o lską . 
W ie lk ie  n ie s p o ty k a n e  d o tą d  z a m ó w ie ­
n ie  spo łeczne. W y ło n i ły  s ię  no w e  
p ro b le m y  do ro z w ią z a n ia  —  s tw o rz e ­
n ie  n o w e g o  ty p u  d o m ó w  i  o s ie d li 
m ie s z k a n io w y c h . N o w y  ty p  g m a c h ó w  
— ś w ie t lic e  ro b o tn ic z e  i w ie js k ie ,  d o ­
m y  k u l tu r y ,  p rz e d s z k o la , ż ło b k i itp . 
A r c h i te k t  p o n o s i d z is ia j w ię k s z ą  n iż  
k ie d y k o lw ie k  o d p o w ie d z ia ln o ś ć .

H a s ie m , w  m y ś l k tó re g o  m u s im y  
b u d o w a ć  je s t  a r c h i te k tu r a  s o c ja l i­
s ty c z n a  w  tre ś c i,  n a ro d o w a  w  fo rm ie . 
A r c h i te k tu r a  s o c ja lis ty c z n a  w in n a  
w y jś ć  p rzede  w s z y s tk im  od c z ło w ie ­
k a . B u d o w a n e  m ie s z k a n ia  w in n y  za­
s p a k a ja ć  c o d z ie n n ie  p o trz e b y  c z ło w ie ­
ka , p o w in n y  b yć  ja sn e , c ie p le , w y g o d ­
ne i e s te tyczn e . P o s tu la t  p rz y s to s o w a ­
n ia  do  p o trz e b  i  e s te ty k i o b o w ią z u je  
ró w n ie ż  b u d y n k i u ż y te c z n o ś c i p u b lic z ­
n e j —  k in a ,  te a tr y ,  s z ko ły , p rz e d s z k o ­
la  i t p “ .

„ D z ię k i  d o ś w ia d c z e n io m  ra d z ie c k im  
m o ż e m y  czę śc io w o  u n ik n ą ć  b łę d ó w  w  
n a sze j p ra c y . M u s im y  tw o rz y ć  n o ­
w ą , w s p a n ia łą  a r c h ite k tu rę .  W ie m y , 
że to  n ie  je s t  ła tw e . N ie  w o ln o  n a m  
je d n a k  t r a c ić  o p ty m iz m u . N a sza  a r ­
c h i te k tu r a  m u s i b y ć  w s p a n ia ła , g o d ­
n a  m ia n a  s o c ja l is ty c z n e j“ .

H alina Wróblewska
P o li te c h n ik a  W a rsz ., W y d z .

A r c h i t .  I I I  r.

„D z is ia j , -  g d y  k la s a  ro b o tn ic z a  w  
n a s z y m  k r a ju  o d n io s ła  z w y c ię s tw o , 
trz e b a  z m o b iliz o w a ć  m a s y  do  b u d o w ­
n ic tw a  s o c ja lis ty c z n e g o . J e d n y m  ze 
ś ro d k ó w  m o b il iz u ją c y c h  m a s y  w in n a  
b y ć  na sza  s z tu k a , o p a r ta  o n o w ą  m e ­
to d ę  tw ó rc z ą  re a liz m u  s o c ja lis ty c z n e ­
go, p r z e c iw s ta w ia ją c a  s ię  m ę tn y m  
z a ło ż e n io m  e s te ty k i b u rż u a z y jn e j.

N o w a  s z tu k a  o p ie ra ją c a  s ię  n a  
m a rk s is to w s k o  - le n in o w s k ie j es te tyce  
b ę dz ie  s i łą  m o b il iz u ją c ą  p r o le ta r ia t  
d o  w a lk i  o po w sze ch n e  z w y c ię s tw o “ ,

„W p ro w a d z e n ie  d y s c y p lin y  m a rk -  
s iz m u - le n in iz m u  n a  w y ż s z y c h  u cze l­
n ia c h  p o s ia d a  b a rd z o  w ie lk ie  zna cze ­
n ie . P rz y c z y n i s ię  do z ro z u m ie n ia  
p rze z  m ło d z ie ż  s z k ó l a r ty s ty c z n y c h  
ce ló w  i za d a ń  tw ó rc z y c h , ja k ie  p rze d  
n im i s ta w ia  p a ń s tw o  i  sp o łe cze ń s tw o . 
N o w a  s z tu k a  p rzyśp ie s z a ć  bę dz ie  nasz 
m a rs z  do s o c ja liz m u  je ś l i  z re a liz u je  
p o s tu la t  re a liz m u  s o c ja lis ty c z n e g o “ .

Jerzy Kossak

szechnian ia  na ucze ln iach  zasad 
m a rks izm u  - le n in iz m u  w  sztuce.

W y p o w ie d z i k u rs is tó w  z J a d w i-  
sina nie  zawsze są w  p e łn i d o jrz a ­
łe, n ie  w szys tk ie  p ro b le m y  pod ję te  
przez n ich  rz e te ln ie  przem yślane, 
ale wszędzie p rz e ja w ia  się ostrze 
m e tod y  m a rk s is to w s k ie j, p ra w ie  
każde w yp ra co w a n ie  zdradza w ła ­
śc iw y  k ie ru n e k  poszuk iw ań .

Śledząc g łę b o k i p rze łom , k tó ry  
się do kona ł w śród m łodz ieży szkół 
a rtys tycznych , pa trząc na ich  en tu ­
z jazm  w  p o d ję c iu  zadania bu dow y 
soć ja lis tyczno  - re a lis tyczn e j sz tuk i 
p o ls k ie j, m ożem y z op tym izm em  o- 
czek iw ać w y n ik ó w  ich  pracy.

R E D A K C J A

„ A r t y s t a  ch cą c  n a d a ć  s w e j sz tuce  
p o zn a w czą - i  w y c h o w a w c z ą  fu n k c ję ,  
m u s i db a ć  n ie  ty lk o  o sw o je  w y k s z ta ł­
cen ie  fa c h o w e , te c h n ic z n e , a le  r ó w ­
n ie ż  z d o b y w a ć  id e o lo g ic z n ą  d o jr z a ­
łość.

A r t y s ta  s o c ja lis ty c z n y  n ie  m oże 
p rz y k ła d a ć  n a d m ie rn e j w a g i do  sa­
m e g o  te m a tu , z a n ie d b u ją c  p rz y  ty m  
fo rm ę . N ie  w y ż y w a n ie  s ię w  fo n r .a -  
l is ty c z n y m  e k s p e ry m e n ta to rs tw ie  i 
n ie  n a tu ra lis ty c z n e  o d b ic ie  rze czy ­
w is to ś c i!

C z ło w ie k  —  o to  te m a t n a sze j s z tu ­
k i .  C z ło w ie k  w  p ra c y , c z ło w ie k  w  w a l­
ce o pos tęp . N ie  c z ło w ie k  a b s tra k ­
c y jn y ,  o d e rw a n y  od m ie js c a  i  czasu  
sw ego  życ ia , a le  c z ło w ie k  śc iś le  
o k re ś lo n y “ .

F iku ła  Franciszek
W ro c ła w . P W S S P  I  r.

„Z a d a n ie m  n a sze j p la s ty k i p o w in ­
n o  b y ć  a r ty s ty c z n e  o d tw o rz e n ie  p ro ­
cesu  b u d o w a n ia  s o c ja liz m u  w  P o lsce . 
N a le ż y  p rzy . ty m  o d w o ła ć  s ię do d o ­
ro b k u  o k re s ó w  m in io n y c h , w y b ie r a ­
ją c  tw ó rc ó w  p o s tę p o w y c h  o c z y w iś c ie  
n a  ó w c z e s n y m  e ta p ie  h is to ry c z n y m . 
C enne ź fó d lo  d o św ia d cze ń  h is to ry c z ­
n y c h  d la  m ło d e g o  tw ó rc y  s ta n o w i 
k r y ty c z n y  re a liz m  m ie s z c z a ń s k i p o ­
ło w y  X I X  w . —• np . b ra c ia  G ie - 
ry m s c y , S z e rm e n to w s k i,  M ic h a ło w ­
s k i,  R o d a k o w s k i“ .

Jakimowicz Irena
W -w a  h is to r ia  s z tu k i V  r .

„O d  d ra m a tu  w y m a g a m y , a b y  p o ­
ru s z a ł w a żn e  z a g a d n ie n ia  d z is ie js z e j 
rz e c z y w is to ś c i, a b y  o d z w ie rc ia d la l 
w a żn e  p rz e m ia n y  spo łeczne. P o trz e b a  
n a m  d ra m a tu , k tó r y  b y  w y ra ż a ł d ą ­
ż e n ia  k la s y  ro b o tn ic z e j,  p rz e d s ta w ia ł 
je j  w a lk ę , o d d a w a ł h e ro iz m  p ro le ta ­
r ia t u “ .

Rembacz Anna
W -w a  S z k o ła  A k to rs k a ,  I V  it.

i
„ W  m y ś l re a liz m u  s o c ja lis ty c z n e g o , 

tw ó r c a  je s t  z o b o w ią z a n y  do s ta łe j i 
s u m ie n n e j k o n t r o l i  sp o łe czn e j f u n k c j i  
s w y c h  d z ie ł. O p ie ra ją c  s ię n a  n ie j  
w in ie n  o d p o w ie d n io  k o ry g o w a ć  sw ą  
tw ó rc z o ś ć , w in ie n  db a ć  o o d p o w ie d ­
n ie  o d d z ia ły w a n ie  s w e j s z tu k i n a  od ­
b io rc ó w . S z tu k a  —  w g . e s te ty k i 
m a rk s is to w s k o - le n in o w s k ie j -— n ie  
je s t  s p o n ta n ic z n y m  „w y z w o le n ie m  
n a jg łę b s z y c h , n ie k o n tro lo w a n y c h  r o ­
zu m o w o  in s ty n k tó w  lu d z k ic h “  „n a ­
tc h n ie n ie m “ , „z e s p o le n ie m  się z  B o ­
g ie m “ , ja k  tw ie r d z i ły  e s te ty k i id e ­

a lis ty c z n e , a le  je s t  tw o rz o n a  i k o n ­
t ro lo w a n a  p rze z  a r ty s tę , p o z o s ta ją c e ­
go w  s ta ły m  i  ś c is ły m  k o n ta k c ie  z 
o d b io rc ą  a r ty s ty ,  św ia d o m e g o  r o l i  
s w y c h  d z ie l w  c a ło k s z ta łc ie  ż y c ia  spo ­
łecznego.

O tw a r ta  n a  w s z y s tk ic h  o d c in k a c h  
tw ó rc z o ś c i k u l tu r a ln e j  w a lk a  o un a - 
u k o w ie n ie  i ra c jo n a liz a c ję  p ra c y  
o b ją ć  w in n a  ta k ż e  p ia s ty k a  —  re ­
a lis tę . N ie  p o w in ie n  on p o z o s ta w ia ć  
s w o je j p ra c y  p rz y p a d k o w y m  f lu k t u ­
a c jo m  te m p e ra m e n tu , a le  ją  ś w ia ­
d o m ie  o rg a n iz o w a ć , w  p e w n y m  
sensie  p la n o w a ć  i db a ć  o w y p e łn ie n ie  
p o s ta w io n y c h  p rz e d  sobą za d a ń  
a r ty s ty c z n y c h “ .

Andrzej W róblewski
A S P , K ra k ó w ,  I V  r .

.%

T e m a t:  J a k  z a m ie rz a s z  ro z w in ą ć  
i  w e  w ła s n e j p ra c y  a r ty s ty c z n e j i  o r ­
g a n iz a c y jn e j w y k o rz y s ta ć  w ia d o m o ś c i 
i  d o ś w ia d c z e n ia  zd o b y te  n a  k u rs ie .

„ K u r s  u m o c n ił w e  m n ie  p rz e k o n a ­
n ie  o k o n ie c z n o ś c i p o d ję c ia  s u m ie n ­
nego s tu d iu m  n a tu ry ,  w y p ra c o w a n ia  
d o b re g o  ry s u n k u . A b y  się o b ro n ić  
p rz e d  z a g u b ie n ie m  w  szczeg ó łach  k o ­
n ie czn e  je s t  n a w ią z a n ie  ś c is łe g o  k o n ­
t a k tu  z r o b o tn ik a m i,  częste  w ś ró d  
n ic h  p rz e b y w a n ie , w sp ó ln e  d y s k u s je , 
o b s e rw a c ja  ic h  p ra c y , ry s o w a n ie  ro ­
b o tn ik a  p rz y  je g o  w a rs z ta c ie , w c z u - 
w a n ie  s ię  w  a tm o s fe rę  ic h  p ra c y , 
b a d a n ie  ic h  r e a k c j i  n a  m o ją  tw ó r ­
czość. P rz y c z y n i s ię to  w  d u ż e j m ie ­
rze  do z ro z u m ie n ia  zasad  s o c re a liz m u  
i  p o z w o li s tw o rz y ć  d o b re  d z ie ło  soc­
re a lis ty c z n e . S tu d e n c i s z k ó l p la s ty c z ­
n y c h  p o w in n i n a w ią z y w a ć  s ta ły  k o n ­
t a k t  z  r o b o tn ik a m i“ .

Andrzej B laim
A S P  W a rs z a w a  I I  r .

i
„ M y  m ło d z i z n a jd u je m y  się w  b a r ­

dzo  k r y ty c z n e j s y tu a c ji.  J e s te ś m y  ob­
c ią ż e n i t r a d y c ją  s z tu k i b u rż u a z y jn e j,  
w  p ra c o w n ia c h  m u s im y  s ta le  k o r z y ­
s ta ć  z d o ro b k u  n a szych  p o p rz e d n i­
k ó w  (p ro fe s o ró w ) ,  k tó r z y  t k w ią  
częs to  jeszcze  w  d e k a d e n c k ic h  
k ie ru n k a c h  m ie s z c z a ń s k ie j s z tu k i.  
W a lk a  z d z ie d z ic tw e m  s z tu k i b u rż u ­
a z y jn e j n ie  je s t  ła tw a .

Z ro z u m ie liś m y , że m u s im y  g ru to w -  
n ie  z m ie n ić  nasze d o ty c h c z a s o w e  z a ło ­
ż e n ia  a r ty s ty c z n e . Z a c z ę liś m y  s zu ka ć  
w s k a z ó w e k  w  p o p rz e d n ic h  e p o ka ch  
m a la rs k ic h ,  k ie d y  c z ło w ie k  n ie  b y ł

ró ż o w ą  lu b  z ie lo n ą  p la m k ą , lecz  g łó w ­
n y m  i  z a s a d n ic z y m  p ro b le m e m . Z a ­
in te re s o w a liś m y  się p rzede  w s z y s t­
k im  s z tu k ą  O d ro d ze n ia . L ic z n e  d y ­
s k u s je  i  r e fe ra ty  k s z ta łto w a ły  nasz 
s to s u n e k  do d z ie d z ic tw a  s z tu k i“ .

Aleksander Mazek
A S P  W a rs z a w a  I I I  r .

„N ie  je s te m  Z A M P -o w c e m . S ta łe m  
d o tą d  n a  s ta n o w is k u  w y p o w ia d a n ia  
w  dz ie le  s z tu k i o s o b is ty c h  p rze żyć  
p s y c h ic z n y c h . Z n a la z łe m  s ię  w  ro z - 
p ą czy . M o je  m a lo w a n ie  w y d a ło  m i s ię 
n ie p rz y d a tn e  d la  n ik o g o , z a m k n ię te  
w  k rę g u  w ła s n y c h , in ty m n y c h  dążeń, 
n ie in te re s u ją c y c h  n ik o g o .

K u r s  w  J a d w is in ie  w s k a z a ł m i 
w y jś c ie  z ś lepe go  z a u łk a , w  k tó r y m

się z n a la z łe m . Z ro z u m ia łe m  d o p ie ­
ro  ro lę  a r ty s ty  w  sp o łe cze ń s tw ie , d o j­
rz a łe m  o b o w ią z k i i  z a d a n ia  spo czy ­
w a ją c e  n a  a r ty ś c ie  —  c z ło n k u  spo łe ­
cze ń s tw a . K u r s  d a l m i p o d s ta w y  id e ­
o lo g ic z n e  i  w s k a z a ł m e to d ę  tw ó rc z ą —  
m e to d ę  re a liz m u  s o c ja lis ty c z n e g o . 
B ędę  s ię  s ta ra ł a b y  s z tu k a  m o ja  
t k w i ła  m o c n o  w  ż y c iu . S ta n ie  się to  
w te d y , g d y  w ezm ę  w  ż y c iu  c z y n n y  
u d z ia ł" .

Siennicki Jacek
A S P  W -w a  I I I  r.

„ K u r s  z o rg a n iz o w a n y  w  J a d w is in ie  
p rz y n ió s ł m i o g ro m n e  k o rz y ś c i.  M im o , 
że b io rę  c z y n n y  u d z ia ł w  p ra c a c h  
B r a tn ie j  P o m o c y  i K o ła  A r ty s ty c z n e ­
go n ie  z e tk n ą łe m  s ię  n ig d y  d o ty c h ­
czas z z a g a d n ie n ia m i m a te r ia l iz m u  
h is to ry c z n e g o , z e s te ty k ą  m a r k s i­
s to w s k ą  i  z a g a d n ie n ia m i re a liz m u  
s o c ja lis ty c z n e g o .

N a  F e s t iw a lu  p o z n a ń s k im  za g a d ­
n ie n ie  s o c ja liz m u  t ra k to w a łe m  je s z ­
cze z d u ż y m  s c e p ty c y z m e m  ( w y n ik  
w y c h o w a n ia  w  a tm o s fe rz e  k u l t u  d la  
z a c h .e u ro p e js k ie j e s te ty k i b u rż u a z y j­
n e j) .

O b e cn ie  p o  p o b y c ie  n a  k u rs ie  z ro ­
z u m ia łe m , że n ie  m a  in n e j tw ó rc z e j 
m e to d y  ja k  re a liz m  s o c ja lis ty c z n y . 
N a  k u rs  p rz y je c h a łe m  bez o d p o w ie d ­
n ie g o  p rz y g o to w a n ia , n ie  s k o rz y s ta ­
łe m  w ię c  z n ie g o  ta k  w ie le  ja k  k o ­
le d z y  o c z y ta n i w  m a rk s iż m ie - le n in iż -  
m ie . P o s ta n o w iłe m  u z u p e łn ić  sw o je  
w ia d o m o ś c i i  in te n s y w n ie  p ra c o w a ć  
n a  te re n ie  K o la  A r ty s ty c z n e g o “ .

Chierowski Józef
W ro c ła w  W S S P , I I I  r .

LUDWIK FLASZEN

MORELE NIE WYDAŁY OWOCÓW
O to  ty p o w y  s c h e m a t in te lig e n c k ie ­

go d r a m a tu :  o s o b n ik  o s k ło n n o ś c ia c h  
h a m le ty c z n y c h  o n a d m ia rz e  ś w ia d o ­
m o ś c i i  sa m o w ie d z y , u s i łu je  p rz e ła ­
m a ć  w  sob ie  n ie z d o ln o ś ć  do c z y n u  
i  p o czu c ie  w ła s n e j be zu ży te czn o śc i. 
R z u c o n y  m ię d z y  t r y b y  ś c ie ra ją c y c h  
s ię  s i l  s p o łe czn ych  o d czu w a  k o n ie c z ­
no ść  o p o w ie d z e n ia  s ię  po k tó r e jś  ze 
s tro n . D e c y z ji  s w o je j p r z y p is u je  zn a ­
czen ie  ro z s trz y g a ją c e  n ie  ty lk o  d la  
lo s ó w  w ła s n y c h  a le  i... ś w ia ta  —  ś w ia ­
d o m o ść  s w o je j z n ik o m o ś ę i k o ja r z y  
z  w y s o k im  p o c z u c ie m  m is j i  h is to ry c z ­
n e j.  Z  ty m  w ię k s z ą  też  g o r l iw o ś c ią  
o d d a je  s ię  m a n i i  s a m o o s k a rż y c ie l-  
s k ie j.  S w o je  ro z te r k i  w e w n ę trz n e  s ty ­
l iz u je  n a  d r a m a t s u m ie n ia .

T e n  s c h e m a t p e ry p e t i i  d u c h o w y c h  
in te lig e n ta  je s t  s k u tk ie m  je g o  s y tu ­
a c j i  w  u s t r o ju  k a p ita l is ty c z n y m . F a k ­
ty c z n a  je g o  p o z y c ja  p rz y p o m in a  p o ­
z y c ję  d ro b n e g o  w y tw ó rc y  lu b  w rę c z  
p ro le ta r iu s z a : in te l ig e n t  je s t  ro b o tn i­
k ie m  n a je m n y m . T y le , że z a m ia s t 
ło p a ty  i m io ta  p o s łu g u je  s ię  p ió re m  
i c y rk le m . L e cz  z c h le b o d a w c ą  łą c z ą  
go w ię z y  b a rd z ie j ś c is łe : p rze c ie ż  zo ­
s ta ł w y n a ję ty  po to , b y  p ro d u k o w a ł 
id e o lo g ię , k u ltu rę .  P o n ie w a ż  zaś i n ­
te l ig e n t  je s t  ro b o tn ik ie m  od s p ra w  
„d u c h a " ,  c e n i s ię  go  w y ż e j od  t k a ­
cza lu b  m u ra rz a . M a  d o s tę p  do  p a ń ­
s k ic h  sa lo n ó w , a  p ła c a  n a jm ity ,  j a ­
k ą  o tr z y m u je ,  n o s i s u b te ln ą  n a zw ę  
„h o n o r a r iu m “ . U p rz y w ile jo w a n e  s ta ­
n o w is k o  o b y c z a jo w o  - to w a rz y s k ie  
s tw a rz a  m u  i lu z ję  p rz y n a le ż n o ś c i do 
k la s y  p a n u ją c e j,  p rz e s ła n ia ją c  p ra w d ę  
o p o ło ż e n iu  fa k ty c z n y m . T o  s k ła n ia  
do o b ro n y  is tn ie ją c e g o  s ta n u  rzeczy, 
do w a lk i  w  in te re s ie  b u rż u a z ji.  A le  
is to ta  s y tu a c j i  p re d y s p o n u je  go do 
m y ś l i  o z m ia n ie , do  b u n ta rs k ie g o  m a - 
rz y c ie ls tw a . S p rze czność  p o z y c ji  in ­
te l ig e n ta  w  s p o łe cze ń s tw ie  k a p it a l i ­
s ty c z n y m  p o w o d u je  je g o  w e w n ę trz n e  
ro z d a rc ie  i  r o z te rk i,  w z m a g a ją c e  się 
w  o k re s a c h  szczegó lnego  n a p ię c ia  
w a lk i  k la s o w e j.

B y ło  to  m oże n a jb a rd z ie j ty p o w e  
d la  in te l ig e n c j i  R o s ji  —  te g o  k r a ju ,  
do  k tó re g o  p rz e su n ę ło  s ię c e n tru m  
e u ro p e js k ic h  ru c h ó w  re w o lu c y jn y c h . 
B y ło  ty p o w e  —  p o d  w p ły w e m  ty c h  
s a m y c h  co w  R o s ji c z y n n ik ó w  —  d la

in te l ig e n c j i  p o ls k ie j K ró le s tw a  K o n ­
g re so w e g o .

W ś ró d  . l ic z n y c h  p o z y c ji p ro z a to r ­
s k ic h  z z a k re s u  „o b ra c h u n k ó w  in te ­
l ig e n c k ic h " ,  ja k ie  u k a z a ły  s ię po  w o j­
n ie , k s ią ż k a  * W . M e lc e r" )  z a jm u je  
m ie js c e  szczegó lne  —  ja k o  p o w ie ś ć  
w  p e w n y m  sensie  h is to ry c z n a . S ięga  
do  la t  s c h y łk o w y c h  u b ie g łe g o  s tu le ­
c ia  .k ie d y  z c a łą  o s tro ś c ią  z a ry s o w a ł 
s ię  w  P o lsce  z a s a d n iczy  k o n f l ik t  k a ­
p ita liz m u .  R u c h  ro b o tn ic z y  w k ro c z y ł 
w  fa zę  w a lk i  z o rg a n iz o w a n e j, p o ­
w s ta ły  o b ie k ty w n e  w a r u n k i  do  s to ­
s o w a n ia  w  p ra k ty c e  w s k a z a ń  s o c ja ­
l iz m u  n a u k o w e g o ; z d r u g ie j s tro n y  
w y tw o r z y ły  s ię  id e o lo g ie  i  p a r t ie  
s p rz y m ie rz o n y c h  w  o b lic z u  w s p ó ln e ­
g o  n ie b e z p ie c z e ń s tw a  b u rż u a z ji i  z ie - 
m ia ń s tw a . S D K P iL  i  N a ro d o w a  D e ­
m o k ra c ja  —  o to  p rz e c iw s ta w n e  b ie ­
g u n y  z m a g a ją c y c h  się s il.  P rz e d  in ­
te l ig e n c ją  s ta n ą ł p ro b le m  w y b o ru . I  
w y b o ru  te g o  d o k o n a li n a w e t c i, k tó ­
rz y  s ą d z ili,  że go  d o k o n a ć  n ie  p o trz e ­
b u ją  n ie  chcą , lu b  n ie  p o tra f ią .  W  
czasach, o k tó r y c h  t r a k tu je  pow ie ść , 
b io rą  s w ó j p o c z ą te k  zasa dn icze  o r ie n ­
ta c je  ś w ia to p o g lą d o w e  i  p o lity c z n e  
in te l ig e n c j i  p o ls k ie j.

K w e s t ię  tę  u jm u ją  „M o re le  M a d z i“  
w  t r a d y c y jn y c h  k o n w e n c ja c h  „s u m ie ­
n ia “ , ja k  to  p ie rw s z y  u c z y n i!  Że­
ro m s k i.  P o d o b n ie  ja k  u  Ż e ro m s k ie g o  
p r.óbą in te lig e n c k ie g o  s u m ie n ia  są 
m a la ry c z n e  s a d z a w k i w  C isach , ta k  
u  W . M e lc e r  je s t  n ią  s p ra w a  ś c ig a n e ­
go  re w o lu c jo n is ty  B a lc e rz a k a . S tą d  
b o h a te ro w ie  W . M e lc e r  d z ie lą  s ię n a  
d w ie  k a te g o r ie :  n a  ty c h  „z  s u m ie ­
n ie m “  i ty c h  „b e z  s u m ie n ia “ . O to  ic h  
s y lw e tk i :

A n n a  je s t  p ię k n a  i  n ie c z u ła , obce 
je j  są ja k ie k o lw ie k  s p ra w y  poza 
w ła s n ą  osobą, p o g a rd z a  m ę ż c z y z n a ­
m i, od k tó r y c h  p ró cz  u w ie lb ie n ia  d o ­
m a g a  się p ie n ię d z y . T a  w y tw o rn a  
e s te tk a , p o g rą ż o n a  w  k o n te m p la c j i  
w ła s n e j u ro d y , w y ra ż a  się o B a lc e - 
r z a k u  z p rz e ję c ie m  n ie  w ię k s z y m , n iż  
o n ie m o d n e j ju ż  s u k n i lu b  z ła m a n e j 
s p in ce  do w ło s ó w . J e j n a rz e c z o n y  Ja n , 
u ta le n to w a n y  m u z y k , to  m ło d z ie n ie c  
do ść  le k k o m y ś ln y  i p o d o b n ie  ja k  A n ­
n a  z a p a trz o n y  w  s ieb ie . W p ra w d z ie  
je m u  w o ln o , bo  je s t  a r ty s tą .. .  A le  B a l-

c e rz a k o w i, —  w  k tó re g o  im ie n iu  z w ró ­
co n o  s ię  d o ń  o p o m o c  —  o d m a w ia  
n o c le g u . R o z u m ie m y : ta  p a ra  to  in ­
te l ig e n c i bez s u m ie n ia . P rz y p u s z c z a l­
ne k o n s e k w e n c je  p o lity c z n e ?  C h y b a  
ja k a ś  p ra w ic o w a  p a r t ia  —• m oże en ­
d e c ja ?  —- ch o ć  J a n  n a d a l bę dz ie  za ­
p e w n ia ł,  że je s t  s zcz e ry m  „d e m o k ra ­
tą “  i  że n a u k a  i  s z tu k a  w y m a g a ją  
b e z in te re s o w n e g o  k a p ła ń s tw a , s to ją ­
cego p o n a d  d o ra ź n y m i s p o ra m i p o li­
ty c z n y m i.. .  G ło szo n y  w  d o b re j w ie rz e  
m i t  a p o lity c z n o ś c i k u l t u r y  n a  u s łu ­
g a c h  obozu  o n ie d w u z n a c z n y c h  dą ż ­
n o ś c ia c h  p o lity c z n y c h .

A n ie la  z d a je  się b y ć  p ro s ty m  p rz e ­
c iw ie ń s tw e m  s w e j s io s t r y  i  szw a g ra . 
J e s t p e łn a  w s p ó łc z u c ia  d la  lu d z k ie g o  
c ie rp ie n ia , a  chę ć  p o n ie s ie n ia  o f ia r y  
o d k u p ic ie ls k ie j n a  w z ó r  p ie rw s z y c h  
c h rz e ś c ija n  ka że  je j  k o lp o r to w a ć  re ­
w o lu c y jn ą  b ib u łę . J e s t r e l ig i jn a .  Z ło  
s ta n o w i d la  n ie j  k o n ie c z n o ś ć  m e ta ­
f iz y c z n ą . W a lk a  z n im  je s t  w ię c  d a ­
re m n y m  w y s iłk ie m . P o z o s ta je  p o k o ra  
i  —  u c ie czka . A n ie la  w s tę p u je  do 
k la s z to ru .  P rz y p u s z c z a ln e  k o n s e k ­
w e n c je  p o lity c z n e ?  C zy s ta n o w is k o  
s fe r  k le r y k a ln y c h  w o b e c  re w o lu c j i  r. 
1805 będz ie  ta k ż e  s ta n o w is k ie m  A n ie ­
l i?

P o d o b n ie  c z u ła  n a  lu d z k ie  c ie rp ie ­
n ia  je s t  E lż b ie ta , ch o ć  uczu c ia , sw o je  
m a s k u je  o b o ję tn o ś c ią  n a u k o w c a , p a ­
trzą ce g o  n a  w szys tko ^  ja .k  n a  p rz e d ­
m io t  e k s p e ry m e n tó w  p rz y ro d n ic z y c h . 
Z lo  p o s ia d a  d la  n ie j  fo rm ę  b a rd z ie j 
u c h w y tn ą :  n ie  m a  p rz y c z y n  m e ta f i ­
z yc z n y c h , lecz  b io lo g ic z n e . N ieszczęś ­
c ia  t ra p ią c e  lu d z k o ś ć  to  d o le g liw o ś c i 
f iz y c z n e , c h o ro b y , k tó r y m  je d y n ie  
n a u k a  m oże z a ra d z ić . E lż b ie ta  n ie  
ro z u m ie  je d n a k , że ro z w ó j n a u k i i 
s k a la  je j  spo łe czneg o  z a s to s o w a n ia  
je s t  fu n k c ją  w a ru n k ó w  z g o ła  in n y c h , 
n iż  b io lo g ic z n e . J e ż e li z a te m  p o le p ­
szen ie  d o li c z ło w ie k a  za le ży  bezpo­
ś re d n io  od . z d o b yczy  la b o ra to r ió w  
n a u k o w y c h , czyż n ie  je s t  rze czą  obo­
ję tn ą , w  c z y im  i ja k im  la b o ra to r iu m  
p ra c u je m y ?  Z n o w u  m i t  n a u k i a p o li­
ty c z n e j.  L ib e ra ln e  z łu d z e n ia  za p a ­
trz o n e g o  w  s w ó j w a rs z ta t  in te lig e n ta .  
Z  te g o  s ta n o w is k a  w a lk a  i lo s  B a l-  
c a rz a k a  w y d a ją  s ię czym ś  z b ę d n y m  
lu b  w rę c z  b e zse n so w n ym . O szczęś­
c iu  c z ło w ie k a  ro z s trz y g a  b o w ie m

u czo n y , n ie  re w o lu c jo n is ta .  T y lk o  że
p ra c a  uczo nego  n ie  zaw sze  o s ią g a  n a ­
le ż y te  re z u lta ty .  W ię c  ro z c z a ro w a n ie .

I  w re szc ie  —  Z o f ia .  T y p  e m o c jo n a l­
n y , w ra ż l iw a  n a  lu d z k ą  n ie d o lę , ja k  
w s z y s c y  p ro m e te js c y  b o h a te ro w ie  Ż e ­
ro m s k ie g o  ra z e m  w z ię c i:  „W z y w a ła  
do  s ie b ie  w s z y s tk ic h , k tó r z y  c ie rp ie l i ,  
c z u ła  ic h  bó l, ic h  s łone  Iz y  i p o t jesz ­
cze b a rd z ie j s ło n y , ic h  k rw a w e  ra n y , 
c z u ła  n ie z n o ś n y  c ię ża r, ja k i  d ź w ig a l i“ . 
Z lo  m a  d la  n ie j  ź ró d ło  k o n k re tn e :  po­
rz ą d e k  spo łeczny,. A le  p o rz ą d e k  sp o ­
łe c z n y  m o żn a  z m ie n ić :  Z o f ia  z b liż a  
s ię  do  p a r t i i  p r o le ta r ia c k ie j  
(S D K P iL ? ) ,  p o m a g a  re w o lu c jo n is to m , 
k o lp o r tu je  n ie le g a ln ą  l i te ra tu rę ,  o rg a ­
n iz u je  s p ó łd z ie ln ie . D la  n ie j je d y n e j 
s p ra w a  B a lc e rz a k a  je s t  s p ra w ą  n a j­
b a rd z ie j b lis k ą , n ie m a l in ty m n ą .  W  
n ie j  je d y n e j m e c h a n iz m  in te lig e n c k ie ­
go  s u m ie n ia  d z ia ła  p ra w id ło w o  i  n ie ­
z a w o d n ie , s y g n a liz u ją c  w y s o k ie  c iś n ie ­
n ie  spo łe czneg o  p ro m e te iz m u . C iś n ie ­
n ie  to  je d n a k  p rz e w y ż s z a ło  a k tu a ln e  
m o ż liw o ś c i u rz e c z y w is tn ie ń . J u d y m  
w  s p ó d n ic y , u s i łu ją c y  ro b ić  re w o lu c ję , 
rz u c a  się do s tu d n i.

B ila n s  „ in t e l ig e n c k ic h  ro z ra c h u n ­
k ó w “  w y p a d ł u je m n ie . A n n a  i  J a n  
p ę d z ić  bę dą  s y ty  ż y w o t b u rż u js k i;  
A n ie la , w s tę p u je  do k la s z to ru , w y c o ­
fa ła  s ię ze s p ra w  teg o  ś w ia ta ;  E lż b ie ­
ta  p r z y b ra ła  z re z y g n o w a n ą  p o s ta w ę  
ro z c z a ro w a n e g o  h u m a n ita ry z m u ; Z o ­
f ia  z a ła m a ła  się, p o p e łn ia ją c  sam o­
b ó js tw o . P o w ie ś ć  k o ń c z y  się zda ­
n ie m : „P rz e c ie ż  z m o re li  M a d z i a n i 
je d n a  n ie  w y d a ła  w  ty m  ro k u  o w o ­
c u “ . Co ozn acza : w y s i łk i  in te lig e n c k ie  
o k a z a ły  s ię  d a re m n e . Sens u tw o ru  
s p ro w a d z a łb y  s ię  w ię c  do o s k a rż e n ia : 
je s te ś c ie  o p o r tu n is ta m i lu b  lu d ź m i s ła ­
b y m i, n ie z d o ln y m i do  tw ó rc z e g o  d z ia ­
ła n ia . N ie s te ty , k o n s ty tu c ja  a r ty s ty c z ­
n a  k s ią ż k i z d a je  s ię s u g e ro w a ć  co 
in n e g o .

Z w ró ć m y  u w ag ę  n a  p e w ie n  zn a ­
m ie n n y  ry s  fo r m a ln y :  w  p o w ie ś c i 
p rz e w a ż a  m o n o lo g  lu b  ty p  m o w y  p o ­
z o rn ie  za le żn e j. A  z a te m  w ie d z a  a u to ­
ra  o ś w ie c ie  id e n ty f ik u je  s ię z w ie d z ą  
p o s ta c i;  in a c z e j:  n a  ś w ia t  zm u sze n i 
je s te ś m y  p a trz e ć  o czym a  b o h a te ró w . 
N ie  w ie m y , ja k  w y g lą d a ! P a ry ż  n a ­
p ra w d ę , w ie m y  ty lk o ,  co m y ś la ła  o 
n im  i  c z u ła  E lż b ie ta . N ie  z n a m y  A n ie ­
l i  p ra w d z iw e j z n a m y  ty lk o  je j  w ła s n e  
są d y  o sob ie  o ra z  są d y  in n y c h . P o ­
s ta c i i  rze czy  są ja k  z w ie rc ia d ła  
u s ta w io n e  n a  p rz e c iw  s ieb ie , k tó re  
w z a je m n ie  z w ie lo k r o tn ia ją  s w o je  o d ­
b ic ia . W y tw a rz a  się b łę d n e  k o lo  w i ­
dzeń i  ocen.

P o n ie w a ż  a k c ja  u k a z a n a  je s t  od 
w n ę t rz a  b o h a te ró w , b r a k ło  o b ie k ty w ­
n e j s k a li  p o ró w n a w c z e j, k t ó r a  b y  
w y z n a c z a ła  is to tn y  w y m ia r  d ra m a tu . 
T o  ju ż  n ie  b o h a te ro w ie  w y o lb r z y m ia ­
ją  w ła s n e  k o n f l ik t y  i  zna czen ie  
s w o ic h  d e c y z ji i  p o s tę p k ó w , to  w y ­
o lb rz y m ia  je  a u to rk a . N ie  dość n a  
ty m . W ie m y  o b o h a te ra c h , że są —  
m oże  z w y ją tk ie m  A n n y  —  s u b ie k ty w ­
n ie  u c z c iw i. A le  są k ró tk o w z ro c z n i,  
co je s t  o c z y w iś c ie  h is to ry c z n ie  u s p ra ­
w ie d liw io n e . A u to r k a  je d n a k  n ie  d e ­
m a s k u je  ic h  k ró tk o w z ro c z n o ś c i.  S ką d  
w ię c  m a m y  w ie d z ie ć , że są o b ie k ty w ­
n ie  n ie  w  p o rz ą d k u , s k o ro  p o zo s ta ­
je m y  w . z a c z a ro w a n y m  k rę g u  ic h  
w ła s n y c h  są d ó w  o sob ie  i  ś w ie c ie ?  
T a k  o s k a rż e n ie  p rz e is ta c z a  s ię  n ie ­
p o s trz e ż e n ie  w  o b ro n ę . B o  trz e b a  ro z - 
g i ’zeszyć lu d z i,  k tó r z y  są u c z c iw i i  
t ra g ic z n i.

U k a z a n ie  p o s ta c i od ic h  s t ro n y  w e w ­
n ę trz n e j g ro z i n ie  ty lk o  z a fa łs z o w a ­
n ie m  h is to ry c z n y c h  p r o p o r c j i  ic h  d r a ­
m a tu , a le  p o s ta w ie n ie m  go  c a łk o w i­
c ie  po za  h is to r ią ,  u c z y n ie n ie m  zeń 
k o n f l ik t u  c z y s to  o so b is tego , p r y w a t ­
nego, p o zb a w io n e g o  s i ły  ty p iz u ją c e j.  
S tą d  z a b u rz e n ia  w  m o ty w a c ji.  S k u t­
k i  są w p ra w d z ie  o cze k iw a n e , n ie ­
m n ie j p a ra d o k s a ln e . R w ą c y m  się 
w ą tk o m  m o ty w a c y jn y m  p rz y c h o d z i 
z p o m o c ą  —  f iz jo lo g ia  k o b ie t.  A r y -  
s to k ra ty z m  i  w ie lk o p a ń s lc ie  m o szcze ­
n ia  A n n y  —  to  fa n e b e r ie  w y n io s łe j 
„ f r ig id a c “ .

R e w o lu c y jn y  e n tu z ja z m  i  w z lo ­
t y  p ro m e te js k ie  Z o f i i  —  to  w y s u b ­
lim o w a n e  w y ła d o w a n ie  n ieza spo ­
k o jo n e g o  w  m a łż e ń s tw ie  p o p ę d u  
p łc io w e g o  o ra z  in s ty n k tu  m a c ie ­
rz y ń s k ie g o . R o z c z a ro w a n y  h u m a ­
n ita r y z m  E lż b ie ty  —  to  po  p ro s tu  
czu łe  serce k o b ie ty ,  m io ta n e  m ię ­
d z y  l i to ś c ią  do c ie rp ie n ia  a  w s trę ­
te m  do je g o  s z p e to ty  i  td . N a  k a rb  
k o b ie c e j n ie k o n s e k w e n c ji trz e b a  ró w ­
n ie ż  z ło żyć  sp rze czn o śc i w  po s tępo ­
w a n iu  Z o f i i .  T a  re w o lu c y jn a  d z ia ła c z ­
k a  u tr z y m u je  s to s u n k i to w a rz y s k ie  z 
c a rs k im i d o s to jn ik a m i,  a  z o f ic ja ln ą  
k o c h a n k ą  je d n e g o  z n ic h  łą c z y  ją  coś 
w  ro d z a ju  p r z y ja ź n i,  o p a r te j n a  za ­
sadz ie  k o b ie c e j s o lid a rn o ś c i. .. „K a ż d a  
z nas w y ż y w a  się p rz e c ie ż  in a c z e j“  —  
p o w ia d a  E lż b ie ta . I  n ie s te ty  m a  
ra c ję .

F iz jo lo g ia  d l  m ia s t p ra w  sp o łe cz­
n y c h , te m p e ra m e n t z a m ia s t spo łe cz­
n e j ty p  ow o ś c i —  o to  p ie rw s z y  a s p e k t  
n a tu ra liz m u .

K s ią ż k a  m a  je d n a k  a m b ic je  od da ­
n ia  ry s ó w  c h a ra k te ry s ty c z n y c h  ep o k i.

S ło w e m , a m b ic je  re a lis ty c z n e . W y n i­
k a ło b y  to  z p rz e d m o w y , k tó r a  ś w ia d ­
czy  o szcze g ó ło w ych  s tu d ia c h  a u to r k i  
n a d  o k re se m , a  z k tó r e j  d o w ia d u je m y  
s ię  m . in „  że w s z y s tk ie  p o s ta c i są 
a u te n ty c z n e , że n a  a u te n ty c z n y c h  
d a n y c h  o p a rte  są o p is y  m ie s z k a ­
n ia  i  I n s t y tu tu  P a s te u ra , że n a w e t 
„s u k n ie  a u te n ty c z n e  noszone  (b y ły )  
p rze z  o p is y w a n e  oso b y “ . L e cz  je ś l i  lu ­
d z ie  p rz e s ta ją  b y ć  re p re z e n ta n ta m i 
czasu , n ie  p o m o g ą  a n i a u te n ty c z n e  
s u k n ie , a n i p lu szo w e  p o r t ie ry ,  a n i rze­
c z y w is te  p o s ta c i, a n i n a w e t— fra z e o ­
lo g ia  p o lity c z n a , ja k ą  od czasu  do  cza­
su  p o s łu g u ją  s ię n ie k tó rz y  b o h a te ro ­
w ie . Cóż b o w ie m  z t.  zw . o b ra z u  
e p o k i p o zo s ta je ?  R e a lia . M a sa  szcze­
g ó łó w , re je s t r  fa k tó w  i  fa k c ik ó w ,  
cha os  g a z e to w y c h  w z m ia n e k  o w y ­
d a rz e n ia c h  —  n ic  w ię c e j. T a k  sp re ­
p a ro w a n a  „e p o k a “  p rz y p o m in a  g a b i­
n e t o s o b liw o ś c i, p e łe n  s ta ro ś w ie c k ic h  
p rz e d m io tó w  lu b  co n a jw y ż e j zde m o­
lo w a n e  m u ze u m , w  k tó r y m  p o ro z rz u ­
ca n o  e k s p o n a ty .

In w e n ta r z  z a m k lis t c ią g ó w  p rz y c z y ­
n o w y c h ,  su m a  z a m ia s t s y n te z y , fo ­
to g r a f ia  z a m ia s t o b ra z u  —  o to  d r u g i  
a s p e k t n a tu ra liz m u .

N ie p rz e k o n y w u ją c y  je s t  o b ra z  epo­
k i ,  p o z b a w io n y  s w o ic h  ty p o w y c h  lu ­
d z i. N ie p rz e k o n y w u ją c y  są lu d z ie , 
k tó r z y  , n ie  m o g ą  s ię  w y le g ity m o w a ć  
p a s z p o rte m  s w o je g o  czasu. I  c h o ćb y  
Z o f ia  p o s łu g iw a ła  s ię te rm in o lo g ią  
n a jb a rd z ie j p o lity c z n ą , a p ię k n a  i  n ie ­
c z u ła  A n n a  w ło ż y ła  n a ja u te n ty c z n ie j­
szą s u k n ię . „M o re le  M a d z i“  n ie  m o ­
g ły b y  p re te n d o w a ć  do m ia n a  p o w ie ś ­
c i re a lis ty c z n e j.  B o  re a liz m  n ie  je s t  
a n i c h a ra k te ro lo g ią ,  a n i fa k to g r a f ią ,  
le cz  s z tu k ą  s y n te z  i  u o g ó ln ie ń . A  
s ło ń  pod  m ik ro s k o p e m  n ie w ie le  ró ż n i 
s ię od a m eby .

P . S. N a  s tr .  175 „ M o r e l i  M a d z i“  
c z y ta m y : :  „K ie d y ś  d o rw a ł s ię do  „H o l­
s z ty ń s k ie g o “  z w y tw o rn y m ,  p ię k n o - 
g lo s y m  J ó z e fe m  S l iw ic k im ,  w  r o l i  
h a m le ty z u ją c e g o  m ło d z ie ń c a  —  i d łu ­
g ie  m ie s ią ce  c h o d z i! w  ja rz m ie  cza­
ru ją c y c h  w ie rs z y “ . G w o li ś c is ło ś c i 
fa k ty c z n e j s tw ie rd z ić  na le ży , iż  „ H o r -  
s z ty ń s k i“  —  w  p rz e c iw ie ń s tw ie  do 
w ię k s z o ś c i d ra m a tó w  S ło w a c k ie g o  
p is a n y  je s t  n ie  w ie rsze m , lecz  p rozą . 
W ą tp l iw e  w ię c , czy  A n a to l W ła d im i-  
ro w ic z  m ó g ł „c h o d z ić  w  ja rz m ie  cza ­
ru ją c y c h  w ie rs z y " .

L u d w ik  F la s z e n

*) W . M e lc e r :  „M o re le  M a d z i“  Sp. 
W y d . „K s ią ż k a “ . W a rs z a w a  1948, 
s tr .  254.
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WALKA O JAKOŚĆ RUCHU ŚWIETLICOWEGO
N a te ren ie  D o lnego ś ląska 

Is tn ie je  w  te j c h w ili 605 ś w ie tlic  
zare jestrow anych, rozsypanych po 
w szystk ich , na jb a rdz ie j n ieraz za­
pa d łych  wsiach. R ok tem u by ło  ich  
ty lk o  233, za ro k  będzie 800.

Na D o ln ym  Śląsku is tn ie je  w  
te j c h w ili 387 b ib lio te k  w ie jsk ich , 
R ok tem u by ło  ich  za ledw ie  72, za 
ro k  będzie 600.

Na w si do lnośląsk ie j is tn ie je  w  
te j c h w ili 323 zespołów a rtys tycz ­
nych, zarówno tea tra lnych , ja k  
chó ra lnych  i  tanecznych. R ok te ­
m u  by ło  ic h  ty lk o  14, za ro k  bę­
dzie 373.

Ilość ku rsó w  d la  analfabetów , 
zorgan izow anych przez ZSCh i  po- , 
zosta jących pod jego opieką w z ro ­
śnie z 379 do 400, pow stan ie  320 
zespołów G aze tk i Ściennej, 60 ze­
spo łów  W szechnicy R ad iow e j, 600 
zespołów ośw ia ty  ro ln icze j.

W y n ik i i  osiągnięcia poważne.
R ok 1950 p rzyn ió s ł je dn ak  nową 

koncepcję na od c inku  p racy  k u l tu ­
ra lno -o św ia tow e j na w s i: p lany, 
k tó re  dotychczas nastaw ione b y ły  
na ilość św ie tlic , zespołów a r ty ­
stycznych, ku rsó w  dla  ana lfabe­
tó w  —  iść teraz będą przede w szy­
s tk im  po l in i i  j a k o ś c i .

Okazało się bow iem , że w ie le  za­
re jes trow a nych  ś w ie tlic  n ie  w y k a ­
zu je  na leżyte j dzia ła lności, lu b  
stosuje z ły , fa łs z y w y  s ty l pracy.

O kazało się, że zespoły a r ty ­
styczne zaopatryw ane b y ły  w  z ły  
m a te ria ł, a lbo n ie  zaopa tryw ane 
wcale.

Na w s i szerzyło się coraz po­
w szechnie j z rozum ien ie  d la  r o l i  
św ie tlic . W ieś n ie je d n o k ro tn ie  da­
rem n ie  czekała na o tw a rc ie  św ie ­
t lic y , a n ie  mogąc się doczekać, 
sama, w łasnym i s iła m i stawała do 
odbudow y b u d y n k ó w  ś w ie tlic o ­
w ych . 60 procen t w szys tk ich  ob ie­
k tó w , nada jących się na św ie tlice  
w ie jsk ie , zostało ju ż  w  w o jew ód z­
tw ie  w ro c ła w sk im  oddanych do 
u ż y tk u  na cele św ie tlicow e.

W  pow iecie  św id n ic k im  w y d a t­
kow ano na rem o n ty  ś w ie tlic  g ro ­
m adzk ich  z funduszy  gm inn ych  
1.500.000 zł. G m in y  Pszenno, S ta­
nowice, L u to m ia  zam iast czekać 
na inw estyc je , same zorgan izow a­
ły  szereg im prez i  z zebranych 
funduszy w  kw oc ie  500.000 zł 
p rz y s tą p iły  do rem o n tów  sw oich 
św ie tlic .

W  L u d w ik o w ic a c h  zespół św ie­
t lic o w y  da ł bezpłatne d n ió w k i p rzy  
rem oncie dom u ludow ego na sumę 
w artośc i ogólnej ponad 200.000 z ł 
i  zaoszczędził oko ło  100.000 z ł na

K O M U N I K A T
P rz y w ią z u ją c  szcze g ó ln ą  w a g ę  

do s z k o ln e g o  n a u c z a n ia  h is to r i i  i  d ą ­
żąc do s tw o rz e n ia  m a rk s is to w s k ie g o  
p o d rę c z n ik a  h is to r i i  P o ls k i,  M in is te r ­
s tw o  O ś w ia ty  ro z p is u je  n in ie js z y m

k o n k u r s

n a  n a p is a n ie  p o d rę c z n ik a  h is to r i i  
P o ls k i (z  u w z g lę d n ie n ie m  z a s a d n i­
c z y c h  w ia d o m o ś c i z h is to r i i  p o ­
w s z e c h n e j)  d la  k la s y  I V  s z k o ły  pod­
s ta w o w e j (d z ie c i w  w ie k u  10— 11 
la t ) .

W a r u n k i  k o n k u rs u :
1 ) K o n k u rs  je s t  o tw a r ty ,  u d z ia ł 

w  n im  m o g ą  w z ią ć  z a ró w n o  poszcze­
g ó ln e  oso by  ja k  i  z e sp o ły  a u to rs k ie  
c zy  z a k ła d y  n a u k o w e .

2 ) T e rm in  s k ła d a n ia  m a s z y n o p i­
só w  u s ta la  s ię  n a  d z ie ń  l .V I . l 'J 5 0  r .  
M a s z y n o p is y  w  trz e c h  je d n o b rz m ią ­
c y c h  e g z e m p la rz a c h  e w e n tu a ln ie  c z y ­
te ln y  rę k o p is  n a d e s ła ć  n a le ż y  pod  
a d re s e m : P a ń s tw o w e  Z a k ła d y  W y -  
d a w n ic t ic  S z k o ln y c h , K re d y to w a  9, 
s e k r e ta r ia t  r e d a k c j i  p o d rę c z n ik ó w  
h is to r i i  P o ls k i.

3 ) M a s z y n o p is y  ew . rę k o p is  m o g ą  
b y ć  z a o p a trz o n e  w  n a z w is k o  a u to ra  
b ą d ź  w  d o w o ln e  ha s ło .

4 ) W  p ra c y  a u to rz y  w in n i  o p rze ć  
s ię  n a  n a s tę p u ją c y c h  d o k u m e n ta c h  
in s t r u k c y jn y c h  i  p ro g ra m o w y c h :

a )  te z y  m e to d o lo g ic z n e  d la  a u to ­
ró w  p o d rę c z n ik a  h is to r i i  P o ls k i,

b )  te z y  d y d a k ty c z n e  d la  a u to ró w  
p o d rę c z n ik a  h is to r i i  P o ls k i,

c ) p r o je k t  p e r io d y z a c ji  h is to r i i  P o l­
s k i.

W y m ie n io n e  p o d  a ) ,  b )  c )  m a te ­
r ia ły  o t r z y m a ć  m o ż n a  w  P Z W S  
( a d re s  j .  w .)  n a  ż ą d a n ie  u s tn e  lu b  
l is to w n e .

5 ) W  to k u  p r a c y  a u to rz y  m o g ą  
z w ra c a ć , s ię  po  k o n s u lta c je  (a d re s  
j .  w . ) ,  p rz e w id z ia n e  są  k o n fe re n c je  
a u to ró w  i  ze sp o ło w e  oce ny  n a p is a ­
n y c h  częśc i p o d rę c z n ik a .

6 ) M a s z y n o p is y , ew . rę k o p is y  n a ­
des ła ne  n a  k o n k u rs ,  z o s ta n ą  o ce n io ­
ne do d n ia  1 .V I I I .5 0  r .  p rz e z  ju r y ,  p o ­
w o ła n e  p rz e z  M in is t r a  O ś w ia ty .

7 ) D la  a u to ró w  n a jle p s z y c h  p ra c ,  
z a tw ie rd z o n y c h  do u ż y tk u  s z k o ln e ­
g o , u s ta n a w ia  s ię  p re m ie  w  n a s tę p u ­
ją c e j w y s o k o ś c i:

I  P re ze sa  R a d y  M in is t r ó w  1/00.000 z l  
I I  M in is t r a  O ś w ia ty  300.000 „

P o n a d to  p rz y z n a n e  będą 2 w y ró ż ­
n ie n ia  p o  150.000 z ł.

M in is te r s tw o  O ś w ia ty  z le c i P Z W S  
z a k u p  i  w y d a n ie  d r u k ie m  n a jle p s z e j,  
w z g lę d n ie  n a jle p s z y c h  p ra c .

8 ) Z g ło s z e n ia  u c z e s tn ic tw a  w  k o n ­
k u r s ie  n a d s y ła ć  n a le ż y  do P Z W S  
(a d re s  j .  w .)  w  te r m in ie  do 15.I I I  
1950 r .

M IN IS T E R S T W O  O Ś W IA T Y  
W a rs z a w a , 10.1.1950 r .

KOMUNIKAT TRASOWY
Zakończony został p ie rw szy  etap 

F e s tiw a lu  S ztuk Radzieckich w  
tea trach  M łodego W idza i  La le k .

koszto rys ie  m a la rsk im , p rzep row a­
dzając ro b o ty  m a la rsk ie  w ła sn ym i 
s iłam i.

Ś ladam i L u d w ik o w ie  poszła g ro ­
mada P aw łó w  w  pow. trze b n ick im , 
rem o n tu jąc  w ła sn ym i s iła m i św ie­
t lic ę  i  oszczędzając w  ten  sposób 
ćw ie rć  m ilio n a  z ło tych.

W szystk ie  te  fa k ty  świadczą 
o po trzeb ie  św ie tlicy .

Do ś w ie tlic  w prow adza się no w y 
s ty l pracy. 57 e ta tow ych  k ie ro w n i­
k ó w  ś w ie tlic  w  teren ie , k ilk u d z ie ­
sięciu  słuchaczy O środka S zkole­
n iow ego w e W roc ła w iu , 240 za­
ko n tra k to w a n ych  nauczyc ie li szkół 
podstaw ow ych, p racu jących  na 
kursach dla  zwalczan ia ana lfabe­
tyzm u  —  wszystko to gw aran tu je , 
że n ie  pow tórzą  się dawne b łęd y  
w  p racy  św ie tlico w e j, że praca 
ta  p rzyb ie rze  teraz zupe łn ie  inne 
fo rm y .

A le , aby została ona uw ieńczona 
pe łn ym  sukcesem, s iły  samej w s i 
okażą się, p rz y n a jm n ie j na bieżą­
cym  etapie, za słabe.

Bo cóż pomoże szkolenie i  do­
szkalan ie now ych  e ta tow ych kad r, 
cóż praca in s tru k to ró w , k tó rz y  z 
b ra k u  środków  lo ko m o c ji n ie  m o­
gą często dotrzeć do na jg łuchszych 
w si, cóż naw e t znaczne fundusze, 
łożone na ten cel —  skoro k rzew ić  
się będzie w ciąż jeszcze po jęcie ta ­
niego społecznikostwa, łzawo-sen- 
tym e n ta ln e j ludowszczyzny, skoro 
sukm ana i  rog a tyw ka  k rako w ska  
ze sroczym i p ió ra m i p rzesłon i w ła ­
śc iw y cel is tn ie n ia  św ie tlic , w ła ś ­
c iw y  ich  sens?

N ie  bądźm y go łos łow n i: czy m o­
że być inaczej, gdy zarówno w  
ośrodku szkolen iow ym , zn a jd u ją ­
cym  się w e W roc ła w iu , a je dn ym  
z na jw iększych  w  Polsce, bo g ru ­
pu ją cym  około 5u0 słuchaczy- 
a k ty w is tó w  ZSCh, ja k  w  n a jb a r­
dz ie j p rzodu jących  św ie tlica ch  te ­
ren u  —  tłucze się ciągle i  zapa­
m ię ta le  ty lk o  jedną  sztuczkę św ie­
t lic o w ą  —  „W esele Jag ny“ ? Skoro 
je d y n y  te a tr k u k ie łk o w y  w ie js k i 
w  Stoszowcu (pow . ząb ko w ick i) 
skarży się na b ra k  re p e rtu a ru  
i  m a te ria łu , skoro w  św ie tlicach  
—  naw et ty c h  na jlepszych —  c ią ­
gle jeszcze zw isa ją  ze ścian po­
skręcane, drobnom ieszczańskie b i­
b u łk i,  b ia ło -czerw one albo zielone, 
a na ścianach straszą po tw orne  
o leodruk i.

Czy zapał szczerych społeczni­
ków , doświadczenie w y k w a li f ik o ­
w anych  kad r, czy m ilio n y  z ło tych  
n ie  są tu  w ydaw ane na darm o, na

Z  14-u te a tró w  z całego k ra ju , 
b io rących  ud z ia ł w  F es tiw a lu  Sąd 
K o n k u rs o w y  z a k w a lif ik o w a ł do F i­
na łu  8 tea tró w :

1. P aństw ow y T ea tr D ziec i W a r­
szawy, W arszaw a —  (g ra  „ U l i ­
cę A n n y  R udenko“  S. C iu ru -
p y ) ;

2. P aństw ow y T e a tr „B a j Po­
m o rs k i“  z T o ru n ia  —  (g ra  „D o ­
m ek k o tk i“  I. M arszaka);

3. Państwowy T eatr „G u liw e r“  
W arszaw a —  (g ra  „12 M ies ię ­
cy “  I. M arszaka);

4. T ea tr Łą tek z Gdańska —  (gra 
„C za rodz ie jsk i kalosz“  G. M a ­
tw ie j ew a);

5. P aństw ow y T e a tr „A r le k in “  z 
Ło dz i —  (g ra  „Z ło tą  ry b k ę “  
E. T a ra ch o w sk ie j);

6. P ańs tw ow y T ea tr „N ieb iesk ie  
M ig d a ły “  W arszaw a —  (g ra  
„O  ryba ku  i  rybce“  A. P uszk i­
na );

7. P aństw ow y T e a tr „G ro teska “  
z K ra k o w a  —  (gra „K o n ik  
garbusek“  P. Jerszow a);

8. T e a tr T. P. D. „B a j“  W arszawa 
—  (g ra  „C za rodz ie jsk i ka losz“  
G. M a tw ie je w a ).

P rzedstaw ien ia  fin a ło w e  odbyw ać
się będą w  tea trach  w arszaw skich
od 12 do 19 bm.

T e a try  w arszaw skie  da ją  p rzed ­
s taw ien ia  w  salach w łasnych , tea­
t r y  przy jezdne : w  P aństw ow ym  
T eatrze  Rozm aitości oraz w  P ań­
s tw o w ym  Teatrze M a łym .

KOMUNIKAT 
MINISTERSTWA 

KULTURY I SZTUKI
W  d n iu  30 stycznia b r. odbyła  się 

pod p rze w o dn ic tw em  M in is tra  D y ­
bow skiego w  M in is te rs tw ie  K u ltu ­
r y  i  S z tuk i w  W arszaw ie, K ra k o w ­
skie  Przedm ieście 17 —  k o n fe re n ­
c ja  p rze d s ta w ic ie li w ładz ce n tra l­
nych  S. R. Z. Z., Z w . Sam. Chł., 
ZM P., o rg a n iza c ji po lityczn ych  oraz 
za in teresow anych reso rtów  w  spra­
w ie  bu dow y C entra lnego Dom u 
K u ltu r y  w  W arszaw ie, ja k  i  te re ­
now ych  D om ów  K u ltu r y  w  ca łym  
k ra ju . W yczerpu jące w yp ow ied z i 
i  dyskusje , p o d k re ś liły  konieczność 
pow stan ia  tego ty p u  dom ów w  ce­
lu  u jed no lice n ia  sposobów oddzia­
ły w a n ia  i  zaspaka jan ia  potrzeb 
k u ltu ra ln y c h  na jszerszych mas 
społeczeństwa.

D la  szczegółowego opracow ania 
s ia tk i D om ów  K u ltu r y  oraz p lanu 
i  założeń C entra lnego Dom u K u l­
tu ry , w yb ra n o  dw ie  kom is je , w  
skład k tó ry c h  w e jdą  p rzeds taw ic ie ­
le : M in is te rs tw a  K u ltu ry  i  S ztuk i, 
B iu ra  A m ato rsk iego  R uchu A r t y ­
stycznego oraz o rg an izac ji maso­
w ych .

n ie w ła śc iw y  zupe łn ie  cel, czy p ra ­
ca i  fundusze nie  ton ą  w  ogrom ­
n ym  bagnie m ieszczaństwa i  ta n ­
dety, k tó re  zalewa po lską w ieś na 
n ie k tó ry c h  re jonach?

Co g ra ją  w ie js k ie  zespoły św ie­
tlicow e? Jak się p rzedstaw ia  s tro ­
na deko racy jna  św ie tlic?  Z  ja k ic h  
ks iążek sk łada ją  się i  ja k  fu n k c jo ­
n u ją  b ib lio te k i w ie jsk ie?  Czy w y ­
posażone są w  ra d io o d b io rn ik i?

R epe rtua r te a tró w  ś w ie tlic o ­
w ych  jes t w ięce j, n iż  ubogi. 
F e s tiw a l S ztuk R o sy jsk ich  i  R a ­
dz ieck ich  w  lis topadz ie  ub r. 
b y ł po tężnym  zastrzyk iem  energ ii 
i  d o p ro w ad z ił do znacznego oży­
w ie n ia  życia św ie tlicow ego i  uzd ro ­
w ie n ia  stosunków . D o ln y  Ś ląsk n ie  
pozostał w  ty le  i  poch lub ić  się m o­
że p ię k n y m i w y n ik a m i in d y w id u ­
a ln y m i: tancerze ze S tob raw y, ze­
spół te a tra ln y  z K raszow ic, ze 
S m archow ic W ie lk ich , z D o ln ik a  
zdo by ły  nagrody w  e lim in ac jach  
w o jew ódzk ich . C hór z B ąkow ic  
i  zespół te a tra ln y  z M irs k a  za ję ły  
p ie rw sze m ie jsca w  W arszaw ie.

A le  re p e rtu a r sz tuk radzieck ich , 
radziecka pieśń m asowa i  k ilk a  lu ­
dow ych piosenek po lsk ich , p rze ­
transponow anych na chór, n ie  
w ystarcza.

Jeszcze gorzej przedstaw ia  : ę 
strona dekoracy jna  św ie tlic . N a tu ­
ra liz m  najgorszego ga tunku  k rze ­
w i się jeszcze, p rz y  ty m  niedosta­
te k  w  um eb low an iu .

B ib lio te k i w ie js k ie  szybko rosną 
W ilość i  jakość książek. N ie  w szy­
s tk ie  je dn ak  oczyszczone są ze 
szkod liw e j, sensacyjnej lu b  w ręcz 
b ru ko w e j l i te ra tu ry , a cenne ks iąż­
k i n ie  w y k a z u ją  ś ladów  zniszcze­
nia, tak , ja k b y  ich  n ik t  n ie  czytał. 
Dlaczego ta k  się dzieje?

K s ięgozb io ry  w ie js k ie  przecho­
w yw ane  są powszechnie z b ra ku  
odpow iedn ich  pomieszczeń w  do­
m ach p ry w a tn y c h  b ib lio te ka rzy . 
K s ią ż k i n ie  są op raw ione w  sz tyw ­
ną okładkę, a n ie  op raw ion ych  re ­
gu la m in  n ie  pozwala pożyczać, 
w ięc n ie  pożycza się ich  w  ogóle. 
B ib lio te k i są skąpe, liczą  p rze ­
c ię tn ie  80— 83 książek: spó łdz ie ln ie  
gm inne  „Sam opom ocy C h ło p sk ie j“  
n ie  czynią niczego, aby te księgo­
z b io ry  powiększać i  urozm aicać. 
P rz y  ty m  na dobór książek na le ­
ża łoby zwracać w ięce j uw ag i; in ­
ne j ks ią żk i potrzeba d la  w si, gdzie 
dużo jes t analfabetów , gdzie m ie ­
szkają g łów n ie  re p a tr ia n c i ze 
wschodu. s to jący in te le k tu a ln ie  
znacznie n iże j od ch łopów  z po­
znańskiego czy opolan, k tó ry m  
trzeba ju ż  le k tu ry  in ne j, ba rdz ie j 
odpow iada jące j ich  zam iłow an iom . 
N a tom iast zupe łn ie  n ie  na m ie jscu 

‘■są np. pow ieści B rezy  czy nowele 
Iw aszk iew icza  (ze w zg lędu na w y ­
soki, za tru d n y  d la  chłopa poziom  
ich  p ro zy).

N ie  uw zg lędn ia  się na tom iast w  
dostatecznej m ierze li te ra tu ry  fa ­
chowej i  ideo log icznej.

R ad io fon izacja  ś w ie tlic  w ie j­
sk ich  poczyn iła  duże postępy, ale 
Społeczny K o m ite t R a d io fon izac ji 
K ra ju , p rz y n a jm n ie j na te ren ie

Dolnego śląska, zw raca znacznie 
w iększą uw agę na rad io fon izac ję  
m iast i  m iasteczek, n iż  wsi. R ad io­
o d b io rn ik i, rozsyłane po p o w ia ­
tach, na wieś, w  dużym  procen­
cie z e le k try fik o w a n ą  n ie  tra f ia ją  
i  w ra ca ją  do m iast, ra d io w ę z ły  zaś 
n ie  wszędzie rozw iązu ją  sprawę, 
p rz y  czym  rozdz ia ł ich  po w in ie n  
uw zg lędn iać w  p ie rw szym  rzędzie 
wsie ba rdz ie j uspołecznione, zak ła ­
dające spó łdz ie ln ie  p ro d u kcy jn e  
bądź też ju ż  przekszta łcone w  
spółdzie ln ie .

*
W ysnuć stąd można kon kre tne  

w n iosk i;
W si po trzebna jes t pomoc l i te ­

ra tów . P o w in n y  powstać po lskie  
je d n o a k tó w k i d la  te a tró w  ś w ie t li­
cowych, odznaczające się w sze lk i­
m i w a lo ra m i a rtys tyczn ym i i  ideo­
log icznym i. T e m a tyk i chyba nie  
brak. Ustać m usi dotychczasowy 
stan, k ie d y  na scenę w ie jską  albo 
t r a f ia ły  szm iry , albo n ieak tua lne  
i  bzdurne przedw ojenne k o m e d y j­
k i,  a lbo wreszcie tłuczono jedną 
sztukę do znudzenia. K u rsa nc i 
ośrodka szkolen iowego w e W ro ­
c ła w iu  chórem  re c y tu ją  całe „W e ­
sele Jag ny“ ; każde dziecko w ie j­
sk ie  zna je  ju ż  na pamięć.

Jed no ak tów k i zastępowano w  
b ra k u  innego m a te ria łu  insceniza­
c jam i, n iezupe łn ie  tra fn y m i, ja k  
n. p. inscenizacją „Ś w ite z ia n k i“  
z w s ze lk im i de ta lam i, do tyczącym i 
bo h a te rk i ba llady . Jakże w ypaczo­
n y  obraz M ick iew icza  m usia ł po­
zostawać na wsi, uraczonej taką 
pa ra frazą poety!

W si po trzebna je s t pomoc p la ­
styków , ale n ie  taka, ja k  to  zda­
rz y ło  się rów n ie ż  w  pe w n ym  m ie ­
ście, gdzie uczn iow ie  szkoły p la ­
stycznej na koszt ZSCh d la  w zo r­
cowej ś w ie tlic y  s fa b ry k o w a li de­
ko rac je  —  sk ra jn ie  fo rm a lis tyczne .

P la s tycy  w in n i pomóc zespołom 
k u k ie łk o w y m , p o w in n i zająć się 
w zorcow ą dekoracją  św ie tlic , po­
w in n i zająć się w zo rco w ym i deko­
ra c ja m i do sztuczek św ie tlico w ych : 
p ro je k ty  ty c h  de ko ra c ji p o w in n y  
zna jdować się ju ż  w  w ydanych  
d ru k ie m  tekstach sztuk.
_ W szystk ie  te  w n io sk i nasuw ają 

się na podstaw ie obserw acji jedne ­
go ty lk o  re jo n u  —  Dolnego śląska. 
N ie w ą tp liw ie , z ta k im i czy in n y m i 
m o d y fik a c ja m i —  są te spostrzeże­
nia, ak tua lne  także i  na in n ych  
terenach k ra ju . Specyficzne cechy 
m ieszkańców  w s i do lnośląsk ie j, 
ic h  różne pochodzenie e tnog ra ficz ­
ne —  z a n ik ły  ju ż : w ieś ta  p ra w ie  
n iczym  n ie  różn i się od w s i w  po­
zosta łych re jonach  k ra ju , w y ją w ­
szy nieco wyższą k u ltu rę  ro lną , 
znam ienną d la  tego w o jew ództw a.

Pomoc, udzie lona przez m iasto, 
przez lite ra tó w , m uzyków , p la s ty ­
ków , przez tw ó rcó w  z ja w isk  k u l tu ­
ra ln ych  i  o rgan iza to rów  życia k u l­
tu ra lnego  w s i w yw rzeć  m usi zba­
w ie n n y  skutek. W a lka  j a k o ś ć  
w  s ty lu  p racy św ie tlico w e j ZSCh 
uzależniona jest. od te j pom ocy 
w  bezpośredn ie j'  fo rm ie .

Leszek Goliński

K R O N IK A  W Y D A W N IC Z A
W śród naszych uspołecznionych, 

czołow ych w y d a w n ic tw  „C z y te l­
n ik “  w yka za ł chyba n a jw ię ce j po­
m ysłow ości w  dz iedzin ie  tw o rze n ia  
no w ych  fo rm  masowego u p o w ­
szechnienia ks iążk i, osiągając p rzy  
ty m  bardzo poważne rezu lta ty .

N ie  w szystk ie  te fo rm y  w  pe łn i, 
ja k  to się m ó w i „C h w yc iły “ , wszyst 
k ie  je d n a k  zas ługu ją  na uwagę, 
s p e łn iły  bow iem  w  m n ie jszym  lu b  
w iększym  zakresie p rze w id yw a ne  
zadania, dając In s ty tu to u ń  W y ­
daw niczem u „C z y te ln ik “  duże do­
św iadczenie, um o ż liw ia ją ce  k r y ty ­
czną ocenę dotychczasowych prób  
i  szukanie now ych  w łaśc iw ych  d.róg 
upow szechn ian ia  ks iążk i. P rz y ­
p o m n ijm y  sobie pokró tce  w y d a w ­
n ic tw a  „ C zy te ln ika “  z ub ie g łych  
la t obliczone na masowego czy te l­
n ika , a w ięc 39 zeszytów „B ib l io ­
te k i Rom ansów i  Pow ieści“ , wśród  
k tó ry c h  zna jd u je m y dzieła w y b it ­
nych  au to rów  po lsk ich  i  obcych; 
szereg c y k li „W ied zy  Pow szechnej“  
sk łada jących się z w ie lu  zeszytów  
w  cenie k ilku d z ie s ię c iu  z ło tych  i  
przynoszących czy te ln iko m  popu­
la rn y  w y k ła d  z różnych  dziedzin  
n a u k i; da le j 12 to m ik ó w  .w  cenie 
15 zł. każdy B ib lio te c z k i N iep ró ż- 
nującego P różnow ania  „O m n ib us “ , 
12 tom ów  B ib lio te k i w  P renum e­
rac ie  (200 zł. to m ), ks ią żk i K lu b o ­
we „O drodzen ia “ , D o b re j K s ią żk i, 
„D o m  i  Ś w ia t“ .

W spom n ijm y  jeszcze o u tw o rzo ­
ne j przez „C z y te ln ik a “  now e j fo r ­
m ie  w ypożycza ln i książek, ja k ą  jest 
„T y g o d n io w a  B ib lio te k a  O biego­
w a“ , k tó ra  jes t kom b inow aną fo r ­
mą w ypożycza ln i po łączonej ze 
sprzedażą ra ta lną .

W  a k c ji te j da jące j dobre re z u l­
ta ty  u ruchom iono  dotychczas 240 
tys. książek w śród 190.000 czy te l­
n ików .

Poczynania te w yka za ły , że czy­
te ln ic y  n a jc h ę tn ie j n a b yw a ją  w y ­
d a w n ic tw a  posiadające pe łną fo r ­
mę ks iążk i, p rzy  c a łk o w ity m  po­
w odzeniu K lu b ó w , „ B ib lio te k i w  
P renum erac ie “ . Stąd m niejsze po ­
wodzenie „O m nibusa“  i  „B ib lio te k i 
Romansów i  Pow ieści“ .

,,C z y te ln ik “  w y c ią g n ą ł z tego 
doświadczenia odpow iedn ie  lu n io -  
sk i i  zapoczątkow ał z końcem ub. 
ro k u  masowe w y d a w n ic tw o  ta ­
nich, dobrych  pe riodyczn ie  w y d a ­
w anych  książek w  cenie sto z ło ­
ty c h  za tom .

W  ram ach tzw . „S tu z ło to w e j B i­
b lio te k i C zy te ln ika “  ukazu je  się co 
m iesiąc pe łnow artośc iow a książka  
200 —  300 stron icow a, na raz ie  w  
nak ładz ie  ok. 20 tys. egzem plarzy. 
K s ią ż k i te są wygodnego fo rm a tu  
(13,5 x  18,5 cm .) d rukow ane na do­
b ry m  papierze, m a ją  je d n o litą , 
estetyczną ok ładkę  —  są tan ie  i 
ładne.

B ib lio te k a  ta  dostarcza c z y te ln i­
kom  pow ieści współczesne i  d a w ­
ne, nowele, w y d a w n ic tw a  p o p u la r­
no  - naukpw e i  p ra k tyczn e  pod­
ręczn ik i. Dotychczas uka za ły  się 
następujące to m y : J. K raszew skiego  
„C za rna  P ere łka “ , J . K urczdba  
„N ic z y ja k “  i  H. Leberknech ta  
,,ś w ia t ła  w  K o o rd i“  ( t łu m . z ję z y ­
ka ros.). D w ie  ostatn io w y m ie n io ­
ne pow ieści osnute są na tle  życia  
lu d z i św ia ta  pracy, w alczących  o 
urzeczyw is tn ien ie  soc ja lis tycznych  
fo rm  życia  społecznego.

W  na jb liższym  czasie ukażą się 
dalsze tom y z te j s e rii —  G. G u lii 
„ D obre M iasto “  i  K . P austow skie- 
go „O pow ieść o lasach“ .

(W ys)

W numerze tygodnika „Wieś“
z dnia 19 lutego 1950 r.

Bolesław B ie ru t —  Fragm ent prze­
m ów ien ia . Jan Aleksander K ró l —  
P rezyden t P o lsk i Lu do w e j. Fran ­
ciszek Fenikowski —  D ziew czynka 
z gołębiem . Stanisław Skrzeszew-' 
sk i —  S zko ln ic tw o  wyższe i  nauka. 
Stanisław Arnold —  P ie rw szy  K o n ­
gres N a u k i P o lsk ie j. Leon Gomo- 
lick i —  P uszkino log ia  m a rks is to w ­
ska. M aria  Żmigrodzka —  K s ią żk i 
d la  wszystk ich . Samuel Sandler —  
„Czyściec bez p rze w o dn ika “ . Bo­
rys R liryków  —  K a lin in  o zagad­
n ien iach lite ra tu ry . Tadeusz Róże­
wicz —  W  ciszy ta k  drogo o k u ­
p ione j. Klemens Oleksik —  W  s ty ­
czn iu 1945 r. Osiem Punktów (KuL- 
turbundu). Zofia Rzeplińska —  
Nowe N iem cy. J. Becher —  Sztuka 
i  naród. Andrzej Skupień Florek  
D obrodzie js tw o, k tó rego  w ieś n ie  
znała. E. Martuszewski —  Bogaty 
plon. M irek  M arian— K rz y ż  G ru n ­
w a ldu . Fren —  O pew nym  dzię­
c io łów  da rem nym  stukan iu . A  
W era —  S łab ie j i  m ocn ie j. P lany  
w ydaw n icze  P IW , 14 ilu s tra c ji,  8 
stron.

MACIEJ KOLIBA

PISARZ Z POMOCĄ 0ANK0WIG0M
„M ó w iłe m  ju ż , że w a lk a  k la s o w a  

to c z y  sio i w  sa m ych  sp ó łd z ie ln ia c h  
z w p ły w a m i,  z p rz e n ik a n ie m  bogacza 
w .e js k ie g o . T o c z y  się ona w o k ó ł ta ­
k ic h  za g a d n ie ń , ja k  w k ła d y  in w e n ta -  
u o w e  i d n ió w k i o b ra c h u n k o w e . A le  
są i  :n n e  fo rm y .  M a m y  w rę c z  f a k t y  
te r ro ru ,  po d p a le ń , g ró źb  i sze p ta n e j 
p ro p a g a n d y . I  trz e b a  s tw ie rd z ić , że 
n ie k tó re  nasze sp ó łd z ie ln ie  p ro d u k ­
c y jn e  n ie  są n a s ta w io n e  o fe n s y w n ie  
w obec bogacza w ie js k ie g o , że g d z ie ­
n ie g d z ie  p rz e m y k a  się o p o rtu n iz m  w  
s to s u n k u  do bogacza w ie js k ie g o .

„ T y  m n ie  n ie  ru s z a j i ja  c ieb ie  n ie  
będę ru s z a ł" . „ T y  m n ie  n ie  szkodź 
i ja  to b ie  n ie  będę szko d z ił. Jasne, 
że bogacz szko d z i —  n ie k ie d y  w  f o r ­
m a ch  n ie u c h w y tn y c h , c ic h y c h  a le  
szko d z i s ta le “ .

P rz y to c z y liś m y  p o w yższy  c y ta t  z 
re fe ra tu  R o m a n a  Z a m b ro w s k ie g o , 
w yg ło szo n e g o  n a  n a ra d z ie  s e k re ta ­
rz y  K o m ite tó w  W o je w ó d z k ic h  i P o ­
w ia to w y c h  P Z P R  w  d. 31 s ty c z n ia  
1950 ro k u . C e lem  n a ra d y  b y ło  zapo­
zn a n ie  a k ty w u  p a r ty jn e g o  z s y tu a c ją  
go sp o d a rczą  i p o lity c z n ą  is tn ie ją c y c h  
ju ż  s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn y c h . D o ­
k ła d n a  a n a liz a  te j s y tu a c ji d o k o n a n a  
przez  B iu ro  O rg a n iz a c y jn e  K C  P Z P R  
c h a ra k te ry z u je  te  sp ó łd z ie ln ie , s k u ­
p ia ją c  u w ag ę  n a  ic h  o s ią g n ię c ia ch , 
w n ik a ją c  ró w n o cze śn ie  w  ic h  „s ła ­
bośc i i n ie d o m a g a n ia “  po to , b y  „w s k a ­
zać ś ro d k i ic h  p rz e zw yc ię że n ia “ .

P a k te m  je s t, że p o w a żn a  ilo ś ć  sp ó ł­
d z ie ln i p o t r a f i ła  p ra cę  u  s ieb ie  zo r­
g a n izo w a ć  w zo ro w o . F a k te m  je s t  je d ­
n a k , że część ic h  b o ry k a  się z p o ­
w a ż n y m i t ru d n o ś c ia m i. Z  m a te r ia łó w  
s ta ty s ty c z n y c h  w y n ik a , że s łabo  w  
n ic h  p rze b ie g a  d e k la ro w a n ie  w k ła ­
d ó w  in w e n ta rz o w y c h , że często n ie ­
p ra w id ło w o  g o s p o d a ru ją  k re d y ta m i i 
n a jp o w a ż n ie js z y  z a rz u t —  n ie  w szyscy  
c z ło n k o w ie  ty c h  s p ó łd z ie ln i są c z y n ­
n ie , roboczo  z a in te re s o w a n i w  w y k o ­
n a n iu  n a k re ś lo n y c h  przez za rzą d y  
s p ó łd z ie ln i i  ogó lne  z a b ra n ia  —  p la ­
nó w .

D a n e  s ta ty s ty c z n e  m ó w ią  suchą, 
o b ie k ty w n ą  p ra w d ę . P oza n im i k r y ­
je  się je d n a k  życ ie  ty c h  p ie rw s z y c h  
s p ó łd z ie ln i, k tó re —  ja k  m ó w i R o ­
m a n  Z a m b ro w s k i —  „n ie  p o w s ta ły  
w  ja k ic h ś  szczeg ó lnych  w s ia ch , w  
ja k ic h ś  szczegó ln ie  s p rz y ja ją c y c h  w a ­
ru n k a c h “ . O d s ło n ić  to  życ ie , p o kazać  
je g o  k o n f l ik t y ,  po ka za ć  lu d z i, k tó r z y  
je  tw o rz ą  —  o to  pom oc, ja k ą  w  d z ie ­
ło  b u d o w y  s o c ja liz m u  n a  w s i m oże 
w n ie ś ć  p isa rz . T ę  po m oc  za d e k la ­
ro w a ł W ito ld  Z a le w s k i. Jego c y k l 
re p o rta ż y  d ru k o w a n y c h  w  s ty c z n io ­
w y c h  n u m e ra c h  „O d ro d z e n ia " : „ T r a k ­
to r y  zdobędą w io s n ę “  to  op ow ieść  o 
s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn e j w  D a n k ó - 
w ic a c h  w  p o w ie c ie  B ia ła  K ra k o w s k a . 
J e s t to  w  nasze j b ieżą ce j l i te ra tu rz e  
p ie rw s z a  a m b itn ie js z a  p ró b a  zm ie rze ­
n ia  się z rz e c z y w is to ś c ią  co d o p ie ro  
n a ra s ta ją c a  , co d o p ie ro  u k ła d a ją c ą  
się w  u c h w y tn y  d la  o b s e rw a to ra  
k s z ta łt .

P is a rz  n ie  w y b ra ł e fe k to w n e g o  te ­
re n u . P oszed ł ta m , gdz ie  to c z y  się 
t r u d n a  w a lk a . D a n k o w ic e  to  je d n a  z 
ty c h  s p ó łd z ie ln i, k tó r a  w  og lądz ie  
po p rzez  dane  s ta ty s ty c z n e  m o g ła  w  
lis to p a d z ie  u b ie g łe g o  ro k u  b u d z ić  po ­
w ażne  z a n ie p o k o je n ie . L ic z y ła  64 
cz ło n k ó w , w ś ró d  n ic h  22 m ia ło  ko n ie , 
a le  z d n ió w e k  o b ra c h u n k o w y c h  w y ­
n ik a ło ,  że ty lk o  k i lk u n a s tu  c h ło p ó w  
p ra c u je  ,,na s p ó łd z ie lc z y m " a k o n i 
z a d e k la ro w a n o  z a le d w ie  c z te ry . Czyż­
b y  w ię c  s p ó łd z ie ln ia  „d e k re to w a n a “ , 
czyżby  c h ło p i —  je j  o rg a n iz a to rz y  n ie  
ro z u m ie li,  czy  n ie  o d c z u w a li je j  po ­
trz e b y ?  T u  w ła ś n ie  trz e b a  b y ło  c z u j­
nego o k a  p isa rza , k tó r y  b y  sp raw ę  
p o t r a f i ł  ro z g ry ź ć  k la so w o , k tó r y  by  
w  is tn ie ją c y c h  jeszcze n ie d o m a g a - 
n ia c h  d z ie s ią tk ó w  D a n k o w ie  u m ia ł 
u jrz e ć  i l i te ra c k o  p o s ta w ić  toczą cą  
się w a lk ę  k la s o w ą  n a  w s i, n a  je j  n a j­
b a rd z ie j dz iś  z a p a ln y m  o d c in k u  —  
s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn y c h .

T o  a m b itn e  zad a n ie  p o s ta w i! sobie 
a u to r  re p o rta ż y  „ T r a k to r y  zdobędą 
w io s n ę “ . F a k ty  p rzez  n ie g o  w y b ra n e  
i p rz e d s ta w io n e  k o n s tru u ją  s ię w  
o b ra z  d ra m a ty c z n y c h  zm a g a ń  k ie ru ­
ją ce g o  d a n k o w ic k ą  s p ó łd z ie ln ią  a k ty ­
w u . zm a g a ń  o p rz e k s z ta łc e n ie  s iebie , 
o p rz e k s z ta łc e n ie  w s z y s tk ic h  c z ło n ­
k ó w  s p ó łd z ie ln i n a  lu d z i, k tó r z y  m y ś lą  
czu ją , d z ia ła ją  w e d łu g  p o rz ą d k u , ja ­
k i  w y zn a cza  im  now e życ ie , N ie  
ła tw o  p rz y c h o d z i c h ło p u  op a n o w a n ie  
n o w y c h  fo r m  p ra c y , n ie  ła tw o  d o p ra ­
co w a n ie  s ię no w e go  s to s u n k u  do 
w sp ó ln e g o  spo łecznego p o s ia d a n ia . W  
p o m y ś ln e j a tm o s fe rz e  p rę d ze j w ię d ­
n ą  s ta re  n a w y k i p rz y  o s trz e js z e j ś w ia ­
do m o śc i k la s o w e j sz y b c ie j k ru s z y  się 
p rz y ro s t do p r y w a tn e j w ła sn o śc i. C zy 
p o m y ś ln y  je s t  je d n a k  w  D a n k o w i-  
cach  k l im a t  d la  p rzyśp ie sze n ia  ty c h  
p rocesów . Z a le w s k i s y g n a liz u je  n ie ­
u c h w y tn ie  n a ra s ta ją c y  op ó r. W id o ­
m y m  je g o  z n a k ie m  je s t  b ie rn o ść  
zn a czn e j części c z ło n k ó w  sp ó łd z ie l­
n i, je s t n ie d e k la ro w a n ie  p rzez  zam oż­
n ie js z y c h  —  k o n i i pa szy  —  i to  w  
m o m e n c ie  d la  losów  s p ó łd z ie ln i ro z ­
s trz y g a ją c y m . S p ó łd z ie ln ia  s to i p rzed  
w y k o n a n ie m  o r k i  je s ie n n e j. M a  do 
d y s p o z y c ji t y lk o  je d e n  tra .k to r , k tó r y  
w  ro z m ię k łe j,  g l in ia s te j z ie m i n ie  m o ­
że w y d a jn ie  p ra co w a ć . P o trz e b a  k o n i, 
a z a d e k la ro w a n y c h  je s t  t y lk o  cz te ­
r y  —  n a  60 h a  do z a o ra n ia  i p rz y  
p e rs p e k ty w ie  p rz y m ro z k ó w . S y tu a c ja

d la  k ie ro w n ic tw a  c iężka . T o  p ie rw s z a  
p ró b a  w y k o n a n ia  p la n u , je ż e li się n ie  
uda, to  p rze p a d n ie  u  o g ó łu  w ia ra  w  
w yższość zespo łow ego g o sp o d a ro w a ­
n ia  —  s p ó łd z ie ln i g ro z i ro zsyp ka . W y ­
k o n a n ie  o r k i  to  o k rz e p n ię c ie  spó ł­
d z ie ln i. T ę  św ia d o m o ść  po s ia da  N ie d z  
w ie d ź  i  A d a m a sze k , d ro b n o ro ln i c h ło ­
p i, d a w n i p rz y w ó d c y  b ie d o ty  w ie j­
s k ie j,  w y ro ś li  w  tra d a c ja c h  k a p e - 
p o w s k ic h  —  dz iś  o rg a n iz a to rz y  i  k ie ­
ro w n ic y  spó łd z ie ln i..

S łuszn ie  Z a le w s k i s k u p ił s w o ją  
u w ag ę  n a  ty m  k ry z y s o w y m  d la  spó ł­
d z ie ln i m o m enc ie . T y lk o  w  ta k ie j  sy­
tu a c j i  u d a ło  m u  się w y d o b y ć  z p o r t ­
re to w a n y c h  przez s ieb ie  p o s tac i, w  
p ie rw s z y m  rzędz ie  N ie d ź w ie d z ia  —  je ­
go h a r t ,  tw a rd o ś ć  i k la s o w ą  p rz e n ik ­
liw o ść . N a jw a ż n ie js z e  je d n a k , że da ­
ło  m u  to  o k a z ję  do w y k ry c ia  w  
N ie d ź w ie d z iu  g łę b o k ie g o  p o czu c ia  od­
p o w ie d z ia ln o ś c i za sp ra w ę  s p ó łd z ie l­
n i —  o d p o w ie d z ia ln o ś c i spo łeczne j. 
A k ty w  d a n k o w ic k ie j s p ó łd z ie ln i w ie
0 co w a lk a  idz ie , i p rz e c iw  k o m u  je s t  
ona  w y m ie rz o n a .

S p ó łd z ie ln ia  o b e jm u je  n ie  c a łą  g ro ­
m adę. Są poza n ią  je j  ś m ie r te ln i w ro ­
g o w ie  —  g ru p a  k u ła c k a , są ś re d n io ­
ro ln i  a ta k ż e  re s z tk a  o b a ła m u c o n y c h
1 p o z o s ta ją cych  n a d a l pod  w p ły w e m  
„p rz y k o ś c ie ln e g o  p la c u “  —  d ro b n o ro l-  
n ych . P rze c ie ż  d ru g ic h  i  trz e c ic h  n a ­
le ży  zdobyć, p rze ko n a ć . O te n  cel 
rozsze rza  się poczuc ie  o d p o w ie d z ia l­
n o śc i N ie d ź w ie d z ia . M o żn a  go . os iąg ­
nąć przez dobre , w zo ro w e  p o s ta w ie ­
n ie  g o s p o d a rk i zesp o łow e j. K a żd e  je j  
n ie d o c ią g n ię c ie  to  k lę s k a , to  c o fn ię ­
c ie  te j w ła ś n ie  d u że j sp ra w y , s p ra w y  
u m a s o w ie n ia  ru c h u  s p ó d z ie ln i p ro ­
d u k c y jn y c h .

W  ja k i  sposób a u to r  o d s ła n ia  p ię ­
trz ą c e  się w  D a n k o w ic a c h  tru d n o ś c i?  
C zy w p ro w a d z a  w  o p o w ia d a n ie  k u ła ­
k a  w p ro s t, ja k o  w ro g ą  s p ó łd z ie ln i 
s iłę ?  N ie . O d k ry w a  je g o  d z ia ła n ie  
poprzez p o ka za n ie  ro z k ła d o w y c h  r y ­
sów  n a  k i lk u  c z ło n k a c h : n a  ro z p ija ­
n y m  S zym ie , n a  o b s ta w io n y m  „ k u -  
z y n o w s k im i“  z a k a z a m i M adze, czy  n a  
T a to n iu  p rz e k u p y w a n y m  z y s k o w n ą  
u  R y c h ty  ro b o tą . W a lk a  to czy  s ię 
s k ry ta ,  a le  ś la d y  je j  są w id o m e .

C z ło n k o w ie  s p ó łd z ie ln i d a n k o w ic ­
k ie j  to  w  w ię kszo śc i d ro b n o ro ln i ch ło ­
p i, poza n im i k i l k u  d a w n y c h  fo r n a l i  
n a d z ie lo n y c h  z fo lw a rc z n e j re sz tó w - 
k i  i k i l k u  ś re d n ia k ó w . Jasne, że w k ła d  
in w e n ta rz o w y  p ie rw s z y c h  i  d ru g ic h  
n ie  m ó g ł być  w ie lk i.  N a  m o c n ie j­
sze w s p a rc ie  s p ó łd z ie ln i l ic z y ło  się 
od s tro n y  ś re d n ia k ó w , a le  c i c ią g le  
jeszcze z a jm o w a li p o s ta w ę  w y c z e k u ­
ją cą . Ic h  p rzede  w s z y s tk im  o b s ta w ia ­
ją  k u ła c y . A ta k  je s t  k o n c e n try c z n y : 
p rzez  o d c ią g a n ie  od s p ó łd z ie ln i k o n ­
n e j s i ły  ro bocze j, p rzez  rc  p i ja n ie  
i  o b a ła m u c a n ie  cz ło n k ó w , przez w są ­
czan ie  w  c h w ie jn y c h  ja d u  z w ą tp ie n ia . 
N a  s k u te k  ta k ie j  a k c j i  ś re d n ia c y  n ie  
d e k la ru ją  k o n i ta k  g w a łto w n ie  po- 
trz e b n y c h  do p rz e p ro w a d z e n ia  o rk i.  
Jeże li się n ie  p rze z w y c ię ż y  b ie rn o śc i, 
je ż e li się n ie  zd e m a s k u je  obozu w ro ­
g ieg o  s p ra w ie  s p ó łd z ie ln i, je ż e li się n ie  
u ja w n i p rzed  w s z y s tk im i z a in te re s o ­
w a n y m i je g o  t a k t y k i— p la n  g ro z i za­
w a le n ie m . S iłą  N ie d ź w ie d z ia , A d a - 
m a szka . Is k ro w e j je s t  to , że są św ia  
d o m i d z ia ła n ia  w ro g a  k la so w e g o , je ­
go m e to d  i ta k t y k i.  T o  p o zw a la  im  
n a  za ję c ie  s k u te c z n e j p o s ta w y  o fe n ­
s y w n e j w obec  d a n k o w ic k ic h  bogaczy, 
p o z w a la  p o k rz y ż o w a ć  ic h  p la n y , w j  r -  
w a ć  spod ic h  w p ły w ó w  o b a ła m u co ­
n y c h  lu d z i. P o  z w o ła n y m  z e b ra n iu , 
k tó re  b y ło  p rze ło m o w e  d la  sp ra w y , 
N ie d ź w ie d ź  s u m u je  w y n ik i :  „ W  po­
n ie d z ia łe k  p o ja d ą  t r z y  p a ry  o rać , w e 
w to re k  c z te ry  i d w a  tra k to ry . . .  T e ra z  
to  p o ra d z im y ... T e n  k r o k  k tó r y  po ­
s tą p il i  d z is ia j b y ł s p e c ja ln ie  t ru d n y . 
Z e p c h n ę li w ro g a  w y d a r l i  m u  k i lk u  
lu d z i, u g o d z il i go ce ln ie  —  Z e b ra n ia  
trz e b a  częśc ie j o rg a n iz o w a ć  —  w n io ­
s k u je  —  O d lu d z i s ię  n ie  o d ryw a ć ..." .

D o n io s łe  je s t  zna czen ie  re p o rta ż y  
Z a le w s k ie g o  ze w z g lę d u  n a  ic h  fu n k ­
c ję  spo łeczną. S ta n o w ią  one dużą 
w a rto ś ć  m o b il iz a c y jn ą  d la  c z y te l­
n ik a  w ie js k ie g o , p o k a z u ją  a k ty w o w i 
ro b o tn ic z e m u  ja k  k o n ie c z n a  je s t  jego  
s ta ła  c z u jn a  po m oc  d la  d z ie s ią tk ó w  
s p ó łd z ie ln i ta k ic h  ja k  D a n k o w ic e . Z  
po m ocą  D a n k o w ic o m  p o w in n i p rz y jś ć  
i  p ra c o w n ic y  k u l tu r a ln i .  N a  ra z ie  
m o żn a  b y  po m yś le ć  o p rze ró b ce  re ­
p o r ta ż y  Z a le w s k ie g o  n a  sz tukę , d la  
te a tró w  a m a to rs k ic h : w ie js k ic h  i ro ­
b o tn ic z y c h . T o  b y ło b y  ce lne  n a rzędz ie  
m o b iliz o w a n ia  s i l  d la  s p ra w y  spó ł­
d z ie ln i.

SPROSTOWANIE
W  a rty k u le  m o im  p.t. „Z agad­

n ien ie  u rb a n iza c ji w  Polsce“  za­
m ieszczonym  w  num erze „W s i“  z 
dn ia  5.I I .  1950 r „  w k ra d ły  się na­
stępujące b łęd y  d ru ka rsk ie :

W  szpalcie d ru g ie j ustęp p ie rw ­
szy:

Zam iast: nieekonom icznego prze­
m ien ien ia  fu n kc ji.... pow inno być: 
nieekonom icznego przemieszczenia 
fu n kc ji...

Ustęp osta tn i:
Zam iast: ....znaczenie w a ru n kó w  

m ateria lnych... pow inno  być: zna­
czenie w a ru n kó w  na tu ra lnych...
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